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Bruno K. Öijer

z tomiku Svart som silver
  
Hotel Sheraton, Sztokholm, 2005


 


Barman przyglądał się czterem mężczyznom,
odkąd weszli do baru. Tak doświadczony barman taksuje klientów.
Zwłaszcza jeśli
odstają od reszty gości.


Ci odstawali.


Nie pod względem strojów. Były jak najbardziej właściwe: ciemne
garnitury, białe koszule i krawaty. Chodziło o coś innego, co od razu
zwróciło jego uwagę.


Może ich jednorodność, bo poruszali się, jakby byli drużyną, jeden obok
drugiego, te same kontrolowane ruchy. Tajniacy? – pomyślał. Możliwe.
Wszyscy krótko ostrzyżeni, wszyscy o typowo szwedzkim wyglądzie.


Szybko zniknęli w boksie znajdującym się w głębi.


Było tuż po dwudziestej pierwszej, w lokalu niewielu gości siedzących w pewnym rozproszeniu, melodie spływające spod sprawnych palców pianisty
kładły się lekko na stłumione rozmowy. Nikt nie podnosił głosu, kolejne
zamówienia składano, unosząc palec w kierunku kelnera, panował typowy
dla hotelowego baru nastrój anonimowości.


Za oknem siąpił deszcz.


Barman złapał wzrok chudego, wysokiego kelnera i kiwnął w stronę boksu.
Kelner lekko pokręcił głową, nie lubił, gdy ktoś nim dyrygował, parkiet
to jego rewir, sam decyduje, kiedy podejść do nowego gościa. Potarł
palcami złoty kolczyk w uchu i skierował się do boksu, ale tak, jakby
przypadkiem szedł w tę stronę. W pewnej odległości od towarzystwa
siedzącego przy stole wyjął zapalniczkę, zapalił znajdującą się na stole
świeczkę w osłonce.


– Co panom podać? – spytał.


W jego głosie nie było przymilności, bo też postawa gości nie zachęcała
do rozmowy. Okazywali mu całkowity brak zainteresowania.


Był tylko dostawcą alkoholu.


– Cztery whisky bez lodu, Glenfiddich.


Zamówienie złożył jeden z mężczyzn siedzących w głębi. Kelner przez
sekundę zastanawiał się, czy spytać o wielkość porcji, czy też podać
standardowe czterdziestki, ale zamiast tego spytał: – Czy panowie życzą
sobie orzeszki ziemne?


– Nie.


Kelner lekko się skłonił i zawrócił do baru. Spojrzeli za nim.


– Pedał – powiedział jeden.


Nikt nie skomentował. Mężczyzna, który złożył zamówienie, wyjął cztery
białe karteczki, rozłożył je przed sobą i poprzesuwał, jakby tasował.


– Na każdej jest jedno nazwisko?


– Tak.


Wzięli po karteczce, odwrócili i odczytali, co było na nich napisane,
następnie kolejno spalili je nad płomieniem świeczki. Trwało to
dokładnie tyle czasu, ile trzeba było, by kelner wrócił z zamówieniem.
Postawił na stole cztery szklanki, rozłożył małe białe serwetki i odszedł.


Gdy oddalił się na odpowiednią odległość, mężczyźni podnieśli do góry
szklanki i patrząc sobie w oczy, powiedzieli cicho:


– Honor.


– Hierarchia.


– Dyscyplina.


– Wierność.


Stuknęli się szklankami i wypili po łyku. Jeden sięgnął do wewnętrznej
kieszeni marynarki i wyjął kartkę papieru. Rozłożył ją na stole i przysunął sobie świeczkę.


– To jest konspekt.


Wszyscy pochylili się do przodu. Jeden z mężczyzn obejrzał się lekko za
siebie, kelner był w drugim końcu baru. Mężczyzna z kartką chrząknął i zaczął czytać.


– „Wytyczne dla nowej Rzeszy”.


– To tytuł?


– Proponowany.


– Dobry.


Mężczyzna znów spojrzał na kartkę.


– „Rewolucja narodowosocjalistyczna dokona się w Szwecji dzięki
szkoleniom. Stanie się to…”


– Poprzez.


– Co?


– Poprzez, a nie dzięki.


Mężczyzna wyjął długopis i zrobił poprawkę na kartce. Zaczął jeszcze raz
od początku.


– „Rewolucja narodowosocjalistyczna dokona się w Szwecji poprzez
szkolenia. Na czele rewolucji staną silne i zdyscyplinowane jednostki.
Nasz ruch przekształci się w państwowotwórczy zakon. Straż. Celem jest
wolne państwo pod naszym kierownictwem”.


Czytał przez kilka minut, aż zakończył:


– „Nasza droga to jedyny ratunek dla Szwecji”.


Podniósł wzrok.


– Dobrze?


– Tak. Teoretycznie. Pytanie, jak spopularyzować to przesłanie i sformułować je tak, żeby zwykli ludzie zrozumieli, dlaczego to
konieczne.


– Mówiąc wprost, jak jest. Że nasz naród ginie, że istnienie naszej rasy
jest zagrożone, że wszystkie nasze wartości są bezczeszczone.


– I tępione.


– Właśnie. Jasne i zrozumiałe dla każdego, prawda?


– Tak jest. Teraz zaczął działać ten Åkesson1, niech posprząta
i wygrabi ścieżki, facet jest gładki i cwany. Jak już włoży nogę w drzwi, to za kilka lat będą otwarte.


– Może podać jakieś przykłady? Żeby było jasne, kto jest zagrożeniem dla
istnienia naszego narodu.


– Nie wydaje mi się to konieczne, i tak wiadomo. Murzyni. Żydzi.
Cyganie.


– Imigranci.


– Pedały.


Spojrzeli w stronę kelnera, który to zauważył, ale domyślił się, że go
nie potrzebują. Ich spojrzenie mówiło coś innego. Kelner odwrócił się do
barmana.


– Ci goście w boksie.


– Co z nimi?


– Nieprzyjemne typki.


– Klienci.


Barman odszedł, zabierając kilka brudnych szklanek. Zgadzał się z kelnerem, że od tych gości bije coś, czego nie umiał zdefiniować, coś
nieprzyjemnego, ale nie zamierzał dzielić się tym z kolegą. Wolał
zachować dla siebie takie przemyślenia.


Zwykle tak jest najlepiej.


Mężczyźni w czarnych garniturach spędzili przy stoliku jeszcze dwie
godziny, popijając whisky. Po takiej ilości alkoholu powinni już być
głośni, ale nic takiego nie nastąpiło i to, o czym rozmawiali, pozostało
tylko między nimi. Dochodziła już północ, gdy jeden z mężczyzn wyjął
paczuszkę i przesunął po stole w stronę kolegi siedzącego naprzeciwko.


– To dla mnie?


– Przecież dziś są twoje urodziny. To od nas wszystkich.


– Dziękuję.


Mężczyzna poprawił okulary i rozwinął paczkę, odsłaniając czerwone
pudełko. Otworzył je i wyjął plastikową kartę, klucz do pokoju w hotelu
Continental, znajdującym się przy następnej przecznicy. Podniósł wzrok i zobaczył, że tamci lekko się uśmiechają.


– Pokój trzysta cztery, trzecie piętro – odezwał się jeden z nich.


– Przecież od pół roku nie miałeś żadnej pizdy.


Mężczyzna uśmiechnął się i wstał. Tamci zostali przy stoliku. Gdy już
wyszedł na ulicę, podnieśli do góry szklanki.


– Zakładamy się?


– Za ile wróci?


– Tak.


– Za pół godziny.


– Góra.


Po raz pierwszy ich śmiech był na tyle głośny, że dotarł do barmana.
Zerknął w tamtą stronę, jeden z gości podniósł do góry pustą szklankę.
Barman zastukał palcem w ladę, przyciągając uwagę kelnera. Obaj
wiedzieli, o co chodzi: „Jeszcze raz to samo”.


Obdarowany mężczyzna od dłuższej chwili siedział nagi przy oknie na
trzecim piętrze. Do pokoju wpadały światła uliczne, raz oświetlały jego
twarz na zielono, raz na czerwono. Podążał wzrokiem za niedużym,
jasnobrązowym prusakiem wędrującym po listwie podłogowej. Zdjął okulary
i położył je na kolanach, jeden zausznik był złamany, między palcami u nóg miał włosie z wykładziny podłogowej.


W końcu wstał.


Mężczyźni w boksie zdążyli prawie wypić następną kolejkę whisky, gdy
jeden z nich odezwał się z uśmiechem.


– Idzie.


Spojrzeli w tamtą stronę. Mężczyzna wrócił po trzech kwadransach: zatem
nie po pół godzinie, ale niewiele później. Podszedł i usiadł na dawnym
miejscu. Włosy miał mokre od deszczu. Odnotowali również wilgotne czoło
i przekrzywione okulary.


– Co się stało z okularami? – spytał jeden.


– Złamał mi się zausznik. Teraz wy dostaniecie ode mnie prezent.


Mężczyzna wyjął czerwone pudełko, które od nich dostał, i postawił na
środku stołu, obok świeczki. Jeden z tamtych otworzył je. Patrzył przez
kilka sekund.


– O kurwa, ale paskudztwo.


Odsunął pudełko.


– Kurwa, coś ty zrobił?


Mężczyzna w połamanych okularach nachylił się i zdmuchnął świeczkę.
  
Höganäs, Skania, 2013


 


Jeździła zawsze tą samą drogą, z samego krańca
Nyhamnsläge do rezerwatu Östra Kullaberg i aż do Björkeröds byaväg.
Jeśli miała gorszy dzień, zatrzymywała się tam na krótką przerwę, piła
wodę, następnie wsiadała na rower i wracała. W dobre dni robiła sobie
jeszcze spacer po lesie.


I właśnie taki plan tego ranka miała Olivia Rönning.


Jechała główną drogą, nieśpiesznie, bo było dopiero parę minut po
siódmej, a służbę miała zacząć o dziesiątej. Zerknęła na szare niebo,
zanosiło się na deszcz, jak zawsze o tej porze roku. Trudno byłoby
cokolwiek planować, licząc na pogodę. Śledząc wzrokiem skraj szosy, dała
się ponieść myślom. Największą zaletą porannych przejażdżek rowerem było
to, że pobudzały umysł. Kombinacja tlenu i wysiłku fizycznego
uruchamiała to, co zwykle leżało odłogiem, czyli myśli o rzeczach innych
niż praca. Dziś w jej myślach pojawił się Ove Gardman. To z jego powodu
znalazła się tutaj, na etacie w komisariacie policji w Höganäs. Przedtem
starała się o pracę w Strömstad, żeby mieć blisko do domu Ovego na
Nordkoster, ale nie dostała jej. Skierowali ją tutaj. „Zawsze to bliżej,
będziesz po właściwej stronie Szwecji”, zauważył Ove. Dostała przydział
na sześć miesięcy. Po upływie dwóch Ove dostał propozycję prowadzenia
projektu badawczego w Kostaryce, której nie mógł nie przyjąć.


A Olivii zostało jeszcze cztery miesiące służby w Höganäs.


Nie było to miejsce jej marzeń, wręcz przeciwnie. Nie poznała żadnych
nowych ludzi poza kolegami z pracy, a z nimi kontakt był jednocześnie
powierzchowny i męczący. Sami mężczyźni, co odbijało się na żargonie
praktykowanym w komisariacie. Nie trawiła tego.


Olivia nie miała w zwyczaju czegokolwiek przemilczać. Na początku służby
wkładała więcej energii w kontrowanie ich uprzedzeń wobec imigrantów niż
w konkretną policyjną robotę. Z takim skutkiem, że znalazła się w izolacji. Nie był to całkowity ostracyzm, ale na przykład nie
proponowano jej pójścia na piwo po pracy. Co w gruncie rzeczy jej
odpowiadało. Potrafiła sobie łatwo wyobrazić, jak alkohol podziałałby na
ich języki, jeśli na trzeźwo wyznawali pogląd, że „oni nie są tacy jak
my”. Typowy eufemizm, jakiego używali, gdy nie chcieli powiedzieć
wprost, co naprawdę myślą.


Zjechała z alei Kockenhus na lokalną drogę. Domy były tu rzadko
rozrzucone, niektóre z nich otaczały spore gospodarstwa, ale prawie nie
widziała ludzi. Na końcu drogi zeszła z roweru i oparła go o gruby pień
sosny. Dobrze będzie zrobić porządny spacer. Ściągnęła zieloną gumkę z długich, czarnych włosów, potrząsnęła głową, gumkę zaczepiła na
kierownicy i weszła w las.


Chodziła tu wielokrotnie i wiedziała, że jest tu sporo ścieżek.
Większość z nich już znała. Dziś wybrała skręcającą w prawo, między
sosny. Lubiła tędy chodzić, bo teren był bardzo urozmaicony, gęsty las
poprzecinany skalnymi graniami, na zmianę pagórki i płaskie odcinki.
Często spotykała innych spacerowiczów.


Jednak nie dziś.


Może z powodu pogody, ryzyka, że spadnie deszcz, pomyślała. A może
chodzi o porę dnia. Dobrze jej się szło, miała wyrównany oddech i znacznie szybciej niż zwykle doszła do rozwidlenia. Przystanęła. Ścieżka
na wprost prowadziła do stromej grani, ta w prawo szła do morza. Może by
dziś obejrzeć to sławne dzieło sztuki? Nimis, park rzeźb przy Håle
stenar?


Ruszyła w stronę morza.


Dotarcie na miejsce zabrało jej trochę czasu, chwilami szła przez teren
podmokły, a miejscami przez niskie, ale trudne do pokonania cierniste
zarośla. Była porządnie zziajana, gdy w oddali zamajaczyło morze. Nie
wiedziała, gdzie dokładnie leży Nimis, i ruszyła wzdłuż urwistego
brzegu. Wydawało jej się, że powinno znajdować się na zachód. Po pewnym
czasie zobaczyła wierzchołki paru dziwnych drewnianych wież, to pewnie
to. Podeszła do skraju urwiska, gdzie ujrzała wyraźnie wydeptaną ścieżkę
prowadzącą w dół do morza, bardzo stromą, niemal pionową. Ludzie tędy
chodzą? Wyglądała dość niebezpiecznie, jednak Olivia zorientowała się,
że to jedyny sposób, by dotrzeć do parku rzeźb.


Podpierając się jedną ręką, to zbiegała, to zsuwała się w dół. Po kilku
minutach dotarła do długich, częściowo zadaszonych schodów z kawałków
desek i gałęzi. Najwyraźniej tu było wejście. Czytała o Nimis, krainie
stworzonej przez artystę Larsa Vilksa, nazwanej przez niego Ladonia.
Dziś Vilks był znany raczej z rysunku przedstawiającego proroka Mahometa
pod postacią psa na rondzie2, przez co zmusił policję do
objęcia go stałą ochroną.


Tutaj, w Kullabygden.


Olivia zeszła po schodach i dotarła na brzeg morza. Roztoczył się przed
nią prawdziwie upiorny widok. Artysta przez trzydzieści pięć lat
gromadził na brzegu gałęzie i drewno wyrzucone przez morze, a następnie
zbudował z tego olbrzymie wieże z pokojami i korytarzami. Jedna z wież
miała wysokość jakichś dwudziestu pięciu metrów. Na innej wisiała czarna
szmata poszarpana przez wiatr. Cała budowla miała przeszło sto metrów
długości, była szara i splątana. W swoim dwudziestosześcioletnim życiu
Olivia nigdy nie widziała nic równie dziwacznego.


Poruszała się ostrożnie między formacjami, słuchając zawodzenia wiatru w ciemnych, prześwitujących wieżach. Wiatr targał jej włosy. Spojrzała
dalej, na zaokrąglone skały przybrzeżne i kaskady wody, którymi morze
wdzierało się na brzeg. Poczuła, że chce stąd iść. Miejsce wydało jej
się zimne i martwe. Ruszyła do największej wieży, musiała do niej wejść,
żeby trafić na początek długich drewnianych schodów prowadzących z powrotem na górę. Już była w środku, gdy wydało jej się, że w oddali
dostrzega jakiś ruch. Zatrzymała się.


– Halo?!


Żadnej odpowiedzi, tylko wycie wiatru i stuk luźnych kawałków drewna. Na
chwilę zastygła. Nie dostrzegła już ruchu, za to poczuła słaby zapach
dymu z papierosa. Odwróciła się i zaraz trafiła na początek schodów.
Wspinała się po nich jak najszybciej, były wąskie, w pewnej chwili
zaczepiła o jakiś patyk i rozerwała sweter. Spróbowała przyśpieszyć.
Kawałek dalej stopa uwięzła jej pod deską, skręciła nogę w kostce. Na
ostatnim odcinku zadaszonych schodów musiała się podciągać, ale udało
jej się wydostać. Została jeszcze stroma ścieżka. Wdrapała się na górę i po dotarciu do skraju urwiska opadła na ziemię. Stopa była obolała. Po
jaką cholerę ja tu przyszłam?! Spojrzała w dół. Jedyne, co się
poruszało, to czarna poszarpana szmata na szczycie jednej z wież.


Wstała i ruszyła z powrotem. Niedobrze jej się szło między drzewami.
Kulała i już po kilku minutach musiała się zatrzymać. Oparła się o niskie, pokrzywione drzewo, żeby odpocząć. Nagle odwróciła głowę.
Odniosła wrażenie, że nie jest sama, że między drzewami ktoś się kryje.
W lesie. Ale widziała tylko drzewa, a nieco dalej kilka ciemnych bloków
skalnych. Kulejąc, poszła dalej. Starała się poruszać jak najprędzej.
Nie miała pojęcia, gdzie jest ścieżka, którą przyszła od drogi i z której zeszła, idąc do morza. Znalazła się od niej znacznie dalej niż
przedtem, jednak wyczuwała kierunek, zresztą wiedziała, że cały teren
jest poprzecinany ścieżkami, czyli wcześniej czy później trafi na jedną
z nich.


Potrzebowała prawie dwudziestu minut, żeby wyjść nagle spomiędzy kilku
drzew i znaleźć się na ścieżce. Po wydeptanej, równej ziemi szło jej się
łatwiej, mogła trochę przyśpieszyć. Patrząc przed siebie, widziała
gałęzie i zarośla poruszane wiatrem, w oddali ujrzała swój rower. Stał
przy potężnej sośnie, dokładnie tam, gdzie go postawiła. Utykając,
pokonała ostatni odcinek ścieżki i wyprowadziła rower na drogę. Już
miała wsiąść, gdy zobaczyła na ziemi kawałek papieru. Podniosła go. Był
to oddarty kawałek mapy. Wcisnęła go do kieszeni kurtki, wsiadła na
rower i odjechała, nie oglądając się za siebie.


Dopiero dojeżdżając do Mölle, zorientowała się, że z kierownicy znikła
jej zielona gumka do włosów.
  
Gdyby zwróciła uwagę na ten cień albo trzask
gałązki za wysokim żywopłotem, jednak niczego nie zauważyła. Była zbyt
zajęta zabawą z ukochaną wnuczką Emelie.


W małej piaskownicy na środku trawnika bawiły się w krokodyla.


Emelie leżała na brzuszku, wykonując krótkie, wężowate ruchy. Babcia
Judith śmiała się. Chwile spędzane z Emelie były jak święto, Judith
mogła wtedy sama zachowywać się jak dziecko. Były to nieczęste okazje,
chociaż mieszkała w pobliżu. Trzyletnia Emelie chodziła do przedszkola,
wieczory należały do jej rodziców, a w weekendy prawie zawsze wyjeżdżali
oni na wycieczki z innymi rodzinami. Jednak od czasu do czasu, jak dziś,
Judith przydawała się jako opiekunka. Mama wyjechała, a tata uznał, że
Emelie jest trochę niezdrowa i lepiej, żeby nie szła do przedszkola,
tylko została w domu. Judith była chętna do pomocy. Prowadziła niewielką
kafejkę przy swojej firmie ogrodniczej, ale przez kilka godzin ktoś mógł
ją zastąpić. I tak oto siedziała w ogrodzie ślicznego, drewnianego domku
w Arild. Poranek zapowiadał się na deszczowy, ale chmurność ustąpiła na
rzecz błękitnego nieba i słońca, które jeszcze nie było letnie, niemniej
już trochę grzało.


– Krokodyl! Babcia będzie krokodylem!


Emelie machała rączkami, oczekując, że sześćdziesięciodwuletnia kobieta
położy się i będzie pełznąć po piasku. Jednak Judith uznała, że wszystko
ma swoje granice. Podciągnęła jasnoniebieską sukienkę z batikowym wzorem
i uklękła.


– Jestem hipopotamem! – oznajmiła.


Emelie zaśmiała się, w policzkach pokazały się ciemne dołeczki. Babcia
na ich widok miała ochotę ją uściskać za to tylko, że jest taka śliczna.


W tym momencie w kuchni zadzwonił telefon.


Jakiś czas temu też dzwonił, ale nie chciało jej się odebrać. Może to
Sebastian? – pomyślała teraz. Może powinnam odebrać?


Wstała, strzepnęła z sukienki piasek i powiedziała dziewczynce, żeby
poczekała w piaskownicy.


– Babcia zaraz wróci, tylko odbierze telefon.


Judith weszła na schodki i dalej do kuchni. Podniosła słuchawkę i zaraz
zaczął do niej mówić telemarketer. Jak najuprzejmiej usiłowała mu
powiedzieć, że nie jest zainteresowana zakupem przełącznika ciepła,
który – według sprzedawcy – mógłby obniżyć koszty ogrzewania aż o jedenaście procent. Gdy mężczyzna przerwał na moment, żeby zaczerpnąć
tchu, wtrąciła:


– Pan wybaczy, ale ja tu nie mieszkam, proszę zadzwonić kiedy indziej.


Odłożyła słuchawkę i wyszła z kuchni do ogrodu. Przy piaskownicy stał
Sebastian, tata Emelie.


– Cześć! – zawołała. – Co tak wcześnie wróciłeś?


Sebastian nie odpowiedział. Patrzył na córeczkę. Emelie leżała na
brzuszku, jakby wciąż bawiła się w krokodyla, ale jej główka była
skręcona o pół obrotu, a spojrzenie martwych oczu skierowane było wprost
na tatę.


* * *


Frans Jönsson byłby całkiem w porządku, gdyby nie jego naiwne i źle
skrywane uprzedzenia, które z braku nawyku głębszej refleksji wyniósł ze
swojego środowiska. Przystojny trzydziestolatek, o przyjaznych brązowych
oczach i zadbanym ciele. Usta ładnie wykrojone, jak dla Olivii nawet za
ładnie, ale przecież to nie jego wina. Za to mówił bez przerwy, o wszystkim i o niczym. Po paru godzinach jeżdżenia radiowozem staje się
to dość denerwujące, zwłaszcza jeśli temat jest nieciekawy. Akurat teraz
dotyczył paskudnego wizerunku policji w oczach społeczeństwa.


– W końcu na nas spada najbardziej gówniana robota – mówił Frans. – Nikt
nie chce się wtrącać do bójki na noże albo obalać na ziemię damskiego
boksera, prawda?


Olivia kiwnęła głową.


– I co słyszymy w zamian? Same narzekania. Ciągle tylko biadolenie i krytyka. Mam tego po dziurki w nosie. A ty nie?


Frans odwrócił się, zerkając na Olivię, która wzruszyła ramionami.
Właśnie przeprowadzili kontrolę prędkości koło Jonstorp, według Fransa –
całkowicie niepotrzebną. Olivia rozpięła kurtkę munduru, bo w samochodzie zrobiło się gorąco, i znów poczuła na sobie jego spojrzenie.
Często patrzył na nią w ten sposób. Odkąd tylko sięgała pamięcią,
mężczyźni spoglądali na nią, jakby sondowali i próbowali dostrzec coś,
czego nie było widać.


– No bo weź ten rejestr Cyganów – ciągnął. – Rozpętali jakąś popieprzoną
dyskusję, suchej nitki na nas nie zostawili! I za co, pytam się? Kurde,
zawsze prowadziliśmy rejestry notowanych szumowin, no bo jak bez tego
działać?


Pokręcił głową, kosmyk falujących brązowych włosów opadł mu na czoło.


– Jak dla mnie mogłyby jednakowoż być jeszcze inne kartoteki.


„Jednakowoż”? Frans miał zabawny sposób wtrącania dla ozdoby
przestarzałych słów i wyrażeń.


– Nie uważasz?


– Oczywiście – odparła. – Właściwie należałoby rejestrować
niepełnosprawnych umysłowo i jeszcze homoseksualistów, potem
zsynchronizować te rejestry z Romami i może wtedy trafilibyśmy na
upośledzonego umysłowo cygańskiego pedała, który kradł owoce w spożywczaku? To byłby dopiero powód do chwały.


Frans zaśmiał się zza kierownicy.


– To by chyba była przesada!


– Tak uważasz?


Zobaczyła, że Frans ma niepewną minę, więc położyła mu dłoń na ramieniu
i też się zaśmiała.


W tym momencie dostali przez radio pilne wezwanie.


Z Arild.


– Trzyletnia dziewczynka znaleziona martwa.
  
Aditi spojrzała na siedzące przed nią kobiety.


– Nabierzcie głęboko powietrza – powiedziała. – Oczy nadal zamknięte.
Powoli kręćcie dłonią przed sobą. Pozwólcie pracować sercu.


Liv Andersson siedziała w pozycji lotosu i z zamkniętymi oczami słuchała
miękkiego głosu Aditi, który mieszał się z głębokimi oddechami adeptów.


W pięknym, skromnie udekorowanym aśramie Aditi, pustelni w Chiang Rai w północnej Tajlandii, panował nastrój absolutnego skupienia i spokoju.


– Chciałabym, żebyście teraz powoli otworzyły oczy i poczuły siłę, jaką
dała wam czakra anahata. Odetchnijcie jeszcze raz głęboko i poczujcie
przepływ energii i miłości w waszych sercach.


Aditi skrzyżowała ręce na piersi.


– Namaste!


Liv powoli otworzyła oczy. Całym ciałem odczuwała szczególny spokój.
Było to coś zupełnie nowego. Harmonia. Czystość. Dokładnie to, po co tu
przyjechała.


Pozostałe kobiety zaczęły wstawać, odkładać maty, na których siedziały,
i wychodzić. Liv nadal siedziała, chciała jeszcze przez chwilę trwać w tym nastroju. Spojrzała na swoją duchową przewodniczkę, prowadzącą cichą
rozmowę z kilkoma wychodzącymi kobietami. Aditi była dziś ubrana na
zielono, w kolorze czakry serca. Miała jasne włosy zebrane w elegancki
węzeł, jej wiek zdradzały tylko drobne zmarszczki wokół zielonych oczu.


Piękna Aditi. Całą swoją istotą promieniująca harmonią i miłością.


Liv pomyślała, że też taka będzie, gdy dobiegnie pięćdziesiątki. Że uda
jej się utrzymać równowagę wewnętrzną, którą tu osiągnęła. Dzięki Aditi.
Wyprostowała plecy, uwolniła nogi z pozycji lotosu i powoli wstała.
Aditi już szła do niej z uśmiechem na ustach.


– I jak się czujesz, Liv?


– Fantastycznie.


Aditi objęła ją ramieniem.


– To dobrze. Zabierz ze sobą to uczucie i jeszcze to.


Podała jej butelkę wody. Liv przyjęła ją z wdzięcznością.


– Idź teraz do ogrodu, nasyć się kolorami i zapachami. Ciesz się
spokojem i miłością, które nosisz w sobie.


Nagle otworzyły się drzwi, do pomieszczenia weszła asystentka Aditi.
Odrobinę za szybko, jak na zwyczaje panujące w pustelni pełnej spokoju i harmonii. Liv poczuła, że ramię obejmujące ją w pasie sztywnieje, zanim
Aditi się odsunęła i podeszła do Sirikit. Obie kobiety rozmawiały cicho
po tajsku, Liv zobaczyła, że Sirikit zerknęła na nią ponad ramieniem
Aditi. Rozmawiają o niej? Aditi odwróciła się i ruszyła w jej kierunku.
Liv próbowała wyczytać coś z jej twarzy. Stało się coś?


– Liv.


Aditi delikatnie chwyciła jej dłonie i ścisnęła.


– Słucham?


– Musisz zadzwonić do domu.


– Przecież nie wolno nam używać telefonów podczas…


Aditi przerwała jej.


– Zrobimy wyjątek, to widocznie ważna sprawa.


Ważna sprawa? Co się stało? Liv poczuła lekkie zachwianie osiągniętej
wcześniej równowagi wewnętrznej. Ktoś zachorował? Albo zrobił sobie coś
złego? Mama? Czyżby w końcu spadła z tej rozchwianej drabiny?


– Nie powiedzieli, o co chodzi?


– Nie. Możesz zadzwonić z mojego telefonu. Chodź.


Aditi ponownie objęła Liv i delikatnie skierowała do drzwi, prowadząc
dalej, przez długą arkadę. Liv czuła zapach białych girland kwietnych
zawieszonych na posągach Buddy rozstawionych wzdłuż arkady. Jaśmin.
Uwielbiała ten ciężki zapach, ale teraz wydał jej się zbyt natrętny i duszący.


Aditi zamknęła drzwi. Liv usiadła na miękkim pomarańczowym fotelu przed
biurkiem. Była już całkiem wytrącona z poprzedniego stanu równowagi.
Trzęsącą się ręką wybrała numer.


Głos, który usłyszała w słuchawce, nie należał do Sebastiana. Ten głos
powiedział jej o tym, co się zdarzyło, choć nigdy nie powinno się
zdarzyć. Żadna harmonia wewnętrzna nie mogła powstrzymać jej ciała od
reakcji na to, co usłyszała.


Zwymiotowała.


Prosto na ciemne, ślicznie rzeźbione biurko. Na uśmiechnięte, złote
figurki Buddy ustawione szeregiem obok telefonu. Aditi przyskoczyła i chwyciła ją mocno, jakby się spodziewała, że Liv się rozleci. Drzwi się
otworzyły, wpadła Sirikit z przerażoną miną.


I wtedy Liv wydała z siebie pierwotny krzyk, krzyk z przepaści. Aditi
trzymała ją w objęciu, kołysząc w przód i w tył.


W końcu napięte ciało rozluźniło się, krzyk przeszedł w szloch.


Długo siedziały, kołysząc się. Sirikit wysunęła się z pokoju i zamknęła
drzwi. Po dłuższej chwili Aditi wyprostowała się lekko i delikatnie
odgarnęła kosmyki włosów przylepionych do twarzy Liv.


– Liv, kochanie, co się stało? Czy to Judith?


Liv odetchnęła głęboko, jakby chciała nabrać sił, żeby móc wypowiedzieć
zdawałoby się niemożliwe słowa.


– Emelie. Emelie nie żyje.
  
Arild leży w parafii Brunnby, nad morzem. To
stara wieś rybacka z długim pirsem, malowniczymi szachulcowymi domkami i wąskimi zaułkami. Popularna latem miejscowość turystyczna, która zimą ma
jedynie około pięciuset stałych mieszkańców.


To tu zamordowano Emelie Andersson.


Teren wokół domu został otoczony policyjną taśmą, za nią stały grupki
ciekawskich, bo wieść o tym, co się stało, dotarła do każdego zakątka
osady. Wszyscy się tutaj znali, jedni lepiej, inni gorzej, ale widać
było, że wszyscy są wstrząśnięci. Rozmawiali cicho, a jeśli ktoś
pokazywał palcem na ogród, robił to dyskretnie. Odważniejsi podchodzili
do policjantów, wypytując o różne rzeczy, ale wszyscy otrzymywali tę
samą krótką odpowiedź: – Nie możemy o niczym informować.


W ogrodzie pracowała ekipa techników, zabezpieczająca ewentualne ślady.
Ojca Emelie, Sebastiana Anderssona, karetka odwiozła do szpitala. Olivia
i Frans usiłowali zadać mu kilka pytań, zanim się kompletnie załamał,
ale nie dostali żadnych odpowiedzi. Jego teściowa siedziała na ławce pod
starą sękatą jabłonką obok zwalistego mężczyzny, który obejmował ją
ramieniem.


Olivia znowu podeszła do małej piaskownicy na środku trawnika. Policyjny
fotograf chodził, robiąc zdjęcia ze wszystkich stron. Ciałko Emelie
zostało już zabrane. Olivia przyglądała się miejscu zbrodni. Przyszło
jej na myśl, że do ofiary morderstwa pasuje kałuża krwi na asfalcie
mokrym od deszczu, ale nie żółte zabawki w piaskownicy rozświetlonej
słońcem. Przede wszystkim zaś ofiarą nie powinno być małe dziecko ze
skręconym karkiem.


Olivia i Frans zjawili się tu prawie w tej samej chwili, co inny patrol.
Wszyscy zatrzymali się przed furtką, jakby nikt nie chciał wejść
pierwszy, potem powoli podeszli do piaskownicy, gdzie Sebastian
siedział, kołysząc w ramionach martwą córeczkę. Judith stała tuż za nim,
trzęsąc się. Oboje milczeli. Była to pierwsza rzecz, na którą Olivia
zwróciła uwagę. Patrzyła na zastygłą tragedię, martwą naturę oniemiałą z przerażenia. Nikt z policjantów nie miał odwagi przerwać ciszy. Dopiero
gdy Sebastian wydał z siebie wycie rozpaczy prosto w niebo, makabryczna
scena zamieniła się w miejsce zbrodni z ofiarą i jej krewnymi i już
mniej więcej było wiadomo, co robić.


Olivia odeszła od piaskownicy i zbliżyła się do ławki. Przykucnęła przed
zgarbioną postacią. Wiedziała, że Judith nie chciała pojechać do
szpitala, dostała jednak coś na uspokojenie. Biedna kobieta podniosła
zapłakane oczy na Olivię, patrzyła na nią zdezorientowana, jakby
oczekiwała jakiegoś wytłumaczenia. Olivia nie wiedziała, co powiedzieć.
Co się mówi do kobiety, której wnuczka została zamordowana?


– Mogę panią odwieźć do domu, jeśli pani chce.


Judith spojrzała na piaskownicę, gdzie zostawiła Emelie na minutę, może
dwie, by odebrać telefon. Mężczyzna siedzący obok, Curre, był jej
partnerem, ale mieszkającym osobno. Pochylił się w stronę Olivii.


– Dobrze by było, bo ja przyjechałem na motocyklu. Wie pani, gdzie ona
mieszka?


– Nie.


– Sama wiem, gdzie mieszkam – odezwała się Judith, wstając.


Curre również wstał i objął ją ramieniem.


– Mógłbyś pojechać razem z nami – powiedziała Judith.


Curre skinął głową, Olivia zrobiła gest w stronę ulicy. Poszła przodem
do furtki i przytrzymała ją. Judith już miała przejść, ale odwróciła się
i znów spojrzała na piaskownicę. Głowa jej się zatrzęsła.


– Chodź, Judith.


Curre poprowadził ją przez furtkę do radiowozu. Gdy wsiadali do
samochodu, zaczął padać deszcz. Choć raz dobrze, pomyślała Olivia.
Słońce jakoś nie pasuje do żałoby.


Judith Boelsdotter mieszkała w Stora Görslöv. Tam miała swoje
gospodarstwo ogrodnicze i kafejkę koło domu. Jedna chwila i już byli na
miejscu. Z początku w samochodzie panowało milczenie. Judith siedziała z tyłu, objęta ramieniem przez Currego. Olivia od czasu do czasu
obserwowała ich w lusterku. Wahała się, czy zacząć zadawać pytania.
Niezbędne pytania. Wiedziała, że uzyskanie na nie odpowiedzi na możliwie
wczesnym etapie – zanim zostaną przykryte lub wyparte przez inne sprawy
– jest bardzo istotne. Nie była jednak pewna, czy Judith będzie w stanie
odpowiadać.


– Liv jest w Tajlandii.


Milczenie przerwała Judith, chociaż ledwo ją było słychać. Olivia nie
umiała ocenić, czy mówiła do niej, czy było to po prostu stwierdzenie.


Skorzystała z okazji.


– Liv to pani córka, tak?


Na to nie było odpowiedzi. Olivia wiedziała, że matka Emelie ma na imię
Liv, ale nie wiedziała, że Liv jest w Tajlandii.


– Czy została już powiadomiona?


Natychmiast poczuła, że zabrzmiało to okropnie oficjalnie. Powiadomiona?
Chodzi o to, żeby schować się za tymi słowami? Żeby nie angażować się
osobiście?


– Już wie – odparł Curre.


– Wyobrażasz sobie, jakie to dla niej straszne! Dowiedzieć się, będąc
tak daleko, prawie na drugim końcu świata! Co ja zrobiłam!


– Ty nic nie zrobiłaś – zaoponował Curre.


– Przecież miałam jej pilnować! Byłam jej opiekunką.


Curre przytulił Judith, pogłaskał ją po policzku mokrym od łez. Olivia
rozumiała jej reakcję. Potrafiła sobie wyobrazić szok, jaki przeżyła
matka dziewczynki. Chociaż nie, bo to, co przeżywa matka, która
dowiaduje się, że jej dziecko zostało zamordowane, jest poza wszelkim
pojęciem.


– Co córka robi w Tajlandii?


Zadała to pytanie głównie dla podtrzymania rozmowy, żeby potem przejść
do innych pytań. Widziała w lusterku, jak Judith ociera twarz błękitnym
rękawem. Odpowiadając, znów miała głęboki, piersiowy głos.


– Pojechała do pewnego ustronia prowadzonego przez moją przyjaciółkę.
Liv interesuje się medytacją i jogą.


– A czym się zajmuje zawodowo?


– Pomaga mi w gospodarstwie ogrodniczym.


– Aha. A zięć?


Judith nie odpowiedziała, oparła głowę na piersi Currego.


– Pracuje w ośrodku dla uchodźców w Hässleholm – odparł Curre.


– Może państwo wiedzą, czy ta rodzina dostawała jakieś pogróżki?


A więc powiedziała to. Wiedziała, że musi spytać, że to otworzy drogę do
pilniejszych pytań. „Widziała pani kogoś koło domu? Jakiś obcy samochód?
Jak długo dziewczynka była bez opieki? Czy pani widziała, kiedy
przyszedł zięć?”. Wiedziała, że wkrótce padną z ust dochodzeniowców, ale
najchętniej już teraz usłyszałaby odpowiedź.


– Najlepiej, żeby pani spytała Sebastiana – powiedział Curre.


Olivia skinęła głową, zjeżdżając na Stora Görslöv. Zaraz straci swoją
okazję. Już miała zadać kolejne pytanie, gdy Judith ją uprzedziła.
Mówiła cicho, prawie szeptem.


– Dlaczego ktoś zabija dziecko?
  
Lekarz miał około trzydziestu pięciu lat,
owalne, cieniutkie okulary i gojącą się opryszczkę na dolnej wardze.
Kobietą siedzącą naprzeciwko była komisarz kryminalna Mette Olsäter z Biura Kryminalnego Komendy Głównej szwedzkiej policji. Zbliżała się do
emerytury, ostatnio zrzuciła siedemnaście ze swoich dziewięćdziesięciu
sześciu kilo wagi, zmuszona niestety okolicznościami.


Dotknęła ją cukrzyca starcza.


Cztery miesiące temu podczas zebrania dyrekcji zasłabła i została
odwieziona do szpitala. Tam stwierdzono u niej zabójczo wysoki poziom
cukru we krwi na skutek alarmująco niskiej produkcji insuliny. Lekarz,
ten sam, który teraz uśmiechał się do niej zza biurka, przepisał jej
metformin, lekarstwo, które wspomaga wydzielanie insuliny przez
trzustkę. Jak dotąd działało. Wyniki badań się ustabilizowały, w dodatku
porządnie zeszczuplała, ale nie dzięki tabletkom, tylko na skutek zmiany
diety.


Lekarz zdjął okulary do czytania i spojrzał na nią.


– A ogólnie jak się pani czuje?


– Dobrze. Ciągle sikam, pod wieczór gorzej widzę i jak się tylko ożywię,
zaraz się męczę.


– Ale chudnie pani – uśmiechnął się lekarz.


– Lecą ze mnie te kilogramy. Istotnie, chudnę i z jednej strony dobrze
mi to robi, z drugiej strony jest męczące.


– Chodzi o dietę?


– Mój mąż uwielbia jeść to, czego mnie nie wolno. Jeśli chodzi o stół,
mamy tylko jeden wspólny mianownik.


– Czyli?


– Wódkę i wino.


Mette zakarbowała sobie, że czysta wódka oraz wino w umiarkowanych
ilościach wpływają korzystnie na poziom cukru we krwi. Mårten, jej mąż,
przyjął to przekonanie z wielką wdzięcznością. Był człowiekiem
czerpiącym radość z życia i cierpiał, patrząc na spartańskie posiłki
Mette. Trochę alkoholu łagodziło to umartwianie się. Podczas rozmów o jej cukrzycy korzystał również ze swojej psychologicznej przewagi nad
żoną, bo od wielu lat próbował skłonić ją do zwolnienia obrotów i niepakowania się jak buldożer w każdą sprawę lądującą na jej biurku.
Daremnie. Mette była, jaka była, co zapewniło jej mniej lub bardziej
legendarną pozycję w Biurze Kryminalnym – oraz cukrzycę. Bo to stres był
jej przyczyną, a przynajmniej taka była hipoteza miłego lekarza
siedzącego naprzeciw niej.


– Jeśli nie jest dziedziczna, a może być, często jest spowodowana
długotrwałym stresem.


Tak powiedział.


Mette nie miała w rodzinie cukrzyków, więc musiała się pogodzić, że to
stres. Słowo, którego na wszelkie sposoby starała się uniknąć, gdy
tłumaczyła Mårtenowi, co to za choroba i skąd się wzięła.


– Lekarz nie umiał stwierdzić – powiedziała.


– Nie z powodu stresu?


– Dlaczego powodem miałby być stres?


– Bo to częsta przyczyna cukrzycy, jeśli nie ma czynników dziedzicznych.


– A od kiedy ty jesteś lekarzem?


Na tym stanęło. Jednak Mette zrozumiała, że Mårten wie, i wcale jej się
to nie podobało.


Nie lubiła słuchać jego: „A nie mówiłem?”.


Chwilowo miała go z głowy. Dopiero co odwiozła męża i najmłodszą córkę
Jolene na Arlandę, skąd odlecieli do Marrakeszu razem z przyjacielem
rodziny, Abbasem el Fassim. Nareszcie pobędzie trochę sam na sam ze
swoją dietą, którą porównywała do włosiennicy. Poza tym życzyła
Mårtenowi, żeby mógł się objadać do woli, nie mając naprzeciw siebie
szczuplejszej, ale i nudniejszej osoby, która łakomie patrzy na każdy
wędrujący do jego ust kawałek kartofelka podsmażonego z czosnkiem.


– No to powodzenia!


Lekarz wstał i podał jej rękę. Mette chwyciła ją. Powodzenia z czym?


– Ma pan na myśli dietę?


– Tak. Im dłużej pani będzie jej przestrzegać, tym bardziej pani
schudnie i tym lepsze będą wyniki. Wszystko to łączy się ze sobą!


Komunał, pomyślała Mette.


Po wyjściu przez szklane obrotowe drzwi szpitala zobaczyła, że zaczęło
padać. Spojrzała na parking. I co teraz? Jeszcze pół roku temu
pojechałaby prosto do hali targowej przy Hötorget, żeby kupić masę
pyszności z różnych stron świata i zaskoczyć nimi męża w wielkiej kuchni
domu w Kummelnäs. Dziś męża nie ma, a ona ma cukrzycę.


W tym momencie zadzwoniła komórka.


Kolega z Biura Kryminalnego, Oskar Molin. Spytał, czy już słyszała o brutalnym morderstwie dziecka w Arild w Skanii. Nie słyszała, bo
najpierw była na Arlandzie, potem w szpitalu Söder, a teraz stoi na
deszczu, obracając w ręku mandat w wysokości siedmiuset koron.


– Możliwe, że zostaniemy włączeni do sprawy – powiedział Molin.


– Dlaczego mieliby nas włączyć?


– Takie mam przeczucie.


Mette powędrowała myślami do Olivii. Czy Arild to jej rejon?
  
Zanim Olivia dotarła do komisariatu w Höganäs,
całą okolicę spowił typowy dla Skanii ciężki mrok. Zaparkowała od
frontu, gdzie stało już wyjątkowo dużo samochodów. Ściągnęli dodatkowy
personel, pomyślała, trzeba chodzić po domach, wszcząć poszukiwania,
przesłuchać świadków. Wchodząc po schodach, miała widok na otwartą
kuchnię. Było tam pełno. Sami mężczyźni. Zaczerpnęła tchu i weszła do
budynku.


Pokój, który dzieliła z Fransem, znajdował się w końcu korytarza. Idąc
tam, nikogo nie spotkała, widocznie wszyscy byli w kuchni. Pokój był
pusty. Idealnie wysprzątane biurko Fransa i jej, zawalone papierami i czasopismami. Usiadła, ale nie mogła się zdecydować, pisać raport czy
poczekać, bo jeszcze nie wiedziała, jak zostanie zorganizowane
dochodzenie. Zachciało jej się napić kawy, która była w kuchni.


– Jak ci poszło? – spytał Frans, gdy tam weszła.


– Odwiozłam ich do domu, potem się kawałek przejechałam.


– Dokąd?


Olivia uznała, że nie musi odpowiadać, i podeszła do maszynki do kawy.
Pomieszczenie było dość duże, jedno z większych w komisariacie, mimo to
było tu ciasno. Ludzie siedzieli na krzesłach, stołach, ławach, wielu w szarych podkoszulkach, unosił się zapach potu i snusu. Sięgając po
dzbanek, czuła na sobie spojrzenia, wydawało jej się, że rozmowy
ucichły, gdy weszła.


Myliła się.


Nie chodziło o nią, po prostu wszyscy byli przygnębieni. Prawie nikt się
nie odzywał, a jeśli już, to po to, by wyrazić swoje oburzenie. Wiele
osób znało rodzinę Anderssonów. Ktoś grywał z Sebastianem w unihokeja,
ktoś inny chodził z Liv do liceum, z ich twarzy można było wyczytać, jak
bardzo są wstrząśnięci.


Olivia nalała sobie smolistej kawy i zorientowała się, że nie ma mleka.
Nie cierpiała kawy bez mleka, ale bywają większe problemy. Trzymając w ręku plastikowy kubek, zastanawiała się, czy wrócić do pokoju, ale
wciągnął ją nastrój koleżeństwa. Niezależnie od tego, kto jaki był,
wszyscy rozumieli, po co tu są i jakie jest ich zadanie.


– Kiedy przyjadą dochodzeniowcy? – spytał ktoś.


– Już są w drodze.


– Z Helsingborga?


– Nie, z Malmö. Ci z Helsingborga mają pracy po uszy.


– Kto pokieruje?


– Sven Svensson. Jest dobry, ale cholernie poprawny politycznie.


– W jakim sensie?


– Według mnie nie poparł nas jak trzeba w tej aferze o rejestr Cyganów.


Albo uważał, że szlag by trafił rejestr, pomyślała Olivia, jednak czuła,
że to nieodpowiednia pora na dyskusję. Nie tutaj i nie teraz. Nie z tymi
facetami.


– Jakiś czas temu pracowałem ze Svenssonem – odezwał się blondyn w cywilu. – Trochę dziwny.


– Czyli jaki?


– No wiesz, dziwak. Przed każdą konferencją prasową wkłada żółtą
kamizelkę.


– I chyba ma duńską żonę?


– Tak.


Rzeczywiście dziwak, pomyślała Olivia, ale zaraz zdała sobie sprawę, że
to temat zastępczy, byle nie rozmawiać o tym najtrudniejszym, czyli o morderstwie trzyletniej dziewczynki. To akurat rozumiała.


Znów zapadło milczenie i Olivia wyszła. Wróciła do pokoju, gdzie
postanowiła wstrzymać się z raportem. Przejrzała notatki. Nazwiska.
Wiek. Godziny. Ostatnia notatka mówiła, że Emelie Andersson została
adoptowana z Ghany w 2011 roku.


Otworzyła okno i wylała kawę. Gdyby pod spodem rosły kwiatki, na pewno
by zaraz uschły, była o tym przekonana.


– Jedziesz do domu?


W drzwiach stał Frans.


– Tak.


– Rowerem?


– Tak, bo co?


– Mogę cię podwieźć.


– Dlaczego miałbyś mnie podwozić?


– Skoro po ulicach chodzi szalony morderca!


– Tego jeszcze nie wiemy.


– Czego nie wiemy?


– Że tu jeszcze chodzi. Facet może już być w Kopenhadze albo nawet w Sztokholmie.


– Chyba żeby nie był. Tego też nie wiemy, prawda?


Olivia wzruszyła ramionami i poszła do drzwi. Przepuścił ją. Idąc po
rower, który trzymała z tyłu budynku, zorientowała się, że Frans idzie
za nią. Wsiadła na rower, Frans stał w drzwiach komisariatu.


– Tam, gdzie mieszkasz, jest bardzo ciemno – zauważył.


– Wiem.


– Mieszkasz sama w tym małym domku, prawda?


– Tak. To nie problem. Ale dzięki. Cześć!


Zaciągnęła suwak kurtki, nacisnęła na pedały i wyjechała z podwórka.
Frans patrzył za nią.


„To nie problem”.


Powiedziała to dość lekkomyślnie, głównie dla podkreślenia własnej
niezależności i tego, że nie da sobie w kaszę dmuchać. Teraz jednak,
jadąc nocą samotnie na rowerze, musiała przyznać rację Fransowi.
Morderca Emelie mógł znajdować się w pobliżu. Nie wiadomo: mężczyzna czy
kobieta, obcy czy tutejszy. To mógł być ktokolwiek gdziekolwiek. Olivia
zerknęła w bok, próbując wzrokiem przeniknąć ciemność. Aż do teraz
udawało jej się wyprzeć poranne przeżycie przy Kullaberget, ruch, jaki
dostrzegła w jednej z drewnianych wież, i nieprzyjemne przeczucie, gdy
szła przez las. Teraz to wszystko powróciło. Czy ktoś tam był? Mocniej
nacisnęła na pedały i spróbowała myśleć o czymś innym. Nie pomogło.
Przed oczami stanęła jej mała piaskownica i zrozpaczony ojciec z martwym
dzieckiem w objęciach, szczególna cisza panująca w ogrodzie, gdy tam
weszli. Gdzie był wtedy morderca? W pobliżu?


Energicznie pedałowała dalej.


Im bardziej zwiększała się odległość między latarniami, tym miała
szybsze tętno. Ostatni odcinek przebyła w kompletnej ciemności i pod
wiatr, światło roweru oświetlało tylko kawałeczek drogi z przodu. Na
zakręcie obejrzała się i zobaczyła, że z tyłu, w sporej odległości za
nią, jedzie samochód z tą samą prędkością, co ona. Miała już niedaleko
do domu, ale na rowerze i pod wiatr na pewno zabierze jej to jeszcze
około kwadransa. Ktoś ją ściga? Dlaczego? Zobaczyła przed sobą kamienną
bramę, wjechała tam i ukryła się razem z rowerem. Samochód zbliżał się.
Schowała się przed jego światłami. Gdy mijał bramę, zobaczyła, że to
Frans, obok siedział jeszcze ktoś. Podwozi kogoś do domu? Ale dlaczego
jedzie tak wolno? Pozostała w ukryciu, czekając, aż znikną czerwone
tylne światła, i dopiero wtedy wyszła na drogę. Najpierw kawałek
przeszła, prowadząc rower, dopiero po chwili wsiadła i popedałowała do
siebie.


Kamienny, szary budynek z początku ubiegłego wieku miał ogród otoczony
wysokim, gęstym żywopłotem. W głębi ogrodu stał wynajmowany przez Olivię
nieduży domek gościnny z białego kamienia. Były tam dwa pokoje z wnęką
kuchenną. Bardzo jej to odpowiadało. Właściciele posesji przebywali w Hiszpanii, Olivia odbierała ich pocztę.


Zajrzała do skrzynki przy furtce i stwierdziła, że jest pusta. Zamknęła
furtkę i poprowadziła rower do domku. Właściciele zainstalowali
sterowane zegarem oświetlenie rzucające stłumione światło na trawnik.
Oparła rower o ścianę domu i wyjęła klucz. Nie potrafiła się powstrzymać
i obejrzała się za siebie, spoglądając na wielki, ciemny żywopłot. W uszach wciąż miała głos Fransa: Mieszkasz sama w tym małym domku,
prawda? Otworzyła drzwi i weszła do środka.


W tym momencie przypomniała sobie, o czym zapomniała.


* * *


Wielki zielony dom należał do tych najokazalszych w Kummelnäs na Värmdö.
Nie tylko ze względu na architekturę i liczne ażurowe zdobienia na
fasadzie, ale również z powodu swego położenia. Dom stał na wzniesieniu
z widokiem na wejście do portu w Sztokholmie, w odległości spaceru od
kąpieliska z pomostem i mariną.


Jednak nie to było powodem, że rodzina Olsäterów kochała swój dom, tylko
jego osobliwe wnętrze. Nic tu nie było pod linijkę. Małe, sześciokątne
pokoiki na przemian z salonami trzymetrowej wysokości, między schodami i przejściami wijące się korytarzyki, w kuchni jedno wielkie morze
kafelków i drewnianych mebli z rzeźbionymi ozdobami. Było to wnętrze,
które zainspirowało właścicieli do wyszukiwania pamiątek z podróży do
różnych krajów na świecie, bo w tym domu zawsze znalazł się kąt, gdzie
dało się wstawić, cokolwiek wyszperali. Z czasem powstał z tego
nieprawdopodobny miszmasz egzotycznych sprzętów. W dodatku sprawili
sobie pięcioro dzieci, z których czworo również miało już dzieci, i wszyscy traktowali dom jako wspólne dobro, skoro należeli do rodziny
Olsäterów. Bywały długie okresy, gdy dom funkcjonował jak nieco
przebrzmiała komuna, tyle że rodzinna.


I dlatego Mette tego wieczoru zachowała się, jak się zachowała. Do
czegoś takiego nie była przyzwyczajona. Dom zawsze był pełen dźwięków,
głosów, śmiechu, biegnących stóp, muzyki, dzieci i Mårtena. Teraz było
tu absolutnie cicho. Była sama. Do tego też nie była przyzwyczajona.
Odkąd pamiętała, zawsze był Mårten, jak część dobytku. Bardzo rzadko, na
przestrzeni lat było to najwyżej parę razy, wyjeżdżał gdzieś sam, ale
wtedy zostawały dzieci. Albo stara matka Mårtena, Ellen, która mieszkała
w pokoiku na poddaszu. Ellen już nie żyła, a Mårten wyjechał za granicę
z Jolene. Mette została sama w wielkim domu. Nie umiałaby powiedzieć,
gdzie są pozostałe dzieci i wnuki, ale na pewno nie tu. Bardzo dziwne
uczucie.


Po powrocie do domu obeszła wszystkie pokoje, usiłując rozkoszować się
ciszą i spokojem, tym, że jest sama. Po kilku minutach już to nie
działało. Weszła do kuchni, która była głównym miejscem spotkań
mieszkańców, i doświadczyła dotkliwej pustki. Zapaliła światło nad
blatem, z pułapki pod zlewem wyjęła martwą mysz, wrzuciła do śmieci i nalała sobie kieliszek wina.


Zasady diety na to pozwalały.


Usiadła przy wielkim stole z surowych desek i na myśl o mizernej
zawartości toreb z zakupami niemal zebrało jej się na płacz. Tak wygląda
samotność? A jeśli Mårten umrze? A Jolene wyprowadzi się do tego
specjalnego domu? Dotknięta zespołem Downa Jolene miała dziś dwadzieścia
lat. Od pewnego czasu mówiła, że chciałaby spróbować samodzielnego życia
w specjalnym domu. Rozmowy na ten temat były dla Mette ciężkim
przeżyciem. Rozumiała córkę i oczywiście życzyła jej, żeby wszystko
ułożyło się po jej myśli, jednak była i druga strona medalu: Mette nie
będzie jej już potrzebna. W każdym razie nie w ten sposób, co przez
ostatnie dwadzieścia lat, które bardzo mocno określiły jej rolę. Rolę, z którą być może trzeba będzie się pożegnać. Kto będzie jej jeszcze
potrzebował? Mårten? On nie potrzebował jej tak jak Jolene. Był jej
mężem. Miał inne potrzeby.


I mógł umrzeć. W końcu miał już pod siedemdziesiątkę. I co wtedy? Będzie
się starzała, siedząc w tej kuchni, we włosiennicy, ale z butelką wina i kilkoma pudełkami gotowych dań dla diabetyków? „W najgorszym razie
cukrzyca doprowadzi do ślepoty”. Tak brzmiała najgorsza perspektywa
przedstawiona przez lekarza, gdy go przycisnęła. Czyli na dodatek może
jeszcze oślepnąć. Obijać się po tym niemożliwym domu, po omacku szukając
ubikacji, żeby zdążyć się wysikać siedemnasty raz z rzędu.


Nagle zaczęła się śmiać.


Mette prawie nigdy nie ulegała pokusie użalania się nad sobą. Była w rzeczy samej osobą myślącą niezwykle racjonalnie, analitycznie, miała
imponującą zdolność precyzyjnego postrzegania problemów, przed którymi
stawała. W pracy. Ale tu chodziło o jej życie prywatne. To nieco
trudniejsze.


Jednak w końcu się roześmiała.


* * *


Zapomniała o urwanym kawałku mapy.


Tym, który włożyła do kieszeni, gdy wsiadała na rower na półwyspie
Kulla. Jak mogła o nim zapomnieć? Cóż, sporo się w tym czasie wydarzyło,
pomyślała, sięgając do kurtki na wieszaku w przedpokoju. Kartka była w kieszeni. Weszła do saloniku i zapaliła lampę podłogową. Obok stał duży,
wygodny fotel, który właściciele wstawili specjalnie dla niej. Usiadła i rozwinęła kartkę. Była to bardzo szczegółowa mapa tutejszej okolicy.
Zaznaczony był jeden jedyny dom, obwiedziony niebieskim kółkiem: dom i gospodarstwo ogrodnicze Judith Boelsdotter w Stora Görslöv.


Olivia opuściła kartkę, próbując poskładać to w myślach. Kto zgubił tę
kartkę? Dlaczego zaznaczył właśnie dom Judith? Babci zamordowanej
Emelie? Przypadek? Zdała sobie sprawę, że kartka ma znaczenie dowodowe,
i sklęła siebie za to, że dotykała jej palcami. Wstała i poszukała
plastikowej koszulki. Włożyła do niej kartkę i położyła na okrągłym
stoliku przed fotelem. Podeszła do okna i wyjrzała. Stłumione światło
padało na trawnik, ale żywopłotu nie widziała. Zgasiła lampę i wróciła
do okna. Teraz mnie nie widać z zewnątrz, pomyślała. Drzwi? Zamknęłam na
klucz? Poszła do przedpokoju sprawdzić. Zasunęła dodatkowy rygiel nad
zamkiem i wróciła do okna. Długo stała w ciszy, pogrążona w myślach.
Nagle zabrzmiał ostry sygnał, aż podskoczyła, o mało nie strącając
kwiatka z parapetu.


Komórka.


Leżała na stole w kuchni. Chwyciła ją przy drugim sygnale i zobaczyła,
że to Mette Olsäter. Właśnie ta osoba, której teraz potrzebuję,
pomyślała i odebrała.


– Cześć! – powiedziała. – Jak dobrze, że dzwonisz!


– Dlaczego?


– Czułam, że muszę z kimś porozmawiać.


– Ja też.


– Stało się coś?


– Nie, właśnie dlatego. Czy jesteś w jakiś sposób zaangażowana w tę
straszną sprawę morderstwa dziecka?


– Tak.


Olivia poszła usiąść w fotelu, ale nie zapaliła lampy. Sam głos Mette
wpłynął na nią uspokajająco.


– Za dużo powiedziane – ciągnęła. – Jadą do nas dochodzeniowcy z Malmö,
ja jestem tylko krawężnikiem.


– To zwykłe marnotrawstwo.


Olivia wiedziała, że Mette nie była zachwycona jej wyjazdem do Höganäs.
Wolałaby, żeby dziewczyna trafiła pod jej skrzydła w Sztokholmie. Ale
jest, jak jest.


– No i jak ci się to widzi? – spytała Mette.


– Na razie nic nie wiadomo, żadnych śladów po mordercy, technicy
sporządzili raport, pewnie trafi prosto do grupy dochodzeniowej.


– Kto nią kieruje?


– Niejaki Sven Svensson.


– Ogórek?


– Taką ma ksywę?


– Przynajmniej wtedy miał. Często z Tomem mieliśmy z nim do czynienia.
On jest dobry. Przekaż mu pozdrowienia ode mnie.


– Przekażę.


Chociaż nie wiem, czy nadarzy się okazja, pomyślała Olivia. Tutaj, jak
wszędzie, na pewno obowiązuje określona hierarchia.


– A co ci mówi o tej sprawie twój głos wewnętrzny? – spytała Mette.


Mette żywiła prawdziwy respekt dla głosu wewnętrznego Olivii, czy też
jej intuicji, parę razy podpowiedział jej właściwy kierunek, gdy ze sobą
pracowały. Tak więc pytanie nie zdziwiło Olivii.


– Czy ja wiem? – odparła. – Na razie mam wrażenie, że to jakiś
psychopata.


– Dlaczego?


– No bo jaki można mieć motyw, żeby zabić trzyletnie dzieckie?


– Chyba że to zabójstwo na zlecenie. Albo z zemsty.


– Z zemsty za co?


Pytanie miało charakter czysto retoryczny, Mette nie mogła mieć o tym
bladego pojęcia.


– Jak wyglądają ich stosunki rodzinne? – spytała Mette.


– Dopiero się do tego zabraliśmy. Matka dziewczynki właśnie wraca
samolotem z Tajlandii.


– Tak. Czyli skłaniasz się do wersji, że sprawca jest psychopatą?


Olivia pozwoliła pytaniu wybrzmieć przez kilka sekund, nie mogła się
zdecydować, czy powiedzieć o swoich rozmyślaniach podczas jazdy
samochodem po południu. Jednak to przecież Mette.


– Albo chodzi o coś całkiem innego – powiedziała w końcu.


– O co?


– To bardziej moje wrażenie, jednak tutejsze środowisko nie jest zbyt
przychylne imigrantom.


– Fakt. I co dalej?


– Emelie Andersson była dzieckiem adoptowanym, w dodatku z Ghany, a jej
przybrany ojciec pracuje w ośrodku dla uchodźców.


– Chcesz powiedzieć, że być może chodzi o motyw rasistowski?


– Nie mam na to żadnych dowodów.


– Tylko intuicyjne wrażenie?


Tak, intuicyjne wrażenie, które pojawiło się, gdy po południu mijała
kilka domów udekorowanych flagami Skanii z żółtym krzyżem na czerwonym
tle. Przypomniała sobie, że Szwedzcy Demokraci cieszą się tutaj solidnym
poparciem, nie dość na tym, również neonazistowski Ruch Oporu Szwedzkich
Aryjczyków ma swoją główną ostoję w tej części Szwecji. Właśnie to
złożyło się na intuicyjne wrażenie.


– Tak – przyznała.


– Okej. Wiesz, że w razie potrzeby włączymy się z pomocą.


– Nie wydaje mi się, żeby miejscowa policja była zachwycona pojawieniem
się ludzi z Biura Kryminalnego.


– Zazwyczaj nie jest. Zwłaszcza gdy udaje nam się wyjaśnić sprawę, z którą oni powinni się uporać.


Olivia zaśmiała się lekko.


– A co u ciebie? – spytała. – Przecież to ty zadzwoniłaś.


– Świetnie. Mårten i Jolene wyjechali do Marrakeszu razem z Abbasem, ale
o tym pewnie wiedziałaś, co?


– Dziś wyjechali?


– Tak.


– I jest ci świetnie?


– Tak.


Na kilka sekund zapadło milczenie.


– Świetnie, nieświetnie – dodała Mette.


– Więc jesteś sama w domu?


– Tak.


– Rozumiem.


Nie dopowiedziała, co rozumie, ale założyła, że Mette poczuła się
samotnie, że tęskni za rodziną, bo inaczej by nie zadzwoniła. Z drugiej
strony Mette niechętnie mówiła o sprawach osobistych i dlatego od razu
skupiła się na sprawie morderstwa. Czasem bardzo łatwo ją przejrzeć,
pomyślała Olivia. Jednocześnie była jej wdzięczna za telefon, który
odwrócił myśli od kogoś, kto być może ukrywa się w żywopłocie albo
przemyka się przez ledwo oświetlony trawnik.


– Miałaś ostatnio kontakt z Tomem? – spytała Mette.


– Wczoraj z nim rozmawiałam, stara się o pracę.


– W policji?


– Nie, o posadę gospodarza domu.
  
Potencjalny gospodarz domu stał oparty o drzewo na Katarina Bangata w Sztokholmie. Był późny wieczór, na ulicy
widać było jedynie pojedynczych właścicieli psów, zmuszonych wyjść mimo
wietrznej i dżdżystej pogody. Tom Stilton obserwował wyraźnie pijaną
kobietę w średnim wieku, usiłującą zebrać do czarnej foliowej torebki
dość płynną psią kupę. Do tego doszliśmy, pomyślał, kierując spojrzenie
na front domu po przeciwnej stronie ulicy. Na parterze znajdowało się
kilka sklepików, we wszystkich było ciemno z wyjątkiem jednego, małego
antykwariatu, którego właścicielem był Ronny Redlös. Stilton widział
przez okno wystawowe, że w środku jest ścisk, chodziło nie tylko o regały i stoły z książkami, ale również o tłoczących się bezdomnych.
Wielu z nich znał z lat, gdy sam był kloszardem, na przykład Bensemana i Arvo Pärta, ale było też trochę nowych twarzy. Zrobiło mu się ciepło na
sercu, gdy zobaczył, że jest tam Muriel, młoda ćpunka z Bagarmossen,
dziś już nie taka młoda, ale nadal wśród żywych.


Znał powód, dla którego wszyscy przyszli do antykwariatu.


Ronny od kilku miesięcy prowadził akcję pod nazwą „Strawa dla ciała i ducha”. Zapraszał bezdomnych na posiłek w zamian za to, że przez pół
godziny posłuchają głośnego czytania literatury uznawanej przez
Ronny’ego za absolutnie nieodzowną. Wierzył bowiem w siłę literackiego
przeżycia i liczył, że układ: jedzenie i picie w zamian za pół godziny
nasiąkania słowami i przemyśleniami wielkich autorów, zmieni ich życie.
Bezdomni, którzy tu przyszli, zapewne nie byli o tym równie mocno
przekonani, ale świeże kanapki z serem i szynką, do tego kawa, herbata i kieliszek czerwonego wina na specjalne życzenie, przyczyniły się do
sukcesu przedsięwzięcia. Mimo że Ronny nie pozwalał zabierać się do
jedzenia, dopóki nie skończył czytać.


Znał ich dobrze.


Tak więc Ronny siedział w wielkim fotelu uszaku pod burawym kloszem
lampy stojącej i czytał debiutancką powieść Larsa Ahlina Tåbb med
manifestet. Właśnie czytał zakończenie.


– „Nagle zrozumiała, o co chodziło w krytyce Tåbba pod adresem
patriarchalno-kapitalistycznego społeczeństwa. Przecież to nic innego
jak zwyrodniały męski owoc. Nic dziwnego, że cywilizacja stała się do
tego stopnia maszynowa, techniczna i wojenna. Człowiek zostaje poczęty
na skutek współdziałania mężczyzny i kobiety. Czyż twórczość kulturalna
nie powinna powstawać w takim samym współdziałaniu? Czy męska,
jednopłciowa kultura i cywilizacja nie powinna być zastąpiona przez
bardziej ludzką, powstającą w wyniku nierozerwalnego związku pierwiastka
męskiego i żeńskiego?”.


Ronny zamknął książkę i podniósł wzrok na zgromadzonych obszarpańców.


– No i co powiecie?


Cisza. Jak zwykle. Jedni czekali na znak, że już można rzucić się na
poczęstunek, inni próbowali znaleźć sposób, by wyrazić swoje myśli.
Ronny czekał. Ostatnio coraz częściej dochodziło do nieśmiałych rozmów o tym, co przeczytał, ktoś nawiązywał do własnych doświadczeń, które
skojarzyły mu się z wysłuchanym tekstem, ktoś inny próbował zrozumieć, a ktoś jeszcze inny wdawał się w dziwne filozoficzne rozważania.


Dla Ronny’ego było to jak dar z niebios.


Tym razem milczenie się przeciągało. Przerwał je w końcu Arvo Pärt.


– Tåbb, co to za jakieś cholerne imię?


– Przecież on ma na imię Tobias – wyjaśnił Ronny.


Gdyby Pärt słuchał nieco uważniej, zauważyłby, że wynikało to z tekstu,
ale Ronny nie chciał mu zwracać uwagi. W końcu to Pärt przerwał
milczenie.


– Co on miał na myśli, mówiąc o jakimś męskim owocu?


Pytanie zadała cichutkim głosikiem Muriel. Straciła ząb i starała się
ukryć szczerbę pod górną wargą. Wszyscy obecni wiedzieli, że Muriel ma
ciężkie życie, sprzedaje swoje chude ciało, by uzbierać na to, co
pozwoli jej zapomnieć o tym, że się sprzedaje. Niekończąca się okrutna
spirala.


– Miał na myśli, że społeczeństwo, w którym żyjemy, zostało stworzone
przez mężczyzn, a byłoby lepsze, gdyby kobiety i mężczyźni tworzyli je
razem.


– Mówi o równouprawnieniu? – upewnił się Arvo Pärt.


– Tak, ale mówił o tym już w 1943 roku.


– Ludzie rozumieli, o czym gadał?


– Nie wiem, ale w tamtych latach tę książkę przeczytało prawie sto
tysięcy szwedzkich robotników, a dziś ludzie oglądają Bingolotto.


Ronny nie mógł się powstrzymać od tego komentarza, chociaż była to
przesada, w dodatku bez związku z tematem. Był to komentarz miłośnika
książek, przygnębionego powierzchownością życia w dzisiejszych czasach.


Stilton czekał na ulicy, nie chciał się pokazywać. Z wielu powodów. Po
pierwsze, życie na ulicy miał już za sobą, po drugie, nie chciał
przeszkadzać. Wiedział, że jeśli wejdzie, odwróci uwagę od głośnego
czytania. Stilton jako bezdomny był niezwykłym przypadkiem ze względu na
swoją przeszłość komisarza w Biurze Kryminalnym, jeszcze bardziej
niezwykły stał się z chwilą, gdy porzucił ulicę i doprowadził się do
porządku.


Niestety, należał raczej do wyjątków.


Tak więc stał w ciemności, obserwując, jak antykwariat powoli
pustoszeje. Na końcu wyszedł Benseman, wysoki, oczytany Norrlandczyk,
który zaledwie parę lat temu omal nie umarł wskutek ciężkiego pobicia.
Pracował u Ronny’ego przez kilka godzin tygodniowo. Nikt nie wiedział,
co robi przez resztę czasu. Stilton zamierzał go kiedyś o to spytać.


Ale nie dziś.


Odczekał, aż Benseman zniknie za rogiem, wszedł do antykwariatu i zamknął drzwi za sobą. Ronny właśnie sprzątał.


– Sporo osób dzisiaj przyszło – odezwał się Stilton.


Ronny odwrócił się i skinął mu głową.


– Może byś też kiedyś zajrzał? – powiedział. – Kiedy ostatnio
przeczytałeś coś sensownego?


– Co to znaczy, że coś jest sensowne?


– To znaczy, że są tam słowa, które coś znaczą, przemyślenia, do których
sam nie doszedłeś. Nie jesteś tego ciekaw?


– Nie.


Ronny pokiwał głową i nalał trochę czerwonego wina do dużej plastikowej
szklanki.


– Wiesz, że dostaję te szklanki za darmo z Coop na Östgötagatan?


– Dlaczego?


– Od cichego sponsora. Kierownikowi sklepu podoba się mój projekt.


Stilton oparł się o stół zawalony książkami, zrobił to ostrożnie, bo
miał prawie dwa metry i ważył tyle, ile waży zadbane ciało tego wzrostu.
Stół wytrzymał.


– Chciałeś mi coś pokazać – powiedział.


– Siadaj.


Ronny wskazał mu fotel, Stilton usiadł. Ronny sięgnął po grubą książkę
ze stojącego obok regału.


– Ta książka była jedną z wielu w kartonie, który kupiłem jakiś czas
temu. – Stilton wziął książkę. Nosiła tytuł Mnich, autorem był Matthew
Lewis, Anglik żyjący na przełomie XVIII i XIX wieku.


– O co chodzi? Mam ją przeczytać?


– Mógłbyś, ale przecież nie jesteś ciekaw. Otwórz, może się bardziej
zaciekawisz.


Stilton otworzył książkę i zobaczył, że tu i ówdzie coś wystaje.
Pociągnął, trzymał w ręku wycinek z gazety. Rozwinął go i spojrzał.
Ronny obserwował jego reakcję. Bardzo wyraźną. – Wszystkie wycinki
dotyczą tego samego – powiedział Ronny.


* * *


Olivia próbowała zasnąć. Pokój miał pobielone ściany i okno ze szprosem
w nogach łóżka. Zgasiła lampkę nocną i usiłowała wyzerować umysł. Sen.
Rozluźniła się, czuła, że odpływa, była pewnie o ułamek sekundy od
wielkiej ciemności, gdy nagle, znikąd, pojawiła się w jej myślach gumka
do włosów. Zielona, którą nawlekła na kierownicę roweru, a która potem
zniknęła. Teraz ta gumka przeszkodziła jej w zaśnięciu. Pamiętała, że
nawlekła ją starannie, jak zawsze, czyli nie mogła się sama zsunąć, a na
pewno jej nie było, gdy wracała z Östra Kullaberg. Kto ją buchnął?
Człowiek, który zgubił mapkę? Po co komu jej gumka? Poczuła, że pociąg
ze snem odjechał na dobre, więc wstała. Te cholerne pytania, które
zawsze się pojawiają, gdy idzie spać, czasem chciałaby wziąć tabletkę na
sen, zresztą cokolwiek, byleby pomogło.


Ale nic takiego nie miała.


Musiała zadowolić się szklanką zimnej wody.


Czasem to działało, a czasem nie, niekiedy pomagała zmiana miejsca.
Poszła do sypialni, wzięła materac z pościelą i zaniosła do dużego
pokoju. Po drodze jeszcze raz sprawdziła drzwi wejściowe. Rozłożyła
materac na podłodze i weszła pod kołdrę.


Pomogło.


Nie od razu, ale po pewnym czasie odpłynęła. W ostatniej chwili przed
zaśnięciem przypomniało jej się pytanie zadane gasnącym głosem:
„Dlaczego ktoś zabija dziecko?”.


* * *


Stilton trzymał w ręku grubą książkę i patrzył na czerwoną barkę. „Sara
la Kali”, barka Luny, była zacumowana koło stoczni po drugiej stronie
kanału. Stał na Söder Mälarstrand, przy moście Pålsund, i nie bardzo
wiedział, co zrobić. Wyjął komórkę i zadzwonił do Luny, ale odezwała się
poczta głosowa. Rozłączył się. Albo jej nie ma, albo już śpi. Spojrzał
na nabrzeże i jadące nim samochody, wiatr masował mu twarz. Nie mam zbyt
wielkiego wyboru, pomyślał, w nocy nie dotrę na Rödlögę. Przeszedł przez
most i skierował się do barki. Wszedł na pokład po skrzypiącym trapie i podszedł do drzwi prowadzących na dolny pokład. Zamknięte. Swój klucz
zostawił na Rödlödze, wyjeżdżając stamtąd, nie planował, że wybierze się
na barkę. Podszedł do relingu i sięgnął do niedużego wgłębienia w kadłubie, gdzie zwykle leżał zapasowy klucz.


Klucz był na miejscu.


Stilton otworzył drzwi. Pod pokładem było ciemno, ale znał drogę. Dotarł
do swojej kajuty. Była pusta. Niczego innego się nie spodziewał, ale
pewności nie miał. Ostrożnie poszedł do salonu i zapalił jeden kinkiet.
Znajdujący się pośrodku owalny stół był pusty, żadnych szklanek,
kieliszków czy gazet. Może jej nie ma, pomyślał, zerkając do korytarzyka
prowadzącego do jej kajuty.


Zastanawiał się.


Albo pójdę i zapukam, albo jutro ją zaskoczę. Pod warunkiem, że ona tam
śpi.


Postanowił, że ją zaskoczy.


Usiadł przy stole i otworzył książkę. Kolejno wyjmował wszystkie wycinki
i rozkładał na stole. Kiedy skończył, pokryły cały stół.


Zdał sobie sprawę, że ma przed sobą długą noc.
  
Brutalne morderstwo Emelie Andersson wzbudziło
przerażenie w sąsiednich miejscowościach.


W Mölle odwołano wycieczkę przedszkolaków, w Viken i Jonstorp rodzice
odprowadzali dzieci do szkoły nawet wtedy, gdy była tuż obok domu, w Allerum wszyscy nauczyciele dostali polecenie, aby podczas przerw
dyżurować na dziedzińcu szkolnym. Wstrząs po morderstwie w Arild
spowodował wstrząsy wtórne w całej okolicy i jeszcze dalej.


Było to widać również podczas zorganizowanej ad hoc konferencji prasowej
w komisariacie Höganäs. Zjawiło się wyjątkowo dużo dziennikarzy. W salce
konferencyjnej koło pomieszczenia socjalnego tłoczyli się reporterzy ze
wszystkich mediów. Przed nimi, za tekowym stołem siedział kierujący
dochodzeniem Sven Svensson w żółtym bezrękawniku. Olivia wepchnęła się
na koniec i musiała wspiąć się na palce, żeby na niego zerknąć. Facet
wygląda jak uosobienie dochodzeniowca, pomyślała, nie za młody, lekko
posiwiały, forma taka sobie, spokojny i doświadczony.


Svensson starał się w miarę możliwości odpowiedzieć na zalew pytań
zadawanych w różnych dialektach, ale nie miał zbyt wiele do przekazania.


– W jaki sposób zginęła ta dziewczynka?


– Jeszcze tego nie ustaliliśmy do końca.


– Czy została uduszona?


– Skoro nie ustaliliśmy, to nie ustaliliśmy. Wrócimy do sprawy.


– Kiedy?


– Kiedy uznamy za stosowne.


– Wytypowaliście już jakiegoś podejrzanego?


– Nie.


– Czy to prawda, że dziewczynka została znaleziona martwa przez swego
ojca?


– Tak.


Olivia zwróciła uwagę, że Svensson przez cały czas obracał w dłoniach
niedużą harmonijkę ustną. Zakończy wystąpienie jakąś melodyjką? Tego nie
zrobił. Podsumował je ogólną refleksją:


– W tej sytuacji potrzebna jest nam wszelka pomoc ze strony
społeczeństwa.


Judith Boelsdotter siedziała przed telewizorem w swoim jasnym, pięknym
salonie, oglądając transmisję z konferencji prasowej. Kamera zrobiła
najazd na Svenssona, gdy na zakończenie powiedział:


– Rodzice powinni pilnować swoich dzieci.


Judith wyłączyła telewizor. Załamała ręce. To do niej. Nie upilnowała
Emelie. Gdyby nie to, dziecko żyłoby do dziś. Otworzyła okno i kilka
razy odetchnęła zimnym, wilgotnym powietrzem, jej dłoń na klamce drżała.
Pożałowała, że oglądała transmisję. Na początku pokazali zdjęcie
roześmianej Emelie z niebieską wstążką w brązowych kręconych włosach.
„Czy została uduszona?”. Judith zamknęła okno, oparła czoło o zimną,
ręcznie wykonaną szybę. Nie spała w nocy, jedynie chwilami zapadała w letarg, Curre leżał obok, trzymając ją mocno za rękę, aż zasnął.


I wtedy była już całkiem sama.


W godzinie wilka wstała i poszła do szklarni; w kapciach i szlafroku. W trudnych chwilach zawsze szukała ukojenia wśród swoich roślin,
rozmawiała z nimi, żeby rozładować emocje.


Tej nocy nie znalazła pocieszenia nawet w tym.


* * *


Lekarz sądowy wyjął mały, sztuczny szkielecik i postawił przed
zebranymi. W pomieszczeniu znajdowało się sześciu mężczyzn i dwie
kobiety. Jedną z nich była Olivia, oddelegowana do śledztwa przez Svena
Svenssona. Miała podejrzenie, że stało się tak za podszeptem Mette.
Lekarz zamierzał im pokazać, jak niewiele czasu zabrało samo morderstwo,
żeby mogli ocenić, jak długo sprawca znajdował się w ogrodzie. Bardzo
krótko, co pokazał na małej czaszce. Szybkie i mocne skręcenie głowy
dziewczynki w jednej chwili złamało jej kark.


– Śmierć nastąpiła natychmiast.


Zgromadzeni przyjęli to do wiadomości.


– Czyli morderca podszedł do dziecka siedzącego w piaskownicy, zabił je
i wyszedł?


– Na to wygląda.


Wniosek nasuwał się sam: był to czyn wykalkulowany z zimną premedytacją.
Morderca potrzebował na to najwyżej paru minut, może i to nie. Babcia
dziewczynki, z tego, co sama mówiła, straciła ją z oczu maksymalnie na
trzy, cztery minuty. W tym czasie ojciec zdążył wejść do ogrodu z drugiej strony. Zatem aby morderca zdążył zabić, musiał stać ukryty w żywopłocie na skraju trawnika. Odległość do piaskownicy wynosiła
zaledwie parę metrów.


– Czyli stał tam i czekał na okazję?


– Albo stała i czekała.


Każda możliwość wchodziła w rachubę, choć wersja, że kobieta mogłaby w ten sposób zabić dziecko, wydawała się mniej prawdopodobna.


– Gdyby nie telefon od telemarketera, ojciec zdążyłby wrócić i sprawca
straciłby okazję.


– Prawdopodobnie.


Olivia nie mogła przestać myśleć o swojej wyprawie na półwysep Kulla, o wrażeniu, że ktoś idzie za nią, chowając się za drzewami. Jak w tym
żywopłocie.


Jednak zatrzymała to dla siebie.


Jadąc rowerem do Höganäs, wciąż miała przed oczami obraz plastikowego
szkieleciku i błyskawicznego, brutalnego skręcenia karku. Gdy zadzwoniła
komórka, odebrała, nie sprawdzając na wyświetlaczu, kto to.


– Rönning, słucham.


– Ale oficjalnie! To tylko ja.


Lenni! Jej wytęskniona przyjaciółka! Właśnie ją chciała usłyszeć w słuchawce, żeby rozproszyć rozmyślania o spotkaniu z lekarzem sądowym.


– Zresztą co za Rönning? – ciągnęła Lenni. – Gdzie się podziała Rivera?
Znikła gdzieś po drodze do Skanii?


– W końcu nie złożyłam podania o zmianę nazwiska.


– No i dobrze.


– Dobrze? Przecież byłaś zachwycona Riverą!


– Owszem, ale cała ta historia ze zmianą nazwiska wynikała stąd, że
chciałaś ukarać swoją mamę. Która na to nie zasługuje, tak uważam.


Szczera do bólu, jak zwykle. W dodatku miała rację, chociaż Olivia
dostrzegała również inne aspekty sprawy.


– Nie tylko o to chodziło – zaoponowała.


– Nie, ale głównie. Czułaś się zdradzona przez rodziców, bo nie
powiedzieli ci, że jesteś adoptowana, więc chciałaś im odpłacić,
przyjmując nazwisko twojej zmarłej mamy. Nie ma co udawać. Taka faza,
musiałaś przez nią przejść.


– Może.


– Jakie może? Halo! Dziś nazywasz się Rönning i znów pracujesz w policji. Czyli co, jak nie faza?


Olivia zaśmiała się.


– Dobra, poddaję się. Masz rację.


– Jak zawsze. Jesteś lekko zasapana?


– Jadę na rowerze.


– Zawsze twarda zawodniczka. Ove się odzywał?


– Jakoś nie bardzo. Nie ma zasięgu ani internetu.


– Siedzi w dżungli czy co?


– Ove jest biologiem morskim.


– No i?


– Oni raczej nie siedzą w dżungli.


– W dżungli pewnie też występują jakieś cieki wodne, nie?


– On jest teraz na jakimś statku. Dokumentuje zagładę koralowców.


– I co o tym myślisz?


– O czym? O nas?


Lenni parsknęła do słuchawki.


– O koralowcach. No pewnie, że o was!


– Czy ja wiem, zobaczymy. Ciągle jesteśmy osobno, to nie jest łatwe.


– Rzeczywiście, zwłaszcza jeśli człowiek sam sobie komplikuje życie.


– A co u ciebie?


– Nie mam żadnego nowego faceta na horyzoncie, jeśli ci o to chodzi. Ale
wiesz, co dzisiaj zrobiłam?


– No?


– Złożyłam papiery na prawo.


– Co?!


Olivia zachwiała się lekko, mało brakowało, a straciłaby równowagę.
Lenni zaśmiała się.


– Założę się, że o mało nie wjechałaś do rowu.


– Rzeczywiście. Nie miałam pojęcia, że interesuje cię prawo.


– Jestem pełna niespodzianek, właśnie dlatego mnie tak lubisz. Nie wiem,
czy mnie przyjmą, ale jak wiesz, poszłam na sprawdzian uniwersytecki i świetnie mi poszło. Więc lepiej uważaj, za kilka lat mogę być twoim
szefem.


Olivia uśmiechnęła się. Lenni jako szef policji. Podobałaby jej się w tej roli. Wielu innym też, była o tym przekonana.


– Trzymam kciuki. Boże, Lenni, jak mi ciebie brakuje.


– A mnie ciebie. Nie rozumiem, po co ty tam siedzisz, ścigasz złodziei
kur, kiedy mogłabyś być tutaj i walczyć z gangsterami naćpanymi kokainą.


– Niestety, tu są nie tylko złodzieje kur. Pewnie słyszałaś o morderstwie tej małej dziewczynki?


– Emelie. Boże, no pewnie. Ale jestem głupia. Zupełnie nie pomyślałam.
Zajmujesz się tym?


– Częściowo.


– Paskudna sprawa.


– Zgadza się.


Olivia dojeżdżała właśnie do komisariatu. Zwolniła, zeskoczyła z roweru
i poprowadziła go przez parking. Z przeciwka szedł Frans, jedząc
wielkiego hamburgera.


– Słuchaj, muszę kończyć. Mam zebranie. Później się do ciebie odezwę.


– Koniecznie. A wiesz co?


– Co takiego?


– Rönning też lubię.


Olivia uśmiechnęła się i rozłączyła. Spojrzała na Fransa. Pomachał jej
radośnie tą ręką, która nie spływała tłuszczem.


Witajcie z powrotem w Höganäs, pomyślała.


* * *


Zbliżała się pora lunchu, Sven Svensson zwołał odprawę w pustej już sali
konferencyjnej. Miała być obecna cała grupa, chciał zebrać raporty,
obserwacje i przemyślenia. Rozpoczął od krótkiego bilansu
dotychczasowego dochodzenia i zrobił to w sposób, który zaimponował
Olivii. Facet miał autorytet, było to widać i słychać po głosie,
sposobie mówienia, także po języku ciała.


Budził zaufanie.


– Otrzymaliśmy informację z co najmniej dwóch źródeł o nieznanym
biegaczu z niebieskim plecakiem, który był widziany w tej okolicy w czasie popełnienia morderstwa – powiedział Svensson. – Nieznanym w tym
sensie, że jest nietutejszy. Musimy to sprawdzić. Wiadomo również, że na
miejscu zbrodni nie znaleziono żadnych dowodów materialnych. Proponuję
podyskutować przez chwilę na temat motywu. Dlaczego ktoś morduje
dziecko? Proszę, kto chce zabrać głos?


– Sprawca jest psychopatą.


Zapadło milczenie. Jakby ta wersja była jedyną możliwą do objęcia
rozumem. Pewnie tak było. Olivii przypomniało się, co wczoraj rzuciła
Mette.


– Może było to morderstwo na zlecenie – powiedziała.


– Zlecenie na trzyletnie dziecko?


Olivia zdawała sobie sprawę, że nie brzmi to przekonująco.


– Tak. Z zemsty za coś.


Jej sugestia została odnotowana i na tym koniec.


Svensson skierował rozmowę na sam czyn, niewiarygodnie wręcz krótki
czas, jaki sprawca miał do dyspozycji, co z kolei doprowadziło ich do
ojca dziewczynki. Sebastiana Anderssona. Gdyby on miał być sprawcą, ten
krótki czas stawał się od razu mniej niewiarygodny. Jednak wtedy
pojawiało się więcej wątpliwości. Olivia sformułowała tę, która wydawała
się najbardziej oczywista.


– Dlaczego miałby zamordować własną córkę?


– Przecież to nie była jego prawdziwa córka.


Autorem prostackiego komentarza był Frans.


– Co chcesz przez to powiedzieć?


– Tylko to, że była adoptowana.


– Co to za różnica?


– No, pewna różnica jest.


Olivii zebrało się na wymioty, Svensson wtrącił się do ich wymiany zdań.


– Ponieważ nie znamy motywu zabójstwa, proponuję trzymać się faktów. Po
pierwsze, nikt poza sprawcą nie widział morderstwa. Po drugie, nikt nie
widział wejścia ojca do ogrodu ani też wyjścia stamtąd kogokolwiek. Po
trzecie, ojciec był przy zmarłym dziecku, gdy jego teściowa zeszła z werandy. Tyle wiemy, jak dotąd. Dochodzenie będzie musiało ustalić, czy
to on jest sprawcą.


– Został przesłuchany?


– Bardzo krótko. Wciąż jest w szoku, ale twierdzi, że na miejscu zbrodni
ani w pobliżu nie widział nikogo. Poza teściową.


– Co ustalili technicy?


– Nic szczególnego, przekażą raport jeszcze dziś. Ktoś ma coś jeszcze?


Olivia wyjęła z kieszeni plastikową koszulkę z fragmentem mapy.


– Znalazłam ją wczoraj rano.


– Co to jest?


– Mapa wyrwana z atlasu. Ktoś zaznaczył na niej dom, w którym mieszka
babcia Emelie, Judith Boelsdotter.


– Gdzie to znalazłaś?


– Na półwyspie Kulla, w stronę Himmelstorpsgården, byłam tam na
przejażdżce rowerowej.


– Widziałaś tam kogoś?


– Nie.


Nie wspomniała o nieprzyjemnym wrażeniu w lesie, gdy wydawało jej się,
że ktoś za nią idzie, ani o gumce do włosów, bo to spowodowałoby tylko
kolejne, bezsensensowne pytania. Nikogo nie widziała, w tej chwili
liczyło się tylko to.


– Dziwne – powiedział Svensson. – Właśnie dom babci dziewczynki?


Trzymał przed sobą mapkę.


– Jeśli to sprawca ją zgubił, dlaczego zaznaczył właśnie ten dom? –
powiedział.


– Może tam był i pojechał za Judith do Anderssonów, gdy miała popilnować
wnuczki – wyraziła przypuszczenie Olivia.


– Ale dlaczego był koło domu Judith? Jeśli zamierzał zabić dziewczynkę?
Przecież mała była w Arild.


Frans podniósł rękę.


– Judith Boelsdotter prowadzi kawiarenkę, prawda?


– Zgadza się.


– Może na mapie zaznaczono tę kawiarenkę.


Kartka została przekazana technikom.


* * *


W ogłoszeniu była mowa o pracowniku, który na pół etatu załatwiałby
różne sprawy budynków kilku osiedli spółdzielczych w dzielnicy Söder.
Innymi słowy: gospodarz domu czy osiedla. Stilton nie wiedział
dokładnie, na czym polegałaby ta praca, ale uznał, że powinien się
nadawać. Dwadzieścia pięć lat służby w policji i sześć lat spędzonych na
ulicy to w sam raz. Gospodarz domu. Nie traktował tej posady jako
docelowej, raczej jako źródło zarobku i sposób spędzania czasu.
Przynajmniej tymczasowo.


Siedząca naprzeciwko kobieta przedstawiła się jako odpowiedzialna za
sprawy personalne. Pokój wyglądał jak wszystkie tego rodzaju
pomieszczenia: kilka półek z segregatorami, w oknie szare rolety, biurko
i jakieś reprodukcje na ścianach. Stiltonowi przypominał pokoje, w których spędził wiele lat w policji, nie było to zbyt podniecające
wspomnienie.


Na formalne pytania zadawane przez kobietę odpowiadał prosto i szczerze,
czuł, że dobrze mu idzie. Jedyna rzecz, jakiej się trochę obawiał, to
ewentualnego pytania o pamięć do liczb, bo lata bezdomności mocno ją
pokiereszowały. Zapamiętywanie liczb przychodziło mu z wielkim trudem,
co w tym przypadku raczej nie byłoby zaliczone do osiągnięć.


Może to pytanie nie padnie.


– A jak jest u pana z pamięcią do liczb?


– Świetnie – odparł.


– Dzwonił pan do nas dziś rano, prawda?


– Tak.


– Jaki to był numer telefonu?


– 118 1183.


Spojrzeli na siebie, Stilton domyślił się, że już nie jest dobrze.
Kobieta wstała, podała mu rękę. Stilton chwycił ją, miała bardzo miękką
dłoń.


– Odezwiemy się, jeśli zdecydujemy się pana zatrudnić.


– A jeśli się państwo nie zdecydują, to się nie odezwiecie?


– Nie będzie powodu, prawda?


– A jak długo trzeba czekać, zanim się człowiek zorientuje, że nie ma
powodu?


Kobieta uśmiechnęła się, zdecydowanie bez powodu, i podeszła do drzwi.


– Stanowisko ma być obsadzone najdalej za tydzień.


– Ach tak.


Przytrzymała drzwi, Stilton minął ją. Nadal się uśmiechała.


Wyszedł z bramy i zdziwił się, po co w ogóle tam poszedł. Gospodarz
domu? On, niegdyś jeden z najwybitniejszych dochodzeniowców w tym kraju,
autentycznie zaangażowany w odkrycie prawdy? Co mu przyszło do głowy?
Nie żeby lekceważył posadę gospodarza domu, praca potrzebna jak każda
inna, ale dlaczego miałby ją wykonywać właśnie on? Stilton pokręcił
głową i ruszył do metra przy Medborgarplatsen. Trzeba wymyślić coś
innego. Konstruktywnego. Ostatnio, siedząc na swojej wyspie, poczuł, że
zaczyna go nosić, że monotonia samotnego życia na Rödlödze spełniła
swoje zadanie i wystarczy.


Powinien pójść dalej.


Zdawał sobie sprawę, że powstrzymuje się przed tym, do czego w gruncie
rzeczy zmierza. Chodziło o to, co znalazł w książce od Ronny’ego i co
mogłoby rzeczywiście popchnąć go naprzód. Jednak musiałby znów zagłębić
się w odrażające środowiska i obszary pełne wszelkiego plugastwa. Była
to część jego przeszłości, wymazał ją podczas nocy spędzanych w śmietnikach i samotnych szopach. Naprawdę nie chciał tam wracać.


Ale co miał robić? „Jak jest u pana z pamięcią do liczb?”.


Zszedł do metra i spojrzał na swoją komórkę. Nadal brak odpowiedzi od
Luny. Może wyjechała? Podszedł do bramki, kawałek dalej siedziała
żebraczka w chustce na głowie, stał przed nią plastikowy kubek. Pomacał
kieszenie, stwierdził, że nie ma drobnych, i przeszedł przez bramkę.
Zjeżdżając na peron, podjął decyzję. Nie umiałby powiedzieć, czy
zrodziła się na widok żebraczki, czy chodziło o co innego, jednak
zapadła.


Postanowił zagłębić się w plugastwo.
  
Wnormalnych warunkach to mąż powinien wyjechać
po nią na lotnisko w Ängelholm, ale niestety był nietrzeźwy. Poza tym
policja chciała skontaktować się z nią jak najszybciej. Svensson
poprosił Fransa i Olivię, aby zabrali z lotniska Liv Andersson, miała
przylecieć krajowym lotem prosto z Arlandy. Gdyby była w stanie
rozmawiać, mieli przywieźć ją do komisariatu, jeśli nie, mieli zawieźć
tam, gdzie sobie zażyczy.


Liv Andersson nie chciała pojechać do komisariatu.


– Chcę pojechać do Stora Görslöv, mąż jest u mojej matki.


Liv była nieco za lekko ubrana, odpowiednio raczej do kraju, z którego
wyjechała, niż do Szwecji, ale w tym momencie nie zaprzątała sobie głowy
ubraniem. Miała ze sobą szarą walizkę, którą Frans wstawił do bagażnika.
Olivia spytała ją, czy chce siedzieć z przodu, czy z tyłu. Wolała usiąść
z tyłu, Olivia domknęła za nią drzwi. Wydaje się dość pozbierana mimo
tego, co musi przeżywać, pomyślała Olivia. Co najmniej piętnaście godzin
lotu, sama ze swoimi myślami i rozpaczą. Może podali jej jakieś tabletki
przed wylotem, całkiem prawdopodobne, a jednak…


Olivia usiadła za kierownicą i zerknęła na siedzącą z tyłu młodą
kobietę. Długie, jasne włosy, szczupłe ramiona, ładna, opalona twarz,
tylko nie powinna mieć takich oczu, pomyślała. Nieczęsto widuje się tak
smutne oczy. Być może sprawiał to kontrast z opaloną twarzą, ale w spojrzeniu tej kobiety było jakieś pęknięcie, które miało wryć się w pamięć Olivii. Tak jak spojrzenie młodej dziewczyny, która rok temu
siedziała u niej w kuchni, a potem pojechała do swojej ciotki i popełniła samobójstwo. Oby ci się udało z tego wyjść, pomyślała Olivia,
wyjeżdżając na główną drogę.


Zwróciła uwagę, że Frans wykazał się wyczuciem sytuacji i w zasadzie
milczał, dopóki one się nie odzywały. Przynajmniej tyle, pomyślała,
zastanawiając się, jak zacząć. Zaledwie doba minęła, odkąd jechała tym
samym samochodem z matką tej kobiety i też nie wiedziała, jak zacząć
rozmowę. Wtedy dylemat sam się rozwiązał. Tym razem tak nie było, Olivia
musiała sama zadać pierwsze pytanie.


– Nie udało nam się jeszcze porozmawiać z pani mężem, poza krótką
wymianą zdań, więc niewiele wiemy o państwa sytuacji. Da pani radę nam
opowiedzieć?


– Nie.


Odpowiedź była natychmiastowa, ale uprzejma, nie było w niej agresji,
tylko komunikat, że nie chce rozmawiać. Frans zerknął na Olivię, potem
odwrócił głowę i spojrzał na Liv.


– Myślałem o Rolandzie – powiedział. – Rolandzie Blomqviście. Wcześniej
nie mówiłem o tym nikomu, najpierw chciałem ciebie spytać.


Olivia nie miała pojęcia, o czym mówi Frans. Jaki Roland Blomqvist?


– Trochę wiem na ten temat – ciągnął Frans.


Olivia zobaczyła w lusterku, że Liv kiwnęła głową. Najwyraźniej
rozumiała, o czym mówi Frans. Olivia już chciała zadać pytanie, gdy
sobie uzmysłowiła, że teraz to ona powinna wykazać się wyczuciem i milczeć.


– Przyszedł mi na myśl, gdy się tylko dowiedziałam – powiedziała Liv
cicho. – Pomyślałam, że może być w to zamieszany.


– Sądzisz, że tak jest? – spytał Frans.


– Sama nie wiem. Nigdy nie był brutalny, nie w tym sensie.


– Ale jest dziwny.


– Zgadza się.


Olivia już nie wytrzymała.


– Kto to jest Roland Blomqvist? – spytała.


Frans spojrzał na Liv.


– Mogę?


Kiwnęła głową, a Frans zaczął opowiadać.


– Roland to facet, z którym Liv była związana wiele lat temu, zanim
poznała Sebastiana. Mieszka w Lerhamn. Był dość dokuczliwy, prawda?


Pytanie było skierowane do Liv, Frans oczekiwał potwierdzenia, chociaż
sam wiedział.


– Był chorobliwie zazdrosny – odparła. – A po tym, jak z nim zerwałam,
długo mnie prześladował.


– W jaki sposób? – spytała Olivia.


– Na wiele sposobów. Z początku, gdy poznałam Sebastiana, ciągle nas
szpiegował. Wieczorami wystawał pod domem albo zaskakiwał mnie podczas
zakupów i mówił dziwne rzeczy. Pewnego razu, gdy okazało się, że siedzi
w krzakach i podgląda nas na plaży, Sebastian miał już dość i niemal
doszło do bójki między nimi. Potem przestał się za nami szwendać, ale
zaczął przysyłać maile.


– Jakie maile?


– Chore. Raz groził, że odbierze sobie życie, innym razem, że zrobi
wszystko, żeby mnie zniszczyć.


– Złożyła pani doniesienie na policję?


– Nie.


– Dlaczego?


– Bo po pewnym czasie przestał pisać.


Liv spuściła głowę, a Olivia poczuła, że na dziś wystarczy. Posunęli się
do przodu: udało się wydobyć na światło dzienne Rolanda Blomqvista.
Dzięki Fransowi.


Skręcili do gospodarstwa ogrodniczego w Stora Görslöv, Judith już
czekała przy furtce. Olivia została w samochodzie, żeby nie przeszkadzać
w przywitaniu matki i córki, ale widziała, jak się objęły, i przez
półotwarte drzwi słyszała ich stłumione szlochy. Podszedł Frans z walizką. Liv wzięła ją i spojrzała na matkę.


– Jest Sebastian?


– Tak. Niezbyt trzeźwy.


– Biedak.


Liv odwróciła się w stronę Olivii i zrobiła gest, jakby dziękowała za
podwiezienie, potem razem z matką przeszła przez furtkę. Frans wsiadł do
samochodu i zamknął drzwi. Spojrzeli na siebie.


– Roland Blomqvist – powiedziała Olivia, wyciągając komórkę.


Zadzwoniła do komisariatu i poprosiła do telefonu Svena Svenssona.
Informację powinien właściwie przekazać Frans, ale Olivia jak zawsze
była wyrywna. Podała Svenssonowi nazwisko Blomqvista i krótko
powtórzyła, co na jego temat powiedzieli Liv Andersson i Frans.


– Stalker? – upewnił się Svensson.


– Na to wygląda.


– Sprawdzimy go.


Olivia rozłączyła się i uruchomiła silnik w momencie, gdy Frans włożył
sobie prymkę snusu pod górną wargę.


– Dobry byłeś – powiedziała.


– Dziękuję. My, policjanci, potrzebujemy wyrazów uznania za naszą…


– Dobrze znasz Blomqvista? – przerwała mu.


– Nie bardzo, ale wychował się w naszej okolicy, trochę gadali o nim,
jest jakby inny.


– Imigrant?


– Nie, dlaczego?


Frans nie zrozumiał ironii. Roland Blomqvist urodził się w Skanii i wychował na wsi, nadal mieszkał w gospodarstwie rodziców. Obecnie
pracował w zakładzie mechanicznym w Höganäs. Do tego mniej więcej
sprowadzała się wiedza Fransa.


– Wiek?


– Chyba w naszym wieku.


– To znaczy w twoim czy w moim?


Frans był sześć lat starszy od Olivii, określenie „w naszym wieku”
niewiele mówiło.


– W moim – odparł Frans.


– Okej. I mówisz, że dziwny?


– Tak.


– Myślisz, że to on?


– Może być. Kto wie, kiedy takiemu stalkerowi odbije.


Fakt. Kto wie, pomyślała Olivia, której przyszło do głowy zupełnie inne
skojarzenie.


– Skoro już o tym mowa – powiedziała – dlaczego wczoraj wieczorem
jechałeś za mną?


– Ja?


– Gdy wracałam do domu.


– Nie jechałem za tobą.


– Jechałam na rowerze, ty jechałeś spory kawałek za mną. Nawalał ci
samochód?


Frans zaśmiał się, wyjął starą prymkę, włożył nową. W sam raz tyle
czasu, ile trzeba na wymyślenie odpowiedzi, pomyślała.


– Odwoziłem kumpla, mieszka niedaleko ciebie – odparł. – Rozmawialiśmy o sprawie, o tym, że morderca może ukrywać się gdziekolwiek, więc
jechaliśmy powoli, zaglądając do ogrodów i tak dalej.


– Kto był tym kumplem?


– Bo co?


W tym momencie Svensson oddzwonił. Frans zdjął z deski rozdzielczej
komórkę Olivii i odebrał.


– Roland Blomqvist był notowany, między innymi za pobicie – powiedział
Svensson. – Gdzie jesteście?


– Wracamy ze Stora Görslöv.


– Moglibyście podjechać do Lerhamn i zgarnąć go?


– On pracuje w Höganäs.


– Wszystko jedno. Chcę go tutaj mieć.


Frans rozłączył się, widać było, jak rośnie z dumy.


Zasłużył, pomyślała.


* * *


W komisariacie nie było specjalnego pokoju przesłuchań, pomieszczenie
używane do tego celu pełniło szereg innych funkcji. Za biurkiem usiadł
prowadzący przesłuchanie Bernt Werner, wchodzący w skład grupy
dochodzeniowej Svenssona. Naprzeciw niego siedział Roland Blomqvist. Był
wysoki, ciemne, długie włosy związane miał gumką, a w związku z tym, że
Frans z Olivią przywieźli go prosto z pracy, ubrany był w wyszmelcowany
granatowy kombinezon. Jego twarz była obsypana ciemnymi pryszczami, miał
grube brwi i nieduże usta o cienkich wargach.


Werner odnotował, że palce jego prawej ręki były pożółkłe od nikotyny,
nieczęsty widok w dzisiejszych czasach.


– O co chodzi? – spytał Roland.


Werner chwilę wcześniej włączył magnetofon, dopełnił formalności i wyjaśnił, że Blomqvist jest proszony o złożenie wyjaśnień w związku z morderstwem Emelie Andersson w Arild.


– Gdzie byłeś przed południem siedemnastego października?


– Jaki to był dzień?


– Wtorek.


– Byłem w warsztacie.


– W warsztacie powiedzieli, że cię nie było. Wziąłeś zwolnienie
lekarskie.


– A, wtedy. No to byłem chory.


– Byłeś w Lerhamn? W domu? Mieszkasz w gospodarstwie rodziców?


– Tak.


– Byłeś tam?


– Pewnie już sprawdziliście.


– To nie jest odpowiedź na moje pytanie.


– Nie, nie byłem.


– Więc gdzie?


– Gdzie indziej.


– A dokładniej? Gdzie?


– Chodziłem sobie.


– Przecież byłeś chory.


– Nie w tym sensie.


Werner obserwował Blomqvista przez chwilę, potem coś zanotował.


– Co pan pisze? – spytał Blomqvist.


– Uprawiasz jogging?


– Zdarza się. Dlaczego pan pyta?


– We wtorek biegałeś?


– Nie przypominam sobie.


– Nie byłeś przypadkiem w okolicy Arild?


– Nie.


– Jaki masz rozmiar butów?


– Czterdzieści trzy.


Chwilę później Roland Blomqvist opuścił komisariat. Olivia widziała, jak
wychodził. Spojrzała na jego długi warkocz i przyszła jej na myśl
zielona gumka do włosów. Myślała o niej jeszcze w salce konferencyjnej i wtedy, gdy Werner składał krótkie sprawozdanie z przesłuchania
Blomqvista z komentarzem, że mężczyzna prawdopodobnie jest nałogowym
palaczem, zważywszy na jego palce żółte od nikotyny. Olivia drgnęła,
przypomniało jej się, że w wieży koło Nimis poczuła słaby zapach dymu z papierosa.


– Jaki ma numer butów? – spytał Svensson.


– Czterdzieści trzy.


– Do czego wam to potrzebne?


Pytanie zadała Olivia, Werner spojrzał na Svenssona, który przyzwalająco
kiwnął głową.


– Technicy odkryli ślady butów w żywopłocie, blisko piaskownicy, gdzie
leżało ciałko dziewczynki – odparł Werner. – Ślady butów w rozmiarze
czterdzieści trzy.


Wywiązała się krótka dyskusja.


– Czyli możemy sobie odpuścić Sebastiana Anderssona?


– Chyba że to on stał ukryty w żywopłocie.


– Po co miałby tam stać?


– Na pewno możemy odpuścić wersję, że sprawcą była kobieta.


Olivia wiedziała, że na przykład Mette Olsäter ma co najmniej
czterdziesty trzeci rozmiar buta, czyli zaniechanie tej wersji jedynie
na podstawie numeru obuwia było dość lekkomyślne.


Po zebraniu wróciła do pokoju, który dzieliła z Fransem. Fransa nie
było. Przyniosła zdjęcia z miejsca zbrodni i rozłożyła na swoim biurku.
Zdjęcia martwej dziewczynki w żółtym kombinezonie były potworne,
przypominały, że chwilę wcześniej to samo dziecko bawiło się w piaskownicy jak inne dzieci. Żywe. Teraz leżało martwe z paskudnie
skręconą główką. Olivia nie umiałaby powiedzieć, w jakim celu chciała
przyjrzeć się zdjęciom. Może po to, by choć trochę zrozumieć motyw,
dlaczego właśnie ta dziewczynka zakończyła życie w ten sposób. Nie
wiedziała. Podczas zebrania przed południem już chciała powiedzieć o swoim przeczuciu, że dziewczynka mogła paść ofiarą zbrodni nienawiści.
Gdyby miała w tym środowisku większe poczucie bezpieczeństwa albo
znajdowała się wśród osób takich jak Mette czy Tom, nie wahałaby się. Z szefem grupy dochodzeniowej nie miała takiego kontaktu, żeby opowiadać
mu o swoich przeczuciach. Może kiedyś. Delikatnie pozbierała zdjęcia i pomyślała o Liv Andersson.


O pustym wyrazie jej oczu.


* * *


Słońce schowało się kilka godzin temu, opuszczając mieszkańców Stora
Görslöv. Dla obu kobiet siedzących w salonie Judith Boelsdotter nie
miało to większego znaczenia, i tak były odcięte od świata, starsza
trzymała w swoich dłoniach ręce młodszej, ich fotele stały blisko
siebie. Niewiele mówiły o tym potwornym wydarzeniu, bo też niewiele było
do powiedzenia, i tak nie dało się tego wyrazić słowami, obie zdawały
sobie z tego sprawę.


Judith pogłaskała córkę po policzku.


– Mam dla ciebie pozdrowienia od Aditi – powiedziała Liv.


– Dziękuję. Jak ona się miewa, dobrze?


– Tak. Jest bardzo dynamiczna, wręcz promieniuje energią.


– Ty też, mimo wszystko.


Liv uśmiechnęła się lekko, położyła dłoń na dłoni matki. Nie miała w sobie wiele energii, o czym matka dobrze wiedziała, był to zresztą
powód, dla którego pojechała do pustelni w Tajlandii. Liczyła, że tam
odnajdzie w sobie wewnętrzną siłę, której jej brakowało. Wydawało jej
się, że już jest blisko, gdy wszystko się zawaliło.


Ale o tym nie chciała mówić matce.


Puściła jej rękę, słysząc hałas z kuchni, brzęk szklanki rozbitej o klinkierową podłogę.


– Cholera!


Usłyszała głos męża. Wiedziała, że siedzi nad butelką whisky i jest
mocno pijany. Prawie nie rozmawiali ze sobą. Po przyjeździe zastała go
płaczącego na kanapie, obejmując go, zorientowała się, że Sebastian
odgradza się od niej. Nie miała mu tego za złe. Sama chętnie
odgrodziłaby się od całego świata alkoholem lub czymkolwiek innym pod
warunkiem, że mogłoby to pomóc. Jednak wiedziała, że nie pomoże, bo
wszystko wróci ze zdwojoną siłą i znów musiałaby się zgłuszyć, a nie
chciała wpaść w tę spiralę. Odwróciła się i zobaczyła swego męża
stojącego w drzwiach kuchni. Trzymał się framugi i kiwał głową.


– Może byś się położył – powiedziała.


Nie odpowiedział.


– Posłałam w gościnnym – odezwała się Judith. – Możesz się tam położyć,
jeśli…


– Jak ty, kurwa, mogłaś zrobić coś takiego? – Miał ochrypły głos i mówił
cicho, zwracając się do Judith.


– Co chcesz przez to powiedzieć? – spytała Liv.


– Co chcę powiedzieć? Kurwa, to chyba jasne!


Teraz już mówił głośniej, wszedł do pokoju i palcem wskazał Judith.


– Jak ona mogła zostawić Emelie samą?


– Sebastian!


– To wina tej cholernej baby!


Liv wstała, położyła mu ręce na ramionach.


– Chodź, jesteś pijany. Pojedziemy do domu.


Odwróciła się do matki.


– Możemy pożyczyć samochód Currego?


Judith przytaknęła. Cała zesztywniała, rękoma trzymała się krzesła. Liv
chwyciła pod ramię męża i poprowadziła do drzwi kuchennych, samochód
stał za domem. Nagle Sebastian złapał się framugi, odwrócił do Judith i powtórzył:


– Kurwa, jak ty mogłaś?


Liv wypchnęła Sebastiana do kuchni, po czym Judith usłyszała trzaśnięcie
drzwi kuchennych. Siedziała nieruchomo, jakby wpadła w trans.


– Pijany był.


Powiedział to Curre, stał przy drzwiach wejściowych z łopatą w ręku i patrzył na Judith.


– Judith?


Nie reagowała. Curre oparł łopatę o ścianę w przedpokoju i podszedł do
Judith.


– Słyszałem, co powiedział. Był pijany, nie przejmuj się.


– Przecież to prawda – odpowiedziała bezbarwnym głosem i takim tonem,
jakby mówiła do siebie. – Zostawiłam ją samą.


Curre usiadł na fotelu, na którym przedtem siedziała Liv, i objął Judith
ramieniem.


– Ty nie zrobiłaś nic złego, wszyscy wiedzą, że nie. On jest po prostu
podły. A zresztą: przyganiał kocioł garnkowi.


Judith spojrzała zdziwiona na Currego.


– Niektórzy mówią, że on to zrobił – powiedział Curre.


– Sebastian?


– Ludzie gadają. Rano byłem w porcie, podsłuchałem rozmowę w sklepie
rybnym. Mówili: a może to ten ojciec?


Judith wpatrywała się w Currego, usiłując zrozumieć, co powiedział.
Sebastian? Nie mieściło jej się to w głowie.


Ale zatrute ziarno zostało zasiane i będzie kiełkować niezależnie od jej
woli. Nocami będzie stała w szklarni, odtwarzając scenę, jak wychodzi
zza rogu i widzi Sebastiana stojącego nad martwą córeczką.


Sebastian?


* * *


Nieczęsto, ale raz na jakiś czas Olivia miała ochotę wypić piwo albo
pójść do pubu, choćby po to, żeby wyrwać się z samotności w domku dla
gości. Pobyć wśród ludzi i odprężyć się.


Właśnie tak było tego wieczoru.


Pchnęła drzwi i weszła do Glöd, małego bistra niedaleko komisariatu. W środku było sporo ludzi, jak zawsze. Widać jest to popularne miejsce,
pomyślała, podchodząc do baru. Chciała zatrzeć nieprzyjemne wrażenia po
obejrzeniu zdjęć z piaskownicy.


– Piwo, proszę – powiedziała.


– Z beczki?


– Tak.


Barman kiwnął głową i zaczął nalewać. Olivia odwróciła się i zobaczyła
mężczyznę siedzącego samotnie przy stoliku przy ścianie. Sven Svensson?
On tutaj? Dlaczego nie, odpowiedziała sobie w myślach. Jest z dala od
domu i może nie jest mu zbyt przyjemnie tam, gdzie mieszka razem z resztą ekipy dochodzeniowców, gdziekolwiek to jest. Chyba w Köpmansgården.


Dostała piwo, wypiła łyk. Znów się obejrzała i zobaczyła, że Svensson
patrzy na nią. Skinęła mu, zrobił gest, który odczytała jako „bardzo
proszę, możesz się przysiąść”.


Podeszła do niego.


Svensson był w ciemnozielonej marynarce, w ręce trzymał do połowy
opróżniony kieliszek białego wina. Uniósł go i przepił do niej.


– Olivia Rönning – powiedział, uśmiechając się.


– Tak?


– Sprawa z Nordkoster.


Olivię lekko zatkało.


– Słyszałeś o tym?


– Tak.


Pokiwała głową. Ciekawe, ile on wie. O jej zakopanej, zamordowanej mamie
i o niej. Żadne szczegóły nigdy nie wyciekły do gazet. Ale facet jest w końcu policjantem i ma dostęp do innych kanałów informacji. Albo zna
samą sprawę morderstwa, ale nie wie, kim było dziecko w brzuchu
zamordowanej kobiety.


– Rano dzwoniła Mette Olsäter – powiedział.


– Tak? Znacie się, prawda?


– Tak. Wspólnie prowadziliśmy kilka dochodzeń, z nią i z Tomem
Stiltonem.


– Czego chciała?


– Przecież ją znasz.


Co to znaczy? Że wie, jaka jest Mette? Jedno wiedziała z całą pewnością:
Mette nie jest plotkarą.


– Chciała się dowiedzieć o szczegóły sprawy?


– Też.


Na twarzy Svenssona zobaczyła cień uśmiechu, jakby lekko się z nią
drażnił. Wcale jej się to nie podobało.


– Organki – powiedziała.


– Organki?


Przerwać dialog jakimś wtrętem z zupełnie innej parafii to była technika
przesłuchania stosowana przez Mette, która opanowała ją do perfekcji. To
działało również w takich rozmowach jak ta.


– Podczas całej konferencji prasowej trzymałeś w ręku harmonijkę ustną.


– Zawsze trzymam.


– I byłeś w żółtej kamizelce.


– Tak, jestem trochę przesądny, jak sportowcy, w finale zawsze ma być
czerwona skarpetka na lewej nodze. Zawsze żółta kamizelka, wtedy udaje
się rozwikłać sprawę.


– Tę też rozwikłasz?


– Nie wiem.


Svensson spoważniał, powędrował wzrokiem po lokalu i opróżnił kieliszek.
Olivia czekała.


– Wygląda na to, że morderstwo było dziełem psychopaty – powiedział w końcu, nie patrząc na nią.


– Uważasz, że Ronald Blomqvist jest psychopatą?


– Nie mam pojęcia.


– Groził w mailach, że zniszczy matkę dziewczynki.


– Tak, słyszałem, ale przejście od gróźb do czynów zdarza się bardzo
rzadko.


– Może to jest ten wyjątek?


– Może. Przepraszam, przyniosę sobie jeszcze wina.


Svensson wstał i poszedł do baru. Olivia miała jeszcze pół szklanki
piwa.


Była zadowolona, że udało jej się tak pokierować rozmową, by zejść z jej
osoby, a jeszcze bardziej z tego, że może podyskutować z kimś, kto nie
ma na oczach klapek w postaci przesądów. Miała nadzieję, że idąc po
wino, nie zgubił wątku i nie podejmie nowego. Chciała poruszyć pewien
temat, ale czekała na odpowiedni moment.


– Czy twoim zdaniem fakt, że dziewczynka była ciemnoskóra, odegrał jakąś
rolę?


Svensson powiedział to w momencie, gdy usiadł z następnym kieliszkiem
wina. Nie zgubił wątku.


– Dlaczego? – spytała.


– Dlatego że po tej części kraju chodzi niemało rasistów.


– Chcesz powiedzieć, że sprawa może mieć motyw rasistowski?


Starała się ukryć podniecenie. Przecież tymi samymi torami pobiegły jej
myśli, chociaż nie miała na to żadnych dowodów. A teraz szef dochodzenia
sam poruszył ten temat.


– Jej ojciec pracuje w ośrodku dla uchodźców – powiedział Svensson. –
Niedawno doszło tam do ostrego konfliktu. Sebastian Andersson znalazł
się na celowniku, bo bronił kilku azylantów oskarżonych o kradzież.
Atmosfera zrobiła się dość napięta.


– Czy to wyklucza Rolanda Blomqvista jako sprawcę?


– Nie.


– Przecież może być rasistą, prawda?


– W każdym razie nie należy do Ruchu Oporu Szwedzkich Aryjczyków,
sprawdziliśmy to.


– Są jeszcze skryci rasiści.


– I to wszędzie.


Olivia poczuła, że to prawie ten moment, gdy będzie mogła opowiedzieć,
co jej leży na sercu.


Prawie.


* * *


Luna Johansson wróciła na barkę znacznie później, niż zamierzała, ale na
drodze z Nynäshamn stała w godzinnym korku powstałym po wypadku.
Poprzedniego dnia pojechała odwiedzić ojca, mieszkającego w domu opieki
społecznej, i pokłóciła się z personelem. W domu planowano remont, a jego mieszkańcy mieli na ten czas przenieść się do lokali zastępczych.
Justus i jego córka stanowczo nie zgodzili się na proponowany lokal.
Remont miał się zacząć w przyszłym tygodniu, Luna była zrozpaczona. W najgorszym razie zabiorę ojca na barkę, pomyślała, będzie u mnie
mieszkał, dopóki remont się nie skończy. W końcu był kiedyś kapitanem.


Zrobiło się późno, wciąż była zdenerwowana, gdy doszła do drzwi na
górnym pokładzie i odkryła, że nie są zamknięte. Rozejrzała się. Światła
były pogaszone. Podeszła do relingu i pomacała we wgłębieniu. Nie było
zapasowego klucza. Teraz już się domyśliła, zresztą odsłuchała
wiadomości głosowe Stiltona.


Zeszła do salonu, niosąc w ręku skórzaną torbę. Zapaliła światło i zobaczyła, że cały stół jest zarzucony wycinkami z gazet. Pochyliła się,
żeby zacząć czytać, gdy dobiegł ją odgłos otwieranych drzwi kajuty.
Wyprostowała się, ale nie odwróciła.


– Cześć.


Głos Stiltona, bez żadnych wątpliwości.


– Dzwoniłem kilka razy, ale nie odbierałaś – powiedział.


Luna rzuciła torbę na podłogę, ściągnęła czapkę i podeszła do szafki
wiszącej na ścianie. Stilton podążał za nią wzrokiem. Patrzył na jasne
rozpuszczone włosy opadające na szerokie ramiona, obcisłe czarne dżinsy,
długie nogi.


Ciężka sprawa, pomyślał.


Luna wyjęła butelkę whisky, nalała sobie do szklaneczki, oparła się o ławę przyścienną, odwróciła głowę i spojrzała na Stiltona. Stał w wejściu do korytarzyka, był w białym T-shircie i bokserkach w paski.


Luna wypiła łyk ze szklanki, patrząc mu prosto w oczy.


– Dwudziestego siódmego listopada ubiegłego roku obudziłam się i znalazłam w komórce wiadomość od ciebie – powiedziała. – Brzmiała tak:
Tu Tom. Teraz pomieszkam przez jakiś czas na Rödlödze. Cześć. Tego
samego dnia dzwoniłam do ciebie dwa razy. Następnego dnia zadzwoniłam
jeszcze raz. Minęły trzy albo cztery tygodnie, zanim zadzwoniłam czwarty
raz. Ani razu nie odebrałeś. To było prawie rok temu.


– Co miesiąc płaciłem ci czynsz.


– To ma być twoje wyjaśnienie?


– Nie.


Luna milczała. Stilton usiadł przy stole, wziął do ręki jeden z wycinków
i zaczął go składać. Miał spierzchnięte dłonie, za dużo słonej wody, za
mało kremu, ale to były pewne dłonie.


Albo będzie jakieś wyjaśnienie, pomyślała, albo nie będzie. Może usłyszę
bajdy w rodzaju, że jest synem poławiacza fok i potrzebuje pobyć w samotności. Wszystkiego się spodziewała.


Tylko nie tego.


– Chodziło o twój tatuaż.


Powiedział to, nie patrząc na nią, składając kolejny wycinek. Luna
prawdopodobnie nieświadomie sięgnęła do szyi. Do granatowej arabeski
pnącej się do ucha. Mój tatuaż? Jej myśli szukały dróg ucieczki, pęknięć
w korze mózgowej, gdzie mogłyby się schować, ale nie znalazły.


– Co z moim tatuażem? – spytała, w jej głosie była czujność.


Stilton składał następny wycinek, nadal nie patrzył na nią.


– Prawie dwadzieścia lat temu posadziłem jednego gościa za zabójstwo na
tle rabunkowym. Nazywał się Tommy Brand. Trochę trwało, zanim zebraliśmy
dowody, ale udało się. Dostał wieloletni wyrok.


Stilton zrobił przerwę, jakby chciał się upewnić, że jego słowa do niej
dotarły.


– Jednak cały czas męczyła mnie jedna rzecz. Wiesz jaka?


Patrzył wciąż na wycinki. Luna nie odpowiedziała.


– Gość nie był sam podczas dokonywania rabunku. Żona ofiary widziała
kobietę czekającą w samochodzie przed domem. Niestety, nigdy nie udało
mi się dowiedzieć, kim była ta kobieta. Tommy Brand umarł w więzieniu
kilka lat później na skutek wylewu. Do końca twierdził, że był sam. A ja
wiedziałem, że kłamał.


Stilton wstał, podszedł do butelki z whisky i nalał sobie pełną
szklankę, upił trochę, żeby się nie rozlało, i wrócił do stołu.


– Tommy Brand miał identyczny tatuaż jak ty – powiedział. – Wpadłem na
to pewnego wieczoru, prawie rok temu. Przypadkiem widziałem, jak myłaś
włosy na pokładzie, i zobaczyłem cały tatuaż.


Pokręcił głową, wypił następny łyk i lekko się odchylił na krześle.
Dalej mówił jakby sam do siebie, a trochę do kobiety stojącej pod
ścianą.


– Przez pierwsze dni próbowałem sobie jakoś to wytłumaczyć, sam się
oszukiwałem, że to przypadek, że masz taki sam tatuaż. Ale to się nie
trzymało kupy. Tatuaż był zbyt wyjątkowy, w dodatku w tym samym miejscu
na ciele, podchodzący aż do ucha. I jeszcze to, że Tommy miał na tatuażu
kółeczko, a w nim litery LJ. Ty masz w tym samym miejscu kółeczko z literami TB. W końcu pozostało tylko jedno wyjaśnienie: to ty byłaś z Tommym podczas rabunku. Ty siedziałaś w samochodzie, którym uciekł.


Stilton przerwał na chwilę.


– Ta świadomość była dla mnie cholernie nieprzyjemna.


Opróżnił swoją szklankę.


– Wtedy wyprowadziłem się na moją wyspę. Musiałem przetrawić to gówno.
Zbrodnia została wyjaśniona dawno temu, sprawcą zabójstwa był Tommy, nie
o to chodziło.


– A o co?


Luna odezwała się, nie patrząc na Stiltona, nie odrywała wzroku od
podłogi.


– Chodziło o ciebie – powiedział, odwracając się do niej.


Podniosła głowę i spojrzała na mężczyznę siedzącego przy stole, na jego
T-shirt, pasiaste bokserki. Co on chce przez to powiedzieć?


– O moje uczucia wobec ciebie – odrzekł. – Wiedziałem, co zrobiłaś, ale
nie wiedziałem, jak mam sobie z tym poradzić. Potrzebowałem sporo czasu,
żeby się z tym uporać. Aż do dziś. Zdałem sobie sprawę, że dopadło mnie
tak, że nie potrafię przed tym uciec.


Odwrócił od niej wzrok, włożył ostatni wycinek z powrotem do książki i wstał.


– Chciałbym się tu zatrzymać na kilka nocy, jeśli można.


Luna nieznacznie skinęła głową i spojrzała na Stiltona, który znikł w korytarzyku prowadzącym do kajut. Opróżniła swoją szklankę.


Stilton zaryglował drzwi kajuty, książkę odłożył na stolik pod bulajem,
położył się na koi i zgasił światło. Powiedziałem to, pomyślał,
wyrzuciłem z siebie. Przedtem był tak spięty, że teraz poczuł się
kompletnie wypompowany. Już zaczynał pogrążać się w ciemności, gdy jego
ucho ledwo wyłowiło ciche pukanie do drzwi. Minęło kilka sekund,
następne pukanie. Stilton leżał na koi nieporuszony, w kompletnej ciszy.


– Byłam tam podczas tego napadu.


Mówiła cicho, ale jej głos dotarł przez drzwi. Stilton przesunął dłonią
po twarzy.


– Tommy miał zrobić włam do pustego domu – powiedziała. – Miałam czekać
w samochodzie. Nie wiedziałam, że miał przy sobie nóż.


Zapadła cisza. Stilton wiedział, że mężczyzna, który padł ofiarą
morderstwa, zszedł na dół, bo usłyszał jakiś hałas, i dostał nożem w brzuch od Tommy’ego. Stilton nie miał pewności, gdzie w tym czasie była
Luna, ale zakładał, że to ona czekała w samochodzie przed domem. Po
chwili mówiła dalej.


– Potem Tommy wpadł, a ja zwiałam do Indii. Dowiedziałam się, że został
skazany, i postanowiłam kilka lat przeczekać za granicą.


Umilkła, ale nawet przez drzwi słyszał, że jej ciężko. Wstał i odsunął
rygiel. Luna stała oparta o ścianę naprzeciwko jego drzwi. Po policzkach
spływały jej strugi łez. Wyciągnął rękę i przygarnął ją do siebie.
Przytuliła twarz do jego szyi, delikatnie pogładził ją po głowie. Długo
stali w tej pozycji. W końcu uwolniła się z jego objęć i spojrzała mu w oczy, przytrzymał jej spojrzenie.


– Miałam zaledwie dziewiętnaście lat.


Odwróciła się i skierowała do salonu, nie odrywał oczu od jej ciała.
Mijając stół, obejrzała się, ich spojrzenia spotkały się.


Weszła do ciasnej kabiny prysznicowej i rozebrała się. Zaciągnęła
przezroczystą zasłonkę i odkręciła wodę. Najpierw zimną, potem letnią.
Pozwoliła jej spływać na włosy, ramiona i piersi, dalej na uda i łydki,
jakby chciała zmyć z siebie to, co od dwudziestu lat próbowała
pogrzebać. Plastikowe ścianki kabiny zaparowały. Wzięła żel, namydliła
całe ciało i spłukała pianę. Gdy już zmyła z siebie wszystko, zakręciła
kran, wysunęła rękę i przyciągnęła sobie niebieski ręcznik. Owinęła go
sobie na głowie jak turban i wyszła z kabiny.


Stilton stał o metr od niej w koszulce i bokserkach. Patrzył jej prosto
w oczy.


Luna podeszła i dotknęła jego ramion, poczuła, jak jego ścięgna napinają
się. Położył dłonie na jej biodrach, jedną przesunął po talii i do góry
na pierś. Oparła się o niego i na spojeniu łonowym poczuła twardość.


* * *


Ponieważ na dworze lało, Olivia i Svensson postanowili wrócić z pubu
taksówką, dzieląc koszty. Najpierw pojechali do Nyhamnsläge, czyli
Svensson musiał zrobić porządny objazd, ale nie śpieszyło mu się do
pokoju w Köpmansgården. Podczas jazdy Olivia opowiedziała o swojej
trwającej rok wyprawie do Ameryki Środkowej, chociaż nie o powodach
wyjazdu, a Svensson opowiedział o swoich dawnych kontaktach zawodowych z Mette Olsäter i Tomem Stiltonem. Wspólnie prowadzili kilka dochodzeń,
Svensson miał dla nich wiele szacunku.


– Słyszałeś, że Stilton odszedł z policji? – spytała Olivia.


– Tak. Chodziły pogłoski, że się stoczył.


– Był na dnie przez kilka lat, ale wyszedł z tego. Mam z nim dość częsty
kontakt.


– Pozdrów go ode mnie.


– Od Ogórka?


Powiedziała to, jakby testując, czy moment jest odpowiedni.


Svensson się roześmiał. Czyli moment był odpowiedni.


– Muszę ci o czymś powiedzieć – ciągnęła.


– Słucham.


Jednak nie chciała mówić w taksówce, zaczekała, aż dojadą do jej furtki.
Wysiadła, Svensson za nią. Kazał taksówkarzowi poczekać i odwrócił się
do niej.


– Nie wiem, czy to ma jakieś znaczenie dla dochodzenia – powiedziała –
ale chcę, żebyś wiedział.


Svensson patrzył na nią spokojnie. Pamiętał, co rano opowiedziała mu o niej Mette, w krótkich słowach polecając mu Olivię jako osobę ze
szczególną intuicją.


– Słucham cię – odparł.


– To było wtedy, gdy znalazłam tę mapkę. Trochę wcześniej. Byłam na
spacerze i znalazłam się koło tych dziwnych drewnianych rzeźb nad
brzegiem morza.


– Nimis.


– Tak. Miałam już odejść, gdy wydało mi się, że zobaczyłam kogoś w jednej z wież, jakby ktoś się poruszył. Próbowałam go wypatrzyć, ale bez
skutku. Zrobiło mi się nieprzyjemnie, więc postanowiłam wrócić do lasu i wtedy wyczułam zapach dymu z papierosa.


– Z papierosa?


– Tak. Potem, idąc przez las, miałam wrażenie, że w pobliżu jest jeszcze
ktoś, ale ukrywa się przede mną. Było to tylko wrażenie, ale bardzo
silne.


– Jednak nikogo nie widziałaś?


– Nie. Potem, gdy prowadzący przesłuchanie wspomniał o żółtych palcach
Blomqvista, świadczących o tym, że prawdopodobnie jest nałogowym
palaczem, przypomniał mi się ten zapach dymu z papierosa.


– Czyli to on mógł wtedy ukryć się w wieży, a potem w lesie?


– Tak. W dodatku ma długie włosy związane w koński ogon.


– I?


Olivia opowiedziała mu o zielonej gumce do włosów, którą nawlekła na
kierownicę i nie znalazła na swoim miejscu, gdy stamtąd odjeżdżała.


– Ktoś ją gwizdnął.


– Jesteś tego pewna?


– Tak.


Svensson pokiwał głową.


– Jest o czym pomyśleć – powiedział.


I o to jej właśnie chodziło. Powiedziała, co wiedziała, niech Svensson
zrobi z tym, co chce. To on jest szefem dochodzenia.


– Dziękuję za dzisiejszy wieczór – powiedział, klepiąc ją lekko po
ramieniu.


– Nawzajem.


Svensson ruszył do taksówki, ale jeszcze się obejrzał.


– Zamierzam jutro zorganizować konfrontację świadków. Z Blomqvistem.


A potem wsiadł do taksówki.


Olivia weszła przez furtkę, już wiedziała, dokąd pojedzie jutro rowerem
zaraz po przebudzeniu.
  
Stilton zgiął rękę, żeby spojrzeć na zegarek.
Było po szóstej. Leżał w kajucie Luny, w jej łóżku, ale jej samej nie
było. Usiadł i przetarł oczy. Przez drzwi przebił się zapach kawy. O szóstej rano? Po co wstała? Stilton owinął się kocem i wyszedł.


Luna stała w salonie, ubrana do wyjścia. Kiwnął jej głową.


– Wychodzisz?


– Tak.


– Na cmentarz?


– Tak.


Podszedł do niej, chciał objąć ją ramieniem, ale się odwróciła i skierowała do schodów.


– Co jest?


– Śniadanie masz w lodówce.


Znikła na schodach, nawet się nie obejrzała. Stilton patrzył za nią.


Luna wyszła na pokład i zamknęła drzwi. Silny wiatr targał jej włosy,
włożyła na głowę szarą czapkę, powoli podeszła do relingu. Nie śpieszyło
jej się, pracę zaczynała dopiero o dziewiątej, ale nie chciała być na
barce. Nie miała ochoty rozmawiać.


Podle się czuła.


Kochali się dwa razy, raz pod prysznicem i potem jeszcze raz w jej
kajucie. Była to miłość bez słów, bardzo cielesna. Przypomniała sobie,
jak fantastycznym doznaniem może być dobry seks.


Nie stąd wzięło się jej podłe samopoczucie.


Stilton zasnął przed nią, Luna długo leżała, nie śpiąc. Roztrząsała
słowo po słowie wszystko, co jej mówił w salonie o Tommym Brandzie i o niej jako wspólniczce. O tym, że przez rok na tej swojej wyspie walczył
ze sobą, ale w końcu się zdecydował. Przeważyło uczucie, które nim
zawładnęło.


To dlatego było jej źle.


Poczuła się gorsza, bo Stilton wrócił jakby z łaski, wybrał relację
„mimo wszystko”. Mimo że była „wspólniczką”.


Tego nie chciała.


* * *


Mężczyzna siedział w samochodzie, obserwując chłopczyka ze słuchawkami
na uszach, który właśnie wyszedł z bramy. Zmierzał do szkoły, za nim
wyszła mama. Przez pewien czas szli razem, trzymając się za ręce, w pewnej chwili mama pochyliła się i uściskała synka, potem skręciła. Mały
poszedł dalej. Szkoła była niedaleko, ale można było dojść do niej
różnymi drogami. Najszybsza, wyasfaltowana droga wiodła od ulicy przez
dziedziniec, inna przez niewielki zagajnik. Tym razem chłopczyk wybrał
najszybszą.


Może jutro wybierze tę drugą.


Mężczyzna spojrzał na zegarek. Był spóźniony. Rzucił ostatnie spojrzenie
na chłopczyka, który zniknął mu z oczu na dziedzińcu.


Chwast, pomyślał.


* * *


Musiała się przemóc, ale wróciła tam wczesnym rankiem. Było pochmurno i wietrznie, lało jej się z nosa. Wytarła go dłonią i weszła do wielkiej,
ciemnej wieży w Nimis. Dotarła do miejsca, z którego wtedy dostrzegła
ruch, i poszła tam. Założyła, że jeśli rzeczywiście ktoś tam był, to
również stamtąd musiał pochodzić zapach dymu. A jeśli, tak jak
przypuszczała, był to dym z papierosa, mogły zostać niedopałki.


Dlatego tu przyszła. Z czysto osobistego powodu. Żeby się dowiedzieć.


Znalazła dwa. Jeden króciutki, drugi nieco dłuższy. Z drugiego dało się
odczytać, że to żółty blend.


Dowiedziała się.


Pytanie: jakie papierosy pali Roland Blomqvist?


Szansa pojawiła się godzinę później. Dochodzeniowcy zlecili Fransowi i Olivii obserwację warsztatu mechanicznego na skraju Höganäs, gdzie
pracował Blomqvist. Siedzieli w samochodzie parkującym w odpowiedniej
odległości, chociaż Frans nie bardzo rozumiał, po co.


– Czego oni się boją? Że facet zwieje?


– Chcą, żeby był pod obserwacją – powiedziała. – Urządzają dziś
konfrontację świadków.


– Tak? Skąd wiesz?


– Svensson mówił.


– Kiedy?


– Wczoraj. Po wyjściu z pubu.


– Byłaś w pubie ze Svenssonem?


– Nie. Poszłam do pubu, a on tam już był.


– Ale gadaliście ze sobą?


– A dlaczego nie?


Fransowi nie mieściły się w głowie towarzyskie kontakty w pubie z wysokim funkcjonariuszem dochodzeniówki, w jego świecie obowiązywała
określona hierarchia. W wolnym czasie człowiek spotyka się z ludźmi ze
swojego poziomu. Było to słychać po tonie, którym spytał:


– I co, fajnie było?


A ten znowu, pomyślała. Jak on dał radę przebrnąć przez szkołę
policyjną?


W tym momencie Blomqvist wyszedł z warsztatu. Był w tym samym brudnym
kombinezonie co poprzednio, długie włosy miał rozpuszczone. Stanął obok
zardzewiałego gruchota, żeby zapalić.


Olivia sięgnęła po niedużą zieloną lornetkę. Znajdowali się spory
kawałek od warsztatu, musiała dobrze wyregulować ostrość, bo chciała
zobaczyć markę papierosa.


Nic z tego.


Blomqvist zgasił papierosa o przód rzęcha i wrócił do warsztatu.


Olivia zastanawiała się, czy podejść, obejrzeć niedopałek, ale czuła, że
to by wykraczało poza ich zadanie. Poza tym Frans zacząłby wypytywać, a nie miała ochoty się tłumaczyć.


W tym momencie Svensson zadzwonił na komórkę Fransa z poleceniem
przywiezienia Blomqvista do komisariatu.


Konfrontacja i następujące po niej przesłuchanie miały się odbyć bez
obecności Olivii i Fransa. To było zadanie grupy dochodzeniowej. Frans
postanowił pójść na wcześniejszy lunch, Olivia – pojechać do Arild.
Dostała polecenie, by porozmawiać z Liv Andersson.


* * *


Liv grabiła liście w ogrodzie. Była ubrana w grubą pikowaną kurtkę,
grabiła powolnymi ruchami. Liści nie było dużo, jednak zebrała dwie
kupki w jesiennych kolorach. Przerwała, gdy Olivia weszła przez furtkę.


– Cześć – odezwała się.


– Cześć. Nie przeszkadzam?


– Nie.


– Sebastian w domu?


– Nie.


Nic więcej nie dodała, Olivia nie chciała pytać, gdzie jest. Nie z nim
chciała rozmawiać. Podeszła do Liv. W jej oczach nie było zmiany.


– Co cię sprowadza?


– Mogłybyśmy usiąść?


Olivia zrobiła gest w stronę stojącej nieopodal ławki. Liv oparła grabie
o jabłonkę, podeszła do ławki i usiadła. Olivia przysiadła obok niej.


– Chciałam ci tylko opowiedzieć, co robimy – powiedziała. – Czasem
zapominamy o tym, to znaczy o informowaniu bliskich ofiary.


– I co robicie?


– Po tym, co powiedziałaś, przesłuchaliśmy Rolanda. W tej chwili jest
zatrzymany w celu konfrontacji ze świadkami. Wiesz, co to jest?


– Tak. Czy ktoś go widział tutaj?


– Jeszcze nie wiemy, ale kilka osób widziało tu jakiegoś biegacza,
faceta z niebieskim plecakiem. Nie wiesz, czy Roland ma taki plecak?


– Nie mam pojęcia. Nie widziałam go, odkąd wtedy na plaży starli się z Sebastianem.


– Potem dostawałaś tylko te maile?


– Tak.


– Może się któryś zachował?


– Owszem, kilka. Chcesz zobaczyć?


– Poproszę.


Liv wstała, Olivia nie wiedziała, iść za nią do domu czy czekać.
Zaczekała. Nie trwało to długo, ale wystarczająco, by Olivia mogła
spojrzeć na ogród i odtworzyć sobie scenę, którą kiedyś tu zastała, gdy
weszli przez furtkę i zobaczyli ojca siedzącego w piaskownicy obok
martwej córeczki. Znajdująca się kilka metrów od niej piaskownica
została opróżniona z zabawek.


Nigdy nie zapomni tamtej sceny.


– Proszę.


Liv szła do niej, trzymając w ręku plastikową koszulkę z kartkami.


– Mogę je zabrać?


Liv wzruszyła ramionami, co Olivia odczytała jako zgodę.


– Dziękuję – powiedziała. – Możliwe, że trzeba będzie się nimi posłużyć.
Może będziemy musieli…


– Myślicie, że to Roland?


Liv spojrzała jej prosto w oczy. Olivia zdawała sobie sprawę, że jest to
częste pytanie zadawane policji, chociaż prawie nigdy nie da się na nie
odpowiedzieć.


– Nie mogę na to odpowiedzieć – odparła.


– Ale chyba możesz powiedzieć, czy w to wierzysz?


– Jeśli to on, to mam nadzieję, że szybko uda się go skłonić do
przyznania się.


Nie była to odpowiedź na pytanie, ale tyle mogła powiedzieć bez
rozbudzania nadmiernych oczekiwań.


– Sebastian siedzi w barze w Rusthållargården – powiedziała Liv,
wracając do grabienia.


* * *


W komisariacie panowała szczególna atmosfera, Olivia wyczuła to zaraz po
wejściu. Atmosfera ożywienia i ulgi jednocześnie. Wyjaśnienie przyszło,
gdy Svensson przystąpił do sprawozdania. Miał na sobie żółtą kamizelkę.


– Godzinę temu dwoje świadków niezależnie od siebie zidentyfikowało
Rolanda Blomqvista jako biegacza, którego widzieli w Arild w porze
morderstwa. Jego rodzice potwierdzili, że syn jest właścicielem
niebieskiego plecaka. Blomqvist został przed chwilą przesłuchany i przyznał, że w krytycznym czasie był w Arild. Przyznał również, że
świadomie skłamał na ten temat podczas poprzedniego przesłuchania.
Zwykłe tłumaczenie, „nie chciałem być zamieszany”. Na razie nie mamy
żadnych dowodów łączących go z miejscem zbrodni poza faktem, że ma ten
sam rozmiar buta, co ślady znalezione w żywopłocie. Ślady te są niestety
dość niewyraźne, ale postaramy się sprawdzić, co to były za buty.
Blomqvist oczywiście zaprzecza, że popełnił morderstwo. Tymczasem
pozostanie zatrzymany. Będę wdzięczny za niepodawanie tego do wiadomości
publicznej.


– Gdzie on teraz jest? – spytała Olivia.


– W areszcie.


– To znaczy?


– W celi dla pijaków.


Olivia wstała.


* * *


Stilton w ciągu dnia kilkakrotnie dzwonił do Luny, ale nie odbierała.
Nie wiedział, czy dlatego, że była zajęta, czy dlatego, że nie chciała.
Obawiał się, że to drugie. On również rozmyślał o wczorajszych
wydarzeniach. Siedział przy stole w salonie nad wycinkami, ale złapał
się na tym, że nie potrafi się skupić. Może powinienem był powiedzieć to
inaczej, pomyślał, jakoś to opakować? Ale po co? Luna zawsze była bardzo
prostolinijna, więc chciał być wobec niej taki sam. Nie mógł uciec od
faktów, co się stało, to się stało. Oczywiście wpłynęło to na ich
wzajemną relację. Ona miała kryminalną przeszłość, on był w przeszłości
komisarzem policji. W jakiś sposób ich to łączyło, ale oboje porzucili
tamte światy i nie zamierzali do nich wracać. Przeszłość to przeszłość,
żadne z nich nie jest tą samą osobą, co wtedy.


Wydawało mu się, że wczoraj udało mu się to powiedzieć. Że przeszłość
została wymazana, że chce budować przyszłość na tym, co teraz czuje.


„Śniadanie masz w lodówce”.


Powiedziała to takim tonem, jakiego nie używała nawet wtedy, gdy dopiero
co się wprowadził. Obojętnie, nie patrząc na niego.


Dlaczego?


Jeszcze to wałkował, gdy usłyszał jej kroki na schodach. Nie ruszył się
z kanapy. Luna weszła do salonu i ściągnęła czapkę.


– Cześć – powiedziała.


– Głodna jesteś?


Stilton był na spacerze, zrobił zakupy na kolację, trochę warzyw i nie
najzdrowszych różności, które lubiła. Pomyślał, że może to poprawi jej
nastrój.


– Już jadłam.


– Aha. Chcesz kawy?


Luna ściągnęła pikowaną kurtkę i spojrzała na Stiltona.


– Może jeszcze zapytasz o pogodę?


– Jak pogoda?


Luna powiesiła kurtkę na gwoździu. Pracowała dziesięć godzin na
cmentarzu, sprzątając groby i miejsca pamięci, dłużej niż potrzeba, ale
nie chciało jej się wracać do domu. Na barkę. Potrzebowała czasu, żeby
pomyśleć.


Przemyślała.


– Chcę, żebyś się wyprowadził – powiedziała.


– Mam się wyprowadzić? Dlaczego?


– Muszę ci podać powód?


– Tak.


– Ty mi nie podałeś, gdy na rok wyprowadziłeś się na Rödlögę.


– Powiedziałem ci wczoraj.


– To ja ci też powiem za rok.


Poszła do kambuza, wróciła z otwartą butelką piwa. Nie dla niego. Wzięła
szklankę z półki i usiadła niedaleko stołu. Pewną ręką nalała sobie
piwa.


– Ale nie jestem taka jak ty, więc powiem ci już teraz.


– Dzięki.


– Nie lubię być na gorszej pozycji.


Wypiła łyk i ciągnęła.


– Nie lubię sytuacji fałszywej wdzięczności. Nie w związku. To, co się
wydarzyło wczoraj, nastąpiło za szybko. Źle się stało.


– Że spaliśmy ze sobą?


Nie odpowiedziała. Stilton domyślał się, o co jej chodzi, też krążył
wokół tego myślami, ale nie widział, jak mieliby tego uniknąć. To nie on
był wspólnikiem Tommy’ego Branda.


– Zainteresowałeś mnie od chwili, gdy pierwszy raz przyszedłeś na tę
barkę – ciągnęła Luna. – Z wielu powodów. Po pierwsze, bił od ciebie
upór i prawość, po drugie, cele, do których dążyłeś.


– Czyli?


– Wiele różnych rzeczy. Dobrych dla innych ludzi, bezinteresownych.
Nabrałam do ciebie szacunku, coraz bardziej się do ciebie
przywiązywałam. Uczyłam się radzić sobie z twoim podejściem do
rzeczywistości, czasem dziecinnym i wąskim, ale przede wszystkim
szczerym. Taki byłeś i już.


– Czy to się zmieniło?


– Zmieniło się, kiedy zniknąłeś bez słowa. To była zdrada, mimo że
wczoraj mi się z tego wytłumaczyłeś. Zdrada wobec mnie. Byłoby lepiej,
gdybyś prosto z mostu powiedział mi o tatuażu, zamiast uciekać, po roku
wracać, mówić, że mi wybaczyłeś i chcesz związku ze mną.


– Ja tak powiedziałem?


– A nie tego chcesz?


– Owszem.


Spojrzała na niego. Wiedziała, że zrozumiał, o czym mówiła, że jest
wrażliwszy, niżby się wydawało. Tyle że z niektórymi wnioskami nie
potrafił się pogodzić, było to za trudne.


– Więc co mam zrobić? – spytał. – Prosić o wybaczenie, że wtedy zwiałem?


– Nie, ale nie chcę, żebyś tu teraz mieszkał.


– Co to pomoże?


– Mnie pomoże.


– W jaki sposób?


Luna poczuła, że dalej się nie posuną, wyrzuciła z siebie, co jej leży
na wątrobie, i kazała mu się wyprowadzić. Albo Stilton zrobi to, albo
ona zmieni zamki. Wypiła łyk piwa i pokazując na wycinki, spytała:


– Co to jest?


Domyślił się, że skończyła. Powiedziała mu, że ma się wyprowadzić, i wyjaśniła dlaczego. Teraz chciała zmienić temat.


Niech jej będzie.


– Stare wycinki z gazet.


– Na jaki temat?


– Paskudny.


Luna usiadła obok niego i wzięła do ręki jeden z wycinków.


* * *


Olivia siedziała przy swoim jasnym biurku w pokoju, który dzieliła z Fransem. Frans pojechał do domu, a może gdzie indziej. Przeczytała
wydruki maili, które dostała od Liv, hejterskich maili od Rolanda
Blomqvista. Były dość żałosne, pisane kiepskim językiem prymitywnych
inwektyw i pokrętnego toku rozumowania. Autor robił wrażenie całkiem
niezrównoważonego, i to pod wieloma względami. Domyślała się, jakie to
musi być nieprzyjemne, gdy w ten sposób naskakuje na ciebie ktoś, z kim
kiedyś coś cię łączyło. Liv Andersson i Roland Blomqvist? Nie potrafiła
sobie wyobrazić ich jako pary, ale w końcu było to kilka lat temu. Może
wtedy był inny, a gdy z nim zerwała, wszystko mu się zawaliło.
Chorobliwa zazdrość nierzadko przechodzi w przemoc i prześladowanie,
liczba kobiet ukrywających się przed swoimi byłymi partnerami wyraźnie w Szwecji rośnie.


Olivia włożyła wydruki do koszulki, w razie czego posłużą jako podstawa
do oskarżenia o uporczywe nagabywanie i prześladowanie. To słowo
zaprowadziło ją dalej, na półwysep Kulla i do tamtejszego lasu.
Spojrzała na zegarek, dochodziła dziesiąta wieczorem. Wstała, wzięła
koszulkę z wydrukami i zgasiła światło w pokoju.


Właściwie miała zamiar pójść do salki konferencyjnej i położyć koszulkę
na biurku Svenssona, ale już w korytarzu zmieniła decyzję. Przeszła
przez cały komisariat do tak zwanego aresztu. Przed drzwiami stał
barczysty skański policjant.


– Muszę spytać o coś Blomqvista – powiedziała.


– Svensson wie o tym?


– Tak – skłamała.


Policjant otworzył drzwi, Olivia weszła do środka. Pomieszczenie było
zazwyczaj wykorzystywane jako cela dla młodych ludzi awanturujących się
po alkoholu, którzy potrzebowali wytrzeźwieć. Dziś na wąskiej, szarej
pryczy siedział tu Roland Blomqvist. Nie zareagował na wejście Olivii,
poznał ją, bo w ciągu ostatnich dni dwukrotnie wiozła go do komisariatu.
Odrzucił do tyłu długie włosy i oparł się o ścianę. Olivia stanęła przy
przeciwległej ścianie. W celi unosił się kwaśny odór.


– Jakie palisz papierosy?


– Żółte blendy, bo co?


No to się dowiedziała.


Wiedziała również, że to marka, którą pali mnóstwo osób, ale tylko jedna
z nich była w Nimis tego samego ranka, co ona, i paliła papierosa w drewnianej wieży. Olivia odwróciła się, żeby wyjść, gdy Blomqvist nagle
wstał i zastąpił jej drogę. Był wyższy od niej, patrząc na nią z góry,
spytał:


– Znasz Liv? Liv Andersson?


– Nie.


– Ale zetknęłaś się z nią?


– Tak.


Czuła jego nieświeży oddech, chciała się przepchnąć do wyjścia, ale
Blomqvist wyciągnął rękę, zagradzając drzwi. Zastanawiała się chwilę, co
zrobić, po drugiej stronie drzwi stał przecież barczysty policjant,
czyli mogła zawołać. Nagle przed oczami stanął jej lekarz sądowy, gdy
jednym ruchem przekręcił główkę szkieleciku.


– Zabierz rękę – powiedziała.


– Smutno jej?


– Komu?


– Liv.


Miał ochrypły, przepalony głos. Olivia nie odpowiadała, usiłowała
odsunąć jego rękę.


– Jeśli mi powiesz, zdradzę ci pewną tajemnicę – ciągnął.


Jego usta rozciągnęły się lekko, jakby próbował się uśmiechnąć. Drgnęła.
Jaką tajemnicę? Chce się przyznać?


– Tak, bardzo jej smutno – powiedziała. – Jej dziecko zostało
zamordowane.


– Chciałem, żeby miała zmarnowane życie.


– Wiem.


– Skąd wiesz?


– Czytałam te chore maile, które do niej pisałeś.


Blomqvist zmrużył oczy, grdyka jeździła w górę i w dół.


– Chciałem, żeby cierpiała – powiedział.


– Dlaczego?


Nie odpowiedział. Przymknął powieki. Odczekała kilka sekund.


– Co to za tajemnica?


Blomqvist nagle cofnął rękę i opadł na pryczę. Odgarnął włosy z twarzy i spojrzał jej w oczy.


Gdy barczysty policjant zamykał drzwi celi, Olivia już znikała na
zakręcie korytarza. Zaciskając w ręce plastikową koszulkę, szybko poszła
do kuchni. Odkręciła kran i podstawiła szklankę. Nalała wody i wypiła
jednym haustem. Musiała się uspokoić. Wychodząc z kuchni, skierowała się
do swojego pokoju. Przechodząc obok salki konferencyjnej, przez matową
szybę w drzwiach zobaczyła, że pali się tam słabe światło. Otworzyła
drzwi. W głębi przy biurku siedział Sven Svensson, nieduża lampka
oświetlała leżący przed nim segregator.


– Jeszcze tu jesteś? – odezwała się.


– Jak widać. Co robiłaś w celi u Blomqvista?


Zatkało ją. Barczysty policjant zdążył na nią donieść? Chociaż nie było
go pod drzwiami celi, gdyby go potrzebowała.


– Chciałam go o coś spytać – odparła.


– I twierdziłaś, że masz na to moją zgodę.


– Tak. Przepraszam, powinnam była cię spytać, ale myślałam, że już
wyszedłeś. Właśnie, przyniosłam coś.


Podała plastikową koszulkę w nadziei, że rozmowa skręci na inny tor,
pozostawiając sprawę jej kłamstwa.


– Proszę, żeby to się nie powtórzyło – powiedział Svensson.


Nie ma tak lekko.


– Obiecuję.


– Dla twego własnego bezpieczeństwa. Blomqvist może być groźny.


– Wiem.


– Co to jest?


Svensson trzymał plastikową koszulkę, Olivia szybko wyjaśniła, co
zawiera.


– Dobrze, możliwe, że się przydadzą – powiedział Svensson. – O co
chciałaś spytać Blomqvista?


Opowiedziała mu o niedopałkach w wieży i o tym, że Blomqvist pali
papierosy tej samej marki.


– Wiele osób pali te papierosy – zauważył Svensson. – Moja żona też. A jej raczej nie było w tej wieży.


– Oczywiście. Dam sobie z tym spokój, ale chciałam wyjaśnić to raz na
zawsze.


Svensson kiwnął głową, zamknął segregator i wstał.


– Tak czy inaczej osiągnęliśmy dziś swego rodzaju przełom – powiedział.
– Jeśli chodzi o Blomqvista.


– Tak. Myślisz, że uda się udowodnić mu morderstwo?


– Nie z tym, co teraz mamy. Ale jutro go ponownie przesłuchamy, może uda
się go złamać. Też jedziesz do domu?


– Niedługo.


Svensson kiwnął głową i ruszył do drzwi. Olivia już chciała go zatrzymać
i pewnie by to zrobiła, gdyby przed chwilą nie powiedziała, że da sobie
z tym spokój.


* * *


Stilton siedział nad wycinkami, Luna siedziała obok. Starał się mówić
neutralnym tonem, sprawozdawczym, nie dać się ponieść emocjom, które
zmąciłyby przekaz.


Luna zauważyła to.


– Kiedy to było? – spytała.


– W końcu listopada 2005 roku, zabójca zarezerwował pokój w hotelu
Continental koło Dworca Centralnego – powiedział Stilton. – Kobieta
zjawiła się tam o wyznaczonej porze, potwierdziła to recepcja. Widzieli
ją, jak idąc do windy, złożyła parasolkę, tamtego wieczoru padało.
Wjechała windą na piętro. Nie wiemy dokładnie, co się potem wydarzyło, i właściwie wolelibyśmy nie wiedzieć.


Dlaczego?, zdziwiła się w myślach Luna, ale nie chciała przerywać.


– Sprzątaczka znalazła ją rano leżącą na łóżku.


Stilton wpatrzył się w przeciwległą ścianę, jakby przeniósł się na
miejsce zbrodni.


– Jak zginęła? – odważyła się spytać Luna.


– Została uduszona. A potem facet okaleczył jej ciało.


– Jak to okaleczył?


– Odciął brodawki na piersiach, części jej pochwy zostały…


– Tom!


Luna uniosła dłoń, wystarczy, nie chciała wiedzieć więcej. Stilton jakby
wciąż był na miejscu zbrodni, przy okaleczonych zwłokach. Nigdy nie
odnaleźli odciętych części ciała.


– To było wyjątkowo potworne morderstwo – powiedział.


Luna poczuła, że musi wstać. Poszła do kuchni i przyniosła więcej piwa,
tym razem dla Stiltona również. Przyda się. Zaschło mu w ustach.
Postawiła butelki na stole wśród wycinków. Ostrożnie wzięła jeden z nich
i przyjrzała się zdjęciu. Zobaczyła piękną, ciemnoskórą kobietę o długich, kręconych włosach, z kolczykiem w skrzydełku nosa. Na szyi
miała połyskujący łańcuszek.


– Ile miała lat?


– Dwadzieścia trzy. W dodatku była w ciąży, w trzecim miesiącu.


Luna nie odrywała wzroku od zdjęcia.


– Była dziewczyną do towarzystwa?


– Tak, prostytutką.


– Nie znaleźliście mordercy?


– Nie.


Stilton otworzył butelkę i spojrzał na wycinek trzymany przez Lunę. Na
młodą kobietę zamordowaną i okaleczoną po śmierci. Wiedział, że było
więcej zdjęć, jeszcze gorszych, zarówno z miejsca zbrodni, jak i z sekcji zwłok. Trzymał je w swoim pokoju w Biurze Kryminalnym i naprawdę
robił wszystko, by sprawę wyjaśnić. Nie udało mu się. Częściowo dlatego,
że była bardzo skomplikowana, ale głównie dlatego, że został wyłączony z dochodzenia w momencie, gdy się pojawił nowy wątek.


– To jedna z dwóch spraw, których nie wyjaśniłem – powiedział.


– Jaka była ta druga?


– Z Nordkoster. Dziś jest wyjaśniona.


– Olivia?


– Tak.


– Czyli to jest ta sprawa, z której zostałeś wyłączony przez tego… jak
on się nazywał?


– Przez Runego Forssa. Tak, to ta. Podczas dochodzenia podszedłem za
blisko do paru osób.


Luna spojrzała jeszcze raz na zdjęcie.


– Jak ona się nazywała?


– Jill Engberg.


Luna wypiła łyk piwa i spojrzała na ręce Stiltona trzymające wycinek.
Może i zostawił ten świat za sobą, ale nie zapomniał. Domyślała się, co
musi czuć.


– I jaki stąd wniosek? – spytała.


– Z czego?


– Z tego, że nagle dostajesz książkę z tymi wycinkami? Wszystkie dotyczą
tego morderstwa?


– Tak. Jaki wniosek? Sam nie wiem, mógł je zbierać sprawca. Albo ktoś,
kto znał Jill Engberg.


– Skąd jest ta książka?


– Nie wiem, dostałem ją od faceta, który jest właścicielem antykwariatu.
Ma na imię Ronny.


– A jak trafiła do niego?


Było to pytanie, które Stilton też sobie zadawał, wiedział, że musi
poznać odpowiedź, jeśli znów ma się zagłębić w tę sprawę.


Tak jak postanowił.


Poskładał wycinki i wypił piwo. Odniósł wrażenie, że sprawa Jill
pozwoliła mu się zbliżyć do Luny.


Co za absurd.


– Nie masz nic przeciwko temu, żebym został na jeszcze jedną noc? –
spytał.


* * *


Olivia podciągnęła kołdrę pod brodę. Lampkę miała nadal zapaloną. Była
bardzo zmęczona i miała nadzieję, że zaśnie bez problemu. Najpierw
musiała wymazać scenę z celi, gdy Roland Blomqvist opadł na pryczę,
spojrzał jej w oczy i wyjawił swoją tajemnicę.


– Waliłem konia.


– Co?


– Stałem w tej wieży, paliłem papierosy i patrzyłem na ciebie, jak tam
chodzisz. I waliłem konia. Dwa razy. Masz strasznie podniecające włosy.


Właśnie to musiała wymazać z pamięci.


Zgasiła światło i spojrzała na ciemne okno w nogach łóżka. Zaciągnęła
cienką roletę. Mam nadzieję, że jutro go złamią, pomyślała. Do końca.


Inaczej zetnę włosy.
  
Ranek nieco rozproszył ciemność,
przepuszczając światło dzienne, między drzewami unosiły się jeszcze
obłoczki mgły. Ścieżkę, którą szedł chłopczyk, pokrywały mokre, rude
liście. Poślizgnął się na nich kilka razy i zaśmiał się. Brał rozbieg i wtedy udawało mu się sunąć na liściach przez kilka metrów. Na uszach
miał białe słuchawki, na plecach czerwony plecak z książkami. Czasem
szedł inaczej, wyasfaltowaną ścieżką prowadzącą pod samą szkołę, ale
często stali tam starsi chłopcy, którzy go zaczepiali. Wtedy szedł na
ukos przez zagajnik. Jak dziś. Zobaczył, że na ścieżce stoi kilku
chłopaków ze starszych klas, którzy ciągle się go czepiali. Nie bardzo
rozumiał dlaczego. Mama mówiła, że z głupoty, ale podejrzewał, że z powodu imienia i tego, że mama była z innego kraju. Miał na imię Aram,
mama pochodziła z Iranu, z terenu zamieszkanego przez Kurdów. Durnie,
oni nawet nie wiedzą, gdzie to jest.


Aram podskoczył, sunął kawałek na mokrych liściach i o mało się nie
przewrócił. Gdy się wyprostował, zobaczył przed sobą wysoką sylwetkę.


Samochód nie zdążył wyhamować, gdy auto jadące przed nim zatrzymało się
przed wyjeżdżającym autobusem. Doszło do lekkiej kolizji. Kierowcy,
młody mężczyzna i nieco starsza kobieta, stojąc przed swoimi
samochodami, byli zgodni, z czyjej winy doszło do wypadku i że szkody są
jedynie drobne. Właśnie mieli wymienić numery telefonów, gdy usłyszeli,
jak ktoś woła.


– Halo!


Odwrócili się. Ze znajdującego się powyżej zagajnika wybiegł mężczyzna w szarym palcie, machając ręką.


– Ratunku!


Był zdenerwowany i cały czas gwałtownie machał ręką.


– Chodźcie tutaj! – zawołał.


Mężczyzna i kobieta spojrzeli po sobie i podbiegli do mężczyzny, który
odwrócił się i wszedł do zagajnika. Poszli za nim ścieżką pokrytą rudymi
liścmi. Nieco dalej przechodzili jacyś ludzie. Zdenerwowany mężczyzna
zatrzymał się i pokazał palcem.


– Tam!


Oboje podeszli kilka metrów i spojrzeli we wskazanym kierunku. Tuż obok
ścieżki, przy na wpół spróchniałym pieńku, leżał na brzuchu chłopczyk.
Na plecach miał czerwony plecak.


– Przewrócił się? – spytała kobieta, podchodząc do dziecka.


Jej głośny krzyk zdradził, że nie był to zwykły upadek. Głowa dziecka
została skręcona o pół obrotu, jego martwe oczy patrzyły wprost na
zszokowaną kobietę.


* * *


W pokoju znajdowało się siedem osób, pięciu mężczyzn i dwie kobiety,
wszyscy po cywilnemu, wśród nich Bosse Thyrén i Lisa Hedqvist. Czekali
na jeszcze jedną osobę, Mette Olsäter, sunącą właśnie nijakimi
korytarzami Biura Kryminalnego z prędkością, która – zważywszy na jej
wciąż potężne gabaryty – nie mogła nie odbić się na jej sercu. Powód
tego pośpiechu był prosty i brutalny: raport, który dostała dwadzieścia
minut temu o zabójstwie siedmioletniego chłopca. Arama Mellberga.


Od trzydziestu lat prawie codziennie dostawała raporty o morderstwach i jakoś nie wpływało to na jej serce, ale ta sprawa była wyjątkowa.
Chodziło o modus operandi, niemal identyczne jak w przypadku Emelie
Andersson: skręcenie karku.


Chociaż tym razem zbrodnia miała miejsce w Gustavsbergu na Värmdö, a nie
w Skanii.


– Ten sam sprawca?


Pytanie zadał Bosse Thyrén, gdy tylko Mette weszła i zaczerpnęła tchu.


Wszyscy obecni byli już poinformowani, czekali w napięciu.


– To wstępna hipoteza – odparła Mette. – Poinformowałam dochodzeniówkę
wojewódzką w Skanii, że włączamy się do dochodzenia. Na miejscu prowadzi
je Sven Svensson. Dopilnuje, żebyśmy jak najszybciej dostali wszystko,
co dotychczas ustalili. Są pytania?


– Czy poza samym sposobem działania sprawcy jest jakieś podobieństwo do
morderstwa w Skanii?


– W obu przypadkach zamordowane zostało dziecko. Do nas należy
znalezienie innych ewentualnych podobieństw. Przede wszystkim trzeba
ustalić, czy coś łączy obie rodziny. Obecnie jesteśmy na etapie
zbierania świadectw z Gustavsbergu. Na miejscu przestępstwa i w pobliżu
było sporo osób, w bezpośrednim sąsiedztwie znajduje się szkoła Ösby.
Proszę, by Bosse z Lisą zajęli się mężczyzną, który znalazł zwłoki.
Nazywa się Erik Adolfsson.


Bosse Thyrén i Lisa Hedqvist wyszli z pokoju.


* * *


Erik Adolfsson zdjął palto i przewiesił przez krzesło. Usiadł na krześle
obok. Naprzeciw niego zasiedli Bosse i Lisa. Adolfsson był w jasnoszarej
tweedowej marynarce, białej koszuli rozpiętej pod szyją, rzadkie jasne
włosy były starannie uczesane. Podobny do Svennisa4, pomyślał
Bosse, tylko młodszy.


Adolfsson przez kilka minut opowiadał o okolicznościach znalezienia
zwłok Arama Mellberga. Głos mu się łamał, Bosse i Lisa odnosili się do
tego z całkowitym zrozumieniem. Przeżycie musiało być szokujące.


– Czy podszedł pan do zwłok, zanim pan pobiegł po pomoc?


– Nie. To znaczy dość blisko, leżał w odległości paru metrów i widziałem, że to poważna sprawa, bo się nie ruszał i miał głowę, miał…


Adolfsson spojrzał w dół na swoje ręce.


– Czyli nie dotykał pan ciała? – spytała Lisa.


– Nie.


– A w ogóle to co pan tam robił?


– Tam?


– W tym miejscu, w zagajniku.


– Szedłem na Ösby torg, do biura nieruchomości, szukam domku
letniskowego na Värmdö.


– Widział pan tam innych ludzi? – ciągnęła Lisa. – Zanim pan pobiegł na
ulicę?


– Widziałem ludzi idących nieco dalej, bliżej szkoły, i jakiegoś
biegacza, który mnie minął.


– Kiedy pana minął?


– Gdy szedłem ścieżką.


– Z której strony nadbiegł?


– Z której… no tak, z tej, gdzie leżał chłopiec.


– I to było zaraz przedtem, zanim pan doszedł do chłopca? – spytał
Bosse.


– Tak.


– Może pan go opisać?


– Jak był ubrany?


– Też.


– Tak, muszę pomyśleć, chyba miał na sobie coś w rodzaju zielonego
dresu.


– Był z gołą głową?


– Chyba tak.


– W jakim wieku?


– Ojej, to było tak szybko. Chyba w moim, koło czterdziestki, ale nie
jestem pewien.


– Jednak nie był to młody człowiek?


– Nie.


– Mógłby pan opisać jego twarz? Chcielibyśmy się skontaktować z tym
mężczyzną, byłoby łatwiej, gdybyśmy mieli jego rysopis.


Adolfsson zaczął opisywać twarz mężczyzny, wtedy Lisa uświadomiła sobie,
że będzie lepiej, jeśli opowie to policyjnemu rysownikowi. Bosse
podziękował Adolfssonowi, mówiąc, że być może jeszcze się do niego
odezwą, by uzyskać uzupełniające informacje. Adolfsson podał im swój
adres i telefon. Już miał wychodzić, gdy Lisa zadała mu pytanie, które –
wiedziała – musiała mu zadać.


– Gdzie pan był w czwartek siedemnastego października?


Adolfsson spojrzał na nią.


– Dlaczego pani pyta?


– Proszę odpowiedzieć na pytanie – powiedziała uprzejmie Lisa.


Adolfsson potrzebował kilku sekund, by się domyślić, o co chodzi.


– Mam podać coś w rodzaju alibi, tak?


– Gdzie pan był?


Twarz mu się wykrzywiła. Lisa domyślała się, o co chodzi. Dopiero co był
świadkiem czegoś najkoszmarniejszego w swoim życiu, wciąż był w szoku,
co również znalazło wyraz w jego zachowaniu.


– Przecież to ja znalazłem tego małego! Ja wezwałem ludzi! O co wy mnie
teraz oskarżacie?!


Podniósł dłoń do twarzy, z oczu trysnęły mu łzy. Pociągnął nosem.


– Byłem na Alandach – odparł.


Wyszedł, głośno zatrzaskując drzwi za sobą.


Lisa zrobiła w kierunku Bossego przepraszający gest, całkiem
niepotrzebnie.


– Musiałaś spytać – powiedział. – I będziemy musieli go sprawdzić.


* * *


Zabójstwo Arama Mellberga w Sztokholmie zachwiało dochodzeniem w Höganäs. Nie tylko z powodu włączenia się Biura Kryminalnego, również
dlatego, że zatrzymany Roland Blomqvist znajdował się w tym czasie w areszcie. Jeśli sprawca był ten sam, nie był to Blomqvist, co
stwierdzono z niejakim ubolewaniem.


Dotyczyło to zwłaszcza Olivii.


Częściowo z osobistych powodów, ale głównie ze względu na Liv i Sebastiana. Gdyby mordercą był Blomqvist, sprawa byłaby zamknięta,
również dla nich. Tak się nie stało, nadal nie będą wiedzieli, kto był
sprawcą ich tragedii i dlaczego.


– I co teraz?


Pytanie zadała Olivia, oczekując odpowiedzi od Svenssona, który siedział
przy biurku w salce konferencyjnej. W rękach obracał harmonijkę ustną.


– Sam nie wiem – odparł. – Przypuszczalnie przyjedzie ktoś z Biura
Kryminalnego, żeby z nami współpracować, albo będziemy kontynuować
dochodzenie i raportować do kierownictwa w Sztokholmie.


– Skąd pewność, że to ten sam sprawca? A jeśli ten ze Sztokholmu to
naśladowca?


Svensson aż się uśmiechnął, jemu też przyszło to do głowy.


– Szczerze mówiąc, szansa jest niewielka. Nie podaliśmy dokładnej
informacji, w jaki sposób zginęła Emelie Andersson.


– Na Flashbacku było jeszcze tego samego dnia.


– Że miała skręcony kark?


– Tak. Wprawdzie w formie domysłu, ale jednak.


Svensson pokręcił głową.


– Wiesz co, nienawidzę tych mediów antyspołecznościowych. To jest
szambo, do którego spływa wszystko, co najgorsze.


Zdawał sobie sprawę, że to, co mówi, jest niemądre i nieprofesjonalne,
jako policjant doceniał wartość informacyjną portali społecznościowych.
A jednak. Prywatnie uważał właśnie tak, nie inaczej.


– Co będzie z Blomqvistem? – spytała Olivia.


– Już go wypuściliśmy.


– A te nienawistne maile?


– Liv Andersson musiałaby złożyć na niego doniesienie. Zrobi to?


– Pewnie nie.


Olivia poszła do drzwi. Znalazła się na korytarzu i spojrzała w stronę
celi dla zatrzymanych. Niewiele godzin temu wybiegła stamtąd, czując na
plecach obrzydliwy wzrok Blomqvista. Wypuścili go, a jej zostały tutaj
prawie cztery miesiące służby. W niewielkim Höganäs, gdzie ten facet
mieszka i pracuje.


* * *


Mette siedziała za kierownicą czarnego służbowego samochodu, jadąc do
rodziców Arama Mellberga w Gustavsbergu. Na samą myśl czuła ucisk w piersi. Z biegiem lat było pod tym względem coraz gorzej. Dawniej nie
przejmowała się, podchodziła do takich sytuacji w sposób kliniczny. Dziś
już nie. Rozmowa z najbliższymi ofiar morderstwa zawsze jest sprawą
delikatną, zwłaszcza gdy ofiarą jest dziecko. Policja musi się
dowiedzieć jak najwięcej w możliwie najkrótszym czasie, co koliduje z żałobą rodziców. Czasem idzie dobrze, bo ludzie w szoku bywają
zaskakująco rozmowni, ale czasem w ogóle nie ma z nimi kontaktu i musi
upłynąć sporo czasu, zanim człowiek dowie się najważniejszych rzeczy.
Nie miała pojęcia, jak będzie z rodzicami Arama.


Ale czuła ucisk w piersi.


Jian i Ola Mellberg mieszkali w nowym budynku, w ustronnie położonym,
jasnym mieszkaniu na trzecim piętrze. Kupili je za pieniądze ze spadku,
z czasem miało przejść na ich syna Arama.


Taki był zamiar.


Ale to było w innej rzeczywistości.


Dziś już nieistniejącej. Wtedy była rodzina. Dziś jest mąż i żona, żyją
w świecie, w którym już nic nie jest oczywiste i nigdy nie będzie.


Tak to wyglądało w oczach Jian.


Żałoba jej męża wyrażała się w inny sposób.


– Byłem na zakupach.


Była to jego odpowiedź na pytanie Mette, jak się czuje. Sporo jej to
powiedziało. Z nim będzie mogła porozmawiać, wypytać go. Oczywiście
delikatnie, jednak on pomoże jej dowiedzieć się tego, co konieczne. Jian
nie dałaby rady. Leżała w ciemnej sypialni, może spała, a może była
otępiała od tabletek.


Mette nie zamierzała nawet próbować z nią rozmawiać.


– Napije się pani kawy?


Ola już szedł do kuchni, kiedy Mette przytaknęła. Wstała i poszła za
nim. Ola podszedł do wielkiej, miedzianej maszynki do kawy, obsługiwał
ją nawykowymi ruchami. Mette odczekała chwilę.


– Obawiamy się, że Arama zabił ten sam człowiek, który niedawno
zamordował dziewczynkę w Skanii.


– Emelie Andersson.


– Tak.


Ola pracował w redakcji pewnego portalu. Podobnie jak jego żona śledził
informacje o morderstwie w Skanii.


– Ta mała była adoptowana z Ghany, prawda?


– Tak.


Ola nacisnął dźwignię maszynki i podstawił filiżankę.


– Czy coś to panu nasuwa na myśl? – spytała Mette.


– Tak.


Nalał kawę do ślicznych filiżanek z niebieskiego szkła. Mette cierpliwie
czekała, nie chcąc go ponaglać. Obserwowała, jak spienił mleko i nalał
do filiżanek ruchem wykonywanym tysiące razy. Zwykle dla siebie i żony,
dziś to Mette dostała drugą filiżankę.


– Jian jest dziennikarką i wolnym strzelcem – powiedział, siadając
naprzeciw Mette przy stole kuchennym.


– Wiem.


– A wie pani, czym się ostatnio zajmowała?


– Rozpracowywała autorów hejterskich postów w sieci.


Grupa pracowników Mette ustaliła to błyskawicznie.


– Nie tylko. W ostatnich tygodniach zdemaskowała sporą liczbę
anonimowych hejterów piszących w internetowych gazetach „Avpixlat”,
„Exponerat” i „Fria Tider”. Zna pani te tytuły?


– Tak.


Ola skinął głową i upił trochę kawy. Mette poszła za jego przykładem.
Kawa była wręcz niewiarygodnie pyszna. Mårten byłby zachwycony,
pomyślała, nie tracąc wątku.


– Skutek był taki, że część tych hejterów znalazła się pod pręgierzem
mediów. Wśród nich są działacze Partii Szwedzkich Demokratów, a także
członkowie ugrupowań mniej lub bardziej otwarcie nazistowskich.


– Partii Szwedów, Ruchu Oporu Szwedzkich Aryjczyków.


– Na przykład. Działacze Szwedzkich Demokratów musieli odejść z zajmowanych stanowisk.


Mette domyślała się, dokąd to zmierza, co Ola chce jej powiedzieć.


– I za to jej grożono, tak? – spytała.


– I to strasznie.


– Drogą mailową?


– Tak. Telefony też były.


– Zgłosiła to na policji?


– Tak.


– Na czym polegały te groźby?


– Nie ma pani nawet wyobrażenia.


Mette miała całkiem niezłe wyobrażenie o groźbach tego rodzaju.


– Czy grozili jej bezpośrednio? Czy może całej rodzinie?


– Wszystko, co tylko możliwe.


– Wprost grozili śmiercią?


– Zdaje się, że tak.


Ola spojrzał w stronę sypialni, jakby chciał się upewnić, że Jian tego
nie słyszy.


– Czytałem tylko niektóre maile – powiedział ciszej. – Ale podejrzewam,
że było ich więcej, jednak nie chciała mi pokazać. Takich, które
dotyczyły mnie albo Arama.


– Zachowała je?


– Nie wiem.


Mette pokiwała głową. W swoim czasie dowie się od Jian, ale to może
potrwać. Wypiła przepyszną kawę i spojrzała na Mellberga.


– Reasumując, czy pańskim zdaniem zabójstwo syna mogło być motywowane
nienawiścią?


– A co by pani pomyślała, będąc na moim miejscu?


– To samo.


Nie chciała rozmawiać z nim o morderstwie Emelie, które według niej
miało związek z zabójstwem Arama. Jeśli tutaj motywem była nienawiść, w takim razie musi to dotyczyć również sprawy z Arild.


Wsiadła do czarnego służbowego samochodu i odjechała. Przez
przyciemnioną boczną szybę widziała wystawione gazety z czołówkami na
temat kolejnego brutalnego morderstwa dziecka. Zapowiedziała w Biurze
Kryminalnym, że wszelkie kontakty z mediami w tej sprawie należą do
rzecznika prasowego, sama nie chciała kontaktować się z dziennikarzami.
Wiedziała, że media uczepią się motywu nienawiści. Zarówno ze względu na
rodzaj pracy Jian Mellberg, jak i obecne nastroje. W całym kraju
następowała polityczna polaryzacja, również ze względu na nadchodzący
tak zwany superrok wyborczy. Jeśli ktoś dopatrzy się rasistowskich
motywów zabójstwa chłopca o częściowo cudzoziemskim pochodzeniu, na
długo otworzy pole do domysłów. Jeśli, czego należało się spodziewać,
skojarzy to z zabójstwem pochodzącej z Ghany dziewczynki w Arild,
doprowadzi to do jeszcze gorszego zaognienia nastrojów.


Mette nie zamierzała dać się w to wciągnąć.


Musi skupić się na czym innym.


Najpierw poleciła przygotować analizę wszystkich materiałów związanych z doniesieniem Jian Mellberg o groźbach, które otrzymywała. Jaki miały
charakter i jakie działania w związku z tym zostały podjęte.


Następnie zadzwoniła do Svena Svenssona w Höganäs.


– Zbrodnia nienawiści? Uważasz, że sprawcy należy szukać w środowiskach
rasistowskich?


– Tak. To bardzo prawdopodobne, zważywszy na dziennikarską działalność
matki chłopca i pogróżki, jakie otrzymywała. Przejrzałam rano wasze
materiały i nie dopatrzyłam się w nich żadnych podejrzeń w tym kierunku.
Nie mieliście ich?


– Oficjalnie jako grupa – nie. Ale owszem, przemknęła mi ta myśl.


– Jednak nie poszedłeś za nią?


– Nie. Dość szybko przywiązaliśmy się do wersji, że to Roland Blomqvist,
pewnie zbyt szybko, i nie zdążyliśmy się przyjrzeć ewentualnym innym
motywom.


Svensson zdawał sobie sprawę, że popełnił błąd. Należało poprowadzić
dochodzenie szerszym frontem, nie koncentrować się na jednym jedynym
podejrzanym.


– Czyżbyś tracił rozeznanie? – spytała.


– Może.


– Wcale nie. Bardzo dobrze wiem, jak łatwo jest się zagalopować.
Wszystkim nam się to zdarza. Teraz trzeba to nadrobić. Prowadź dalej
dochodzenie na swoim terenie i korzystaj z pomocy Olivii, ona jest dobra
w wychwytywaniu rozmaitych szczegółów.


– Zabieram się do roboty.


– Dobrze. Jeszcze jedno!


– Tak?


– Mam do ciebie pełne zaufanie.


Rozłączyła się. Nic by nie zyskała, wzbudzając u niego wyrzuty sumienia.
Svensson był dobrym dochodzeniowcem i lepiej będzie dla sprawy udzielić
mu wsparcia. Oparła głowę o zagłówek i pomyślała o pogrążonej w rozpaczy
kobiecie leżącej w zaciemnionej sypialni, matce małego Arama. Jak ja bym
reagowała, gdyby to Jolene została znaleziona ze skręconym karkiem?
Pewnie tak samo jak Jian. Wyobraziła sobie Mårtena tkwiącego w tym
gównie i radzącego sobie ze wszystkim. Muszę do niego zadzwonić,
dowiedzieć się, co u nich słychać, pomyślała.


W tym momencie zadzwonił Stilton.


Stał na pokładzie barki, ubrany w swoją nieco przydużą skórzaną kurtkę
odziedziczoną po dziadku z wyspy Rödlöga, poławiaczu fok. Była idealna
na lodowaty wiatr wiejący od zatoki.


– Masz minutkę? – spytał.


– Nie. Czy to ważne?


– Dla mnie tak.


– No to mów, byle krótko.


Stilton znał Mette z lat spędzonych w Biurze Kryminalnym. Ich współpraca
układała się dobrze, bez komplikacji i z czasem przełożyła się na
prywatną znajomość. Dzięki temu potrafił odczytywać ton jej głosu.
Obecny nie pozostawiał miejsca na żadne dyrdymały.


– Chodzi o sprawę zabójstwa Jill Engberg.


– Co z nią?


Jej ton zmienił się, powstała w nim lekka szczelina spowodowana przez
ciekawość. Stilton postarał się wejść w tę szczelinę, opowiadając o dziwnej książce z wycinkami prasowymi na temat morderstwa Jill.
Skończył, zapadło chwilowe milczenie, jednak wiedział, że złapał ją na
haczyk.


– Dziwne – powiedziała.


– Właśnie.


– I nie wiesz, kto przyniósł tę książkę?


– Nie. Wieczorem pogadam jeszcze z Ronnym.


– To po co do mnie dzwonisz?


Świetnie wiedziała, po co, domyśliła się w tej samej chwili, gdy
wymienił Jill Engberg. Jednak potrzebowała kilku sekund, żeby
przygotować odpowiedź.


– Chciałbym przejrzeć nasze akta tej sprawy – powiedział Stilton.


– Nie ma „naszych” akt. Są akta Biura Kryminalnego, skąd siedem lat temu
odszedłeś i dokąd nie masz zamiaru wrócić, powiedziałeś mi to jasno nie
jeden raz.


– Ale ty tam pracujesz.


– Tak, ale nie nad sprawą Jill. W tej chwili mam na głowie dwa paskudne
zabójstwa dzieci i nie mam czasu ani ochoty zajmować się czym innym.


– Nie musisz. Chciałbym tylko przejrzeć akta.


– Nie mogę cię tam wpuścić.


– Ale mogłabyś zabrać je do domu, żebym przejrzał u ciebie.


– A czy ty przypadkiem nie chciałeś zostać gospodarzem domu?


To było poniżej pasa, oboje to poczuli, ale Mette nie chciała zajmować
stanowiska. Nie w tym momencie, nie w samochodzie. Musi to przemyśleć.


– Odezwę się – powiedziała na koniec.


Stilton opuścił rękę trzymającą komórkę i spojrzał na zatokę. Zasiał
ziarno, Mette zareagowała tak, jak się spodziewał. Abstrahując od tej
szpili z gospodarzem domu. Namyśli się, a potem zrobi to, o co ją
prosił. Z dwóch powodów: wiedziała, jakie znaczenie miała dla niego
sprawa zabójstwa prostytutki Jill, ale przede wszystkim chciała jej
wyjaśnienia. Ją również poruszyło to brutalne morderstwo.


Odezwie się.


Stilton włożył komórkę do kieszeni i odwrócił się do drzwi prowadzących
pod pokład. Właśnie się otworzyły, wyszła Luna w ciepłej kurtce i szarej
czapce zrobionej na szydełku.


– Do roboty? – spytał.


– Nie, jadę do Nynäshamn.


– Po co?


– Po mojego tatę.


– Kapitana?


– Tak. Przez pewien czas pomieszka ze mną na barce.


– Tak?


Luna podeszła do relingu i stanęła w pewnej odległości od Stiltona.
Opowiedziała o remoncie w domu opieki społecznej oraz o tym, że ani ona,
ani ojciec nie zaakceptowali zastępczego mieszkania.


– On ma osiemdziesiąt cztery lata i jest dosyć drażliwy. W dodatku
wiosną przeszedł zawał, nie chciałabym, żeby się za bardzo nakręcał tą
przeprowadzką.


– Rozumiem.


– Spróbujemy, zobaczymy, jak mu się będzie mieszkało tutaj przez pewien
czas.


– Może zająć moją kajutę.


– Jest kilka kajut.


Stilton obserwował Lunę. Patrzyła na zatokę. Od wczoraj żadne z nich nie
poruszyło tematu mieszkania Stiltona na barce, domyślał się, że sprawa
jego wyprowadzki jest nadal aktualna.


– Czyli ja się wynoszę na Rödlögę.


Luna kiwnęła głową i minęła go, idąc do trapu.


– Słuchaj.


Odwróciła się. Stilton spojrzał na nią, na jej długie włosy wystające
spod czapki.


– Już nic – powiedział.


Luna zniknęła za relingiem.
  
Olivia wróciła do domu w ciemnościach. Kilka
godzin temu wyszła z komisariatu, mówiąc, że źle się czuje. Była to
prawda, ale nie czuła się źle fizycznie, tylko ogólnie. Wsiadła na rower
i pojeździła po okolicy.


Musiała się psychicznie odświeżyć.


Zatrzymała się przy małej galerii, obejrzała akwarele i wyroby
ceramiczne. Jakoś jej nie ujęły. Rok temu miała zamiar iść na
uniwersytet, studiować historię sztuki, ale wydarzyło się tragiczne
samobójstwo i Olivia zdała sobie sprawę, że jednak chce być policjantką.


Odcisnąć ślad.


Dziś nie była tego aż tak pewna.


Właśnie doszła do bramy, gdy stanęła jak wryta na widok światełka
migoczącego w ogrodzie. Światełko się poruszało, w dodatku przy oknie
jej domku gościnnego. Położyła rower przy żywopłocie i ukryła się za
kolumną bramy. Gdy wyjrzała, zobaczyła ciemną sylwetkę mężczyzny, który
stał przy jej oknie i świecił latarką do środka. Przemknęło jej przez
myśl, że Roland Blomqvist jest na wolności, i ogarnęła ją wściekłość.
Podbiegła do domku.


– Co ty tu robisz, do cholery?


Mężczyzna, Sven Svensson, odwrócił się z miną człowieka przyłapanego na
gorącym uczynku. Olivia była jeszcze bardziej zaskoczona.


– To ty?


– Przepraszam – powiedział Svensson. – Pukałem, potem pomyślałem, że
może się położyłaś, skoro źle się czujesz.


– Już mi lepiej. Masz do mnie sprawę?


– Możemy wejść?


Olivia otworzyła kluczem. Dla niej sytuacja wciąż była niejasna. Świecił
w jej okno?


– Zapraszam.


Poszła przodem, Svensson domknął drzwi.


– Jeszcze raz przepraszam – powiedział – dzwoniłem do ciebie kilka razy,
ale nie odbierałaś.


– Wyłączyłam komórkę. Napijesz się czegoś?


– A co masz?


– Niskoalkoholowe piwo i kawę.


– Poproszę piwo.


Olivia poszła do maleńkiej kuchni, Svensson usiadł w fotelu pod lampą.


– Przyjemny domek – zauważył.


Olivia wróciła, niosąc piwo i dwie szklanki. Svensson wziął butelkę i nalał.


– Mette Olsäter znów do mnie dzwoniła – powiedział.


Olivia rozsiadła się na kanapie.


– Czego chciała?


Opowiedział jej pokrótce o hipotezie Mette, że w obu przypadkach chodzi
o zbrodnię nienawiści. Słuchała uważnie. Obudził się jej policyjny
instynkt, przecież jej myśli szły w tym samym kierunku. Zresztą
Svenssona również.


– Popełniliśmy błąd, przywiązując się tak szybko do wersji, że sprawcą
jest Roland Blomqvist – powiedział.


– Blomqvist to bydlak! – zareagowała błyskawicznie.


– Może i tak, ale prawdopodobnie nie jest sprawcą, którego szukamy.


– Niestety.


Wychwycił ostry ton w jej głosie. Czyżby coś zaszło między Blomqvistem a nią? – pomyślał. Wtedy w celi? Jednak nie chciał pytać.


– Tak czy inaczej musimy działać zgodnie z wytycznymi Mette. Proponuję,
żebyś jak najszybciej skontaktowała się z Anderssonami, zwłaszcza że z nią już nawiązałaś dobry kontakt.


– Jasne.


Olivia sięgnęła po komórkę.


– Tak od razu? – zdziwił się Svensson.


Nie odpowiedziała. Wybrała numer Anderssonów. Zanotowała go już podczas
jazdy z lotniska w Ängelholm. Po uzyskaniu połączenia nasłuchiwała
sygnałów, popijając piwo. Svensson przyglądał się jej.


– Nie odpowiada?


– Nie. Ale to jeszcze nie znaczy, że ich nie ma w domu.


Olivia wstała, Svensson już rozumiał, co Mette miała na myśli, gdy
podczas pierwszej rozmowy powiedziała o Olivii, że „ona jest chwilami
jak ruski scud”.


– Chcesz, żebym pojechał z tobą? – spytał.


– Nie. Spokojnie wypij piwo, a potem tylko zamknij za sobą drzwi. Zamek
jest zatrzaskowy. No to cześć.


Wyszła. Svensson uzmysłowił sobie, że zapomniał powiedzieć jej o jutrzejszym dniu. Cały komisariat miał się stawić w parku Tivoli w Höganäs. Ruch Oporu Szwedzkich Aryjczyków dostał zgodę na wiec, co
oznaczało, że prawdopodobnie pojawią się tam również lewicowi aktywiści.
Istniało ryzyko, że dojdzie do starć. Svensson sięgnął po komórkę i napisał Olivii krótkiego SMS-a. Ona również miała się tam stawić.


W końcu była funkcjonariuszką policji porządkowej.


* * *


Sebastian nalał sobie whisky do szklanki. Butelka była już do połowy
pusta. Wypił łyk i postawił szklankę na półce obok. Liv siedziała na
kanapie w ich salonie w Arild, owinęła się dużym zielonym szalem.
Obserwowała męża, który od godziny chodził po pokoju od ściany do
ściany, co pewien czas dolewając sobie whisky. Liv pozapalała świeczki w całym pokoju, ich migotliwe światło odbijało się na obrazkach na
ścianach i meblach. Rano usunęła z domu wszystkie zabawki Emelie.


Chciała mieć jeden pokój, który nie będzie jej wszystkiego przypominał.


Najchętniej pozbyłaby się również Sebastiana. Od kilku nocy czuwała przy
mężu, który to użalał się nad sobą po pijaku, to wpadał w furię.
Próbowała go pocieszać, mówiła mądre rzeczy, trzymała go w objęciach,
ale w końcu poczuła, że ma dość.


Dla jej żałoby nie zostało miejsca.


Sebastian wypił kolejny łyk ze szklanki i odwrócił się do Liv. Twarz mu
się świeciła, miał brudne włosy, nie mógł skupić wzroku.


– Kurwa, jak można zrobić coś takiego – wybełkotał.


– Tylko nie zaczynaj od nowa, bo nie wytrzymam.


– Ty nie wytrzymasz? A ja muszę!


– A co ty takiego musisz?


– Żyć z tym! Żyć z tym, co ona zrobiła!


– Przecież ona nic nie zrobiła.


– Zostawiła Emelie samą! Jak to nic nie zrobiła?!


Sebastian zrobił kilka kroków w stronę kanapy i pochylił się nad żoną.


– Kurwa, co ty możesz wiedzieć, zrobiła czy nie zrobiła! Kurwa,
wyjechałaś sobie do tej pieprzonejTajlandii! To ja znalazłem Emelie w…


– W tej chwili przestań!


Liv zerwała się z kanapy i stanęła przed Sebastianem.


– Słucham twojego pijackiego gadania od kilku dni! Koniec z tym! Emelie
była tak samo moim dzieckiem jak twoim! Już nie mogę słuchać twojego
użalania się nad sobą! I przestań obwiniać moją mamę! Jeśli już, to
jesteś tak samo winien! Gdybyś się po drodze nie zatrzymał, żeby
wypełnić ten swój cholerny kupon totolotka, zdążyłbyś dojechać do domu i może to by się nigdy nie stało, rozumiesz?!


Sebastian zwalił się na kanapę. Patrzył na żonę. Nigdy nie widział jej
tak wściekłej, nigdy nie słyszał, żeby kiedykolwiek podniosła głos.
Zakrył twarz dłońmi i rozszlochał się.


Liv przysiadła na stoliku przed kanapą. Spojrzała na męża.


– Sebastian, to, co się stało, jest potworne, ale to nie nasza wina.
Emelie została zamordowana przez jakiegoś chorego człowieka. Nie
jesteśmy temu winni, żadne z nas nie jest winne. Rozumiesz?


Olivia stała przy furtce Anderssonów. Rower oparła o słupek. Przez
uchylone okno była świadkiem wybuchu Liv, potem widziała Sebastiana
siedzącego na kanapie z głową w dłoniach. Poruszyła ją reakcja Liv,
rozumiała ją.


Zareagowałaby tak samo.


Zawahała się, czy przeszkadzać w tym momencie. Jednak podeszła do drzwi
i zadzwoniła. Po dłuższej chwili Liv otworzyła. Olivia przeprosiła za
późną godzinę, ale nie spytała, czy przychodzi nie w porę, musiała to
pominąć.


– Muszę zadać kilka pytań.


– Teraz?


– To dosyć ważne.


Liv obejrzała się za siebie, patrząc w głąb mieszkania, wyszła i zamknęła za sobą drzwi.


– Sebastian jest w złej formie, możemy porozmawiać tylko we dwie?


Olivia przytaknęła i Liv ruszyła do furtki. Olivia za nią. Patrzyła, jak
Liv owija się mocniej szalem i wychodzi na ulicę.


– Możemy się przejść? – spytała.


– Bardzo chętnie.


Olivia wzięła rower i prowadziła go, idąc obok. Z początku milczały,
jakby obie potrzebowały nabrać większego dystansu do tego, co zaledwie
przed chwilą rozegrało się w domu Liv. Drogę, wzdłuż której stały
malownicze domki, przecinały uliczki schodzące do zatoki. W wielu oknach
paliło się światło, w innych było ciemno.


– Część domów należy do letników – odezwała się Liv, jakby w odpowiedzi
na niezadane pytanie. – O tej porze roku miejscowość wygląda jak zabita
deskami. Zwłaszcza w okolicy portu.


– Ale dobrze ci tutaj?


– Tak. To znaczy dotąd tak było, teraz nie wiem, czasem chciałabym
wyjechać stąd jak najdalej, ale pewnie nie można tak po prostu uciec.


– Pewnie nie.


– O co chciałaś spytać?


– O to, co się stało. Wiesz, że w Sztokholmie też doszło do morderstwa
dziecka?


– Chłopca. Wiem.


– Sądzimy, że sprawca może być ten sam.


Liv aż stanęła. Właśnie skręciły w prowadzący do portu zaułek Mor
Cillas, było tu bardzo ciemno, choć oko wykol.


– Naprawdę?


– Tak. Dziś wypuściliśmy Rolanda.


Liv milczała. Podciągnęła szal bliżej szyi i ruszyła w dół, do portu.
Wyszły z zaułka i skierowały się do rozświetlonego nabrzeża.


– Dziwne – odezwała się. – Najpierw tutaj ktoś morduje Emelie, a potem
robi to samo w Sztokholmie?


– Zgadzam się, że dziwne, próbujemy wyjaśnić, o co chodzi.


– I co myślicie?


– Że być może motywem sprawcy jest nienawiść rasowa. Stąd moje pytania.
Sebastian pracuje w ośrodku dla uchodźców, prawda?


– Tak, w Hässleholm. Czy to ma związek z tym, co się tam wydarzyło?


– A co się wydarzyło?


– Nie wiesz?


– Słyszałam, że jakiś czas temu doszło do awantury, ale nie wiem, na ile
poważnej. Co się stało?


– Kilku młodym ludziom starającym się o azyl przypisano włamanie do domu
starszego małżeństwa, podczas gdy ci ludzie spali.


– Właśnie, teraz pamiętam. I okazało się, że to nieprawda?


– Tak. Ale zaraz po włamaniu atmosfera była bardzo wroga, Sebastian
wziął w obronę tych młodych i część ludzi wpadła w szał.


– W jakim sensie?


– Przyszli pod ośrodek z transparentami, na których było napisane
„Miłośnik czarnuchów” i tym podobne, wrzeszczeli, że Sebastian zdradził
szwedzką rasę i różne takie chore rzeczy. Jest w tym kraju trochę
dziwnych ludzi.


– Ale na tym się skończyło?


– Mogłoby, tylko że Sebastian jest dość pryncypialny.


Liv umilkła, patrząc na ciemne morze. Prawdopodobnie myślała o mężu, o tym, jak się skulił na kanapie, kiedy się po nim przejechała za użalanie
się nad sobą. Wizerunek pryncypialnego Sebastiana został mocno
nadwątlony.


– I co zrobił? – spytała Olivia.


– Udzielił wywiadu miejscowej telewizji. Powiedział, co sądzi o ludziach, którzy zachowują się w ten sposób. Pewnie byłoby lepiej, gdyby
tego nie zrobił.


– Coś się stało?


– Następnej nocy obudził nas samochód, który stał przed domem ze
światłami skierowanymi prosto w okna naszej sypialni. Sebastian wybiegł
z domu, wtedy samochód odjechał. To było bardzo nieprzyjemne. Rankiem,
przy wyjmowaniu gazety ze skrzynki, znalazłam tam nóż.


– Nóż?


– Tak.


– W formie groźby?


– Nie wiem, tak czy inaczej było to bardzo paskudne.


– Zgłosiliście w komisariacie?


– Tak, ale chyba nie bardzo się tym przejęli.


Olivia pokiwała głową. Ciekawe, do kogo trafiło doniesienie. Orientowała
się w stosunkach w komisariacie. Niektórych spraw nie traktowało się tu
zbyt poważnie.


– Czy potem stało się coś jeszcze?


– U nas nie, ale Sebastian opowiedział mi o dziwnym incydencie. Za
ośrodkiem, gdzie pracuje, znajduje się wielka łąka. Pewnego ranka
zobaczył, że stoi tam strach na wróble. Wcześniej go nie było, więc
Sebastian poszedł i zobaczył, że kukła była zrobiona z brązowego
materiału i miała czarne, kręcone włosy, jak u czarnoskórego człowieka.
Mam to na zdjęciu.


Sięgnęła po komórkę i otworzyła album ze zdjęciami. Ciemnoskóry strach
na wróble wyglądał dziwnie i dość absurdalnie zarazem. Olivia pokiwała
głową, Liv się wzdrygnęła.


– Zimno ci? – spytała Olivia.


– Trochę.


– Weź moją kurtkę.


Olivia ściągnęła kurtkę, pod nią i tak miała gruby, wełniany sweter. Liv
włożyła ją.


– Wracamy?


Powoli przeszły przez osadę, mieszkańcy już się zaszyli w swoich domach.
Dotarły do furtki i uściskały się na pożegnanie.


Przed samym odejściem Liv powiedziała:


– Muszę zacząć przygotowywać się do pogrzebu.


Jadąc w ciemnościach do domu, Olivia rozmyślała o tym, co usłyszała od
Liv. O wątku rasistowskim, o nożu w skrzynce na listy. O makabrycznym
strachu na wróble. Co za ludzie? – myślała. Jednak nie potrafiła
poskładać tego w całość. W jaki sposób nienawiść do Sebastiana
Anderssona miałaby się przełożyć na morderstwo w Sztokholmie?


Czyżby morderca odbywał po kraju jakąś odyseję rasistowskiej nienawiści?


* * *


Stilton prawie cały dzień chodził po mieście ze swoją niebieską torbą, w której miał między innymi książkę z wycinkami. Właściwie miał pojechać
na Rödlögę, ale czuł wewnętrzny opór. Nie dlatego, że było mu tam źle,
ale dlatego, że poczuł się zmuszony. Przez Lunę. Kilka razy zawracał na
barkę, w końcu płacił czynsz za wynajętą kajutę. Przecież Luna nie może
mu przeszkodzić, żeby tam mieszkał?


Wiedział jednak, że to byłoby głupie. Nie chciał konfliktu, szanował jej
uczucia. Sam nawarzył tego piwa i musi je teraz wypić. Miał nadzieję, że
z czasem, gdy Luna nabierze dystansu, wszystko się ułoży.


Zaczęło się ściemniać i wtedy dotarło do niego, że nici z Rödlögi, musi
sobie znaleźć inny nocleg. Chociaż nie wiedział gdzie. Tymczasem mógłby
odszukać Ronny’ego. Kilka godzin temu poszedł pod antykwariat, ale
wisiał tam szyld „Zamknięte”. Teraz poszedł jeszcze raz. Miał do niego
kilka ważnych pytań.


Już z daleka zobaczył, że jest niedobrze. Trzech mężczyzn i kobieta
prowadzili kogoś w kierunku antykwariatu. Tą osobą był Ronny Redlös.
Stilton uzmysłowił sobie, co to za dzień. Raz w roku Ronny szedł do
portu w Hammarby, siadał na nabrzeżu i patrzył na miejsce, gdzie wiele
lat temu jego ukochana wpadła pod lód i utonęła. Brał ze sobą butelkę
wódki i przez kilka godzin upijał się do nieprzytomności. W ten sposób
obchodził rocznicę tragicznego wypadku. Rytuał był znany jego znajomym,
którzy w odpowiednim momencie zjawiali się na nabrzeżu i zabierali go do
domu.


Właśnie na to patrzył Stilton.


Obserwując, jak wnoszą Ronny’ego do antykwariatu, zorientował się, że
musi wybrać lepszy dzień na dowiadywanie się, kto mu sprzedał Mnicha.
Już miał odejść, gdy z antykwariatu wyszedł Benseman. Ich spojrzenia
spotkały się, Benseman podszedł do Stiltona.


– Właśnie dziś przypada ten wieczór – powiedział Stilton.


– Tak jest.


Potężnej postury Benseman o długich rękach pochodził z Norrlandii. Swego
czasu był szanowanym i niezwykle oczytanym bibliotekarzem w Boden, zanim
wódka nie zatruła mu ciała i życia, i nie wylądował w Sztokholmie wśród
bezdomnych. Tak go poznał Stilton.


– On twierdził, że lód się pod nią załamał, ale pod koniec października
zatoka chyba nie jest jeszcze skuta lodem?


– To jego wersja – odparł Benseman. – Może lód wcale się pod nią nie
załamał, może odebrała sobie życie, a on upiększa to wspomnienie. A może
oblodziło wtedy wyjątkowo wcześnie. Chciałeś z nim pogadać?


– Chciałem go spytać o książkę, którą dał mi kilka dni temu. Mnich. A raczej kto ją przyniósł do antykwariatu. Może ty wiesz?


Pytanie nie było pozbawione sensu, bo Benseman pracował u Ronny’ego
kilka godzin tygodniowo; zatrudnienie go było ze strony Ronny’ego raczej
dobrym uczynkiem.


– Wydaje mi się, że trafiła do nas w jednym z pudeł z książkami –
powiedział i ruszył przed siebie.


– Było ich więcej?


– Tak, trzy, zawierały głównie chłam, ale był też wybór wierszy
Saint-Johna Perse’a, noblisty. Czytałeś?


Stilton rzucił mu spojrzenie, którego nie sposób było nie zrozumieć.


– Jest tam jeden dość podniosły opis stosunku seksualnego, napisany tak
górnolotnie, że prawie nie da się tego czytać. Pierwszy raz czytałem…


– Nie wiesz, kto przyniósł te kartony?


Stilton wiedział, kiedy przerwać, bo Benseman mógł w nieskończoność
perorować o literaturze i pisarzach, o których nikt nigdy nie słyszał. A już na pewno Stilton.


– Nie wiem, nie było mnie przy tym.


– Czy to był facet?


– Z tego, co wiem, to tak. Pogadaj z Ronnym, kiedy już wytrzeźwieje. Daj
mu dobę.


– Okej.


– Dlaczego pytasz o tę książkę, o Mnicha?


– Z ciekawości.


– Przeczytałeś ją?


– Nie.


– To bardzo szczególna książka, wręcz kultowa i prekursorska, jeśli
chodzi o horrory, jest tam też trochę ekstremalnej erotyki.


– Nie interesuje mnie sama książka, tylko człowiek, który ją przyniósł.


– To cały ty.


Stilton nie miał ochoty się zagłębiać w to, co Benseman sądzi na jego
temat, więc gdy już byli niedaleko Björns Trädgård, przystanął.


– Skręcam tutaj – powiedział Stilton.


– Dobrze ci się wiedzie?


Stilton zatrzymał się. Czuł i wiedział, że pytanie dotyka czegoś
szerszego, ale tkwi korzeniami w egzystencji, którą obaj wiedli kiedyś,
a której Benseman nadal był częścią. Egzystencji, którą Stilton zostawił
za sobą.


Zdawał sobie sprawę, że pytanie wypłynęło prosto z serca.


– Dobrze – odparł.


– Na pewno?


– Tak. A co z Muriel?


– Nie za dobrze.


– Któregoś wieczoru widziałem ją u Ronny’ego.


– Czasem przychodzi, i dobrze, dostaje coś do jedzenia, rozmawiamy z nią, potem znika. Wiesz gdzie.


– Tak.


– Trzymaj się.


Stilton skinął głową, Benseman poszedł w kierunku Medborgarplatsen.
Pewnie powinienem spytać A tobie jak się powodzi? – pomyślał Stilton.
Ale wyszedł z założenia, że nie najgorzej, sądząc po oczach Bensemana.
Już nie błyszczały pusto, nie było w nich rezygnacji, zamiast niej
pojawiła się iskierka życia.


Gorzej z Muriel.


W tym momencie uprzytomnił sobie, że ma problem. Z noclegiem.


– Benseman!


Tamten zdążył dojść do Björns Trädgård, ale usłyszał wołanie. Odwrócił
się. Stilton do niego dobiegł.


– Co się stało? – zdziwił się Benseman.


– Gdzie mieszkasz?


– W schronisku na Högbergsgatan. Bo co?


* * *


Porządnicki, pomyślała Olivia.


Właśnie odkryła, że Svensson umył szklanki po piwie i postawił na
suszarce. Wzięła jedną i nalała sobie piwa. Czuła, że musi zejść z obrotów, żeby zasnąć. SMS-a od Svenssona odczytała po powrocie do domu:
zabezpieczanie wiecu Ruchu Oporu Szwedzkich Aryjczyków nie było
wymarzonym zadaniem, ale niezłą okazją do rozpoznania organizacji
rasistowskich. Zważywszy na to, co Liv opowiadała o awanturze w ośrodku
dla uchodźców i pogróżkach, które potem miały miejsce, w sprawę mogły
być zamieszane osoby wywodzące się z tego bagna. Popijając piwo, poszła
do sypialni i zaczęła się rozbierać. Już miała się położyć, gdy
zadzwoniła komórka. Liv Andersson.


– Nie śpisz jeszcze?


– Nie.


Zapadło milczenie.


– Co z Sebastianem? – spytała Olivia.


– Śpi. Zasnął na kanapie. Pamiętasz, wspomniałam o pogrzebie…


– Tak.


– Spytałam dziś i powiedzieli, że…


Liv znów umilkła.


– Kogo spytałaś?


– Któregoś z policjantów. Powiedział, że może potrwać, zanim będą mogli
wydać zwłoki.


Słysząc, jak Liv stara się zapanować nad głosem, Olivia pomyślała, że
ludzie czasem wyrażają się strasznie nietaktownie. Matka zamordowanego
dziecka pyta, kiedy będzie mogła urządzić pogrzeb, a oni jej mówią o „zwłokach”.


– Spróbuję się dowiedzieć, kiedy skończą – powiedziała Olivia.


– Dziękuję. Dobranoc.


– Dobranoc.


Olivia opadła na łóżko i podniosła szklankę do ust, myśląc o Liv. Ładna,
sympatyczna kobieta, niewiele starsza od Olivii, siedzi z zamroczonym
mężem w pustym domu, bez dziecka, usiłując doprowadzić do pogrzebu.


Ależ musi się czuć samotna.


* * *


W innym miejscu, niewiele kilometrów dalej, inna kobieta siedziała,
patrząc w noc. Od czasu, gdy została zamordowana jej wnuczka, spędzała
tak każdą noc. Siedziała na krześle, obok stała szklanka wody. Dookoła
panowała ciemność, w jej duszy też.


Nawet myśleć nie mogła.


Judith wypiła wodę i poszła do szklarni, tam również było ciemno.
Chwyciła konewkę i zaczęła podlewać rośliny na chybił trafił, chociaż
wiedziała, że nie potrzebują wody. Musiała coś zrobić, obojętnie co,
byle przez chwilę nie siedzieć na tamtym krześle. Nalała wody z czarnego
węża i wtedy naszła ją myśl, pierwsza od dłuższego czasu.


Całe życie poświęciłam na to, żeby dookoła mnie rosło, pomyślała, żeby
żyło, żeby ziarna i sadzonki wschodziły i rosły w siłę, z tego czerpałam
radość, patrząc, jak nabierają życia. Straciłam tę radość. Teraz to
wszystko zwiędnie. Ja zwiędnę. Zrudzieje, uschnie i skurczy się. A ja
będę siedzieć na tym krześle, wyschnę i osiwieję, ręce mi zesztywnieją.


Żałoby nie da się zalać w ten sposób, pomyślała, odstawiając konewkę.
Wróciła do domu, z powrotem usiadła na krześle. Posiedzi tak kolejną
godzinę, a potem znów pójdzie do szklarni.


* * *


Schronisko na Högbergsgatan, prowadzone przez
Stadsmissionen5 przy pewnym wsparciu ze strony miasta,
oferowało trzy różne warianty zamieszkania. Benseman miał mieszkanie w wariancie pierwszym, to znaczy własny pokój w oczekiwaniu na coś
stałego, lub tak zwane mieszkanie treningowe.


Pokręcił się trochę po piętrze i wykombinował materac i koc. W nie
najlepszym stanie, ale Stilton nie był drobiazgowy. Jeśli spędziło się
ileś nocy na zimnym betonie w zsypie, to materac na podgrzewanej
podłodze jawi się jako czysty luksus, w dodatku w pokoju, w którym nie
cuchnie ani od maści tygrysiej, ani od trzepania kapucyna. Stilton leżał
zatem pod cienkim kocem, a Benseman na swoim łóżku, kilkadziesiąt
centymetrów dalej.


– Jak w dawnych czasach – powiedział Benseman.


– Prawie.


Benseman zapalił lampkę i wziął książkę. Zawsze musiał poczytać godzinę,
dwie, żeby się wyciszyć.


– Co czytasz? – spytał Stilton.


– Książkę o Majach. „Promieniuję miłością do ciebie, twoje ciało jest
moją osłoną przed życiem”. Piękne, co? Poczytać ci?


– Nie.


Stilton odwrócił się tyłem, naciągnął koc na głowę. Nie potrafił zasnąć,
gdy w pokoju nie było ciemno, ale jako gość musiał to przełknąć. Rano
wyruszy na Rödlögę.


– Tom, śpisz?


– Nie.


– Myślę o tym, żeby ożenić się z Muriel.


Stilton odsunął koc i odwrócił się do Bensemana.


– Ożenić się?


– Lubię ją. Jest dobra. I samotna. Gdybyśmy zostali parą, może byłoby
nam obojgu łatwiej. Podciągalibyśmy się nawzajem. Jak uważasz?


Stilton nie czuł się kompetentny w sprawach pożycia małżeńskiego,
zwłaszcza teraz, i nie wiedział, co odpowiedzieć.


– Ty chyba byłeś żonaty? – spytał Benseman.


– Dawno temu.


– Ale dobrze ci było?


– Dobrze. Dopiero później zrobiło się do dupy.


– I wylądowałeś na ulicy?


– Mniej więcej tak.


– My już jesteśmy na ulicy, więc zaczęlibyśmy od samego dna. Wtedy może
być tylko lepiej, prawda? Wiemy, co to znaczy, gdy jest do dupy, by tak
rzec.


– To prawda.


Benseman skinął głową i zatopił wzrok w książce. Stilton odwrócił się na
drugi bok i naciągnął koc. „Ty chyba byłeś żonaty?”. Oczywiście, z Marianne Boglund. Dawno temu, przed ostatnią epoką lodowcową, nie miał
zamiaru odmrażać tego wspomnienia.


Zamknął oczy, próbując przywołać obraz ciała Luny.
  
Salka konferencyjna była prawie pełna, stawiła
się większość zespołu dochodzeniowego. Nieobecni byli usprawiedliwieni,
pracowali nad sprawą gdzie indziej. Mette otrzymała do swej dyspozycji
wszelkie środki, łącznie z liczną ekipą specjalistów ze wszystkich
pionów.


Zgromadził się tu doborowy oddział.


Trust mózgów.


Ludzie z wieloletnim i bogatym doświadczeniem.


Mette czuła się pewnie, była przekonana, że sprawy, nad którymi mają
pracować, również zostaną wyjaśnione.


– Mamy informację, że pod paznokciami chłopca Arama są fragmenty
zdrapanego naskórka – powiedziała. – Zatem stawiał opór, sprawca może
mieć zadrapania lub skaleczenia. Fragmenty naskórka zostały wysłane do
Państwowego Laboratorium Kryminalistycznego w Linköpingu. Jeśli będziemy
mieli szczęście, dopasujemy DNA, jeśli nie – uzyskamy materiał
porównawczy. Czy wszyscy już to widzieli?


Odwróciła się do ściany, na której znajdowało się kilka dużych portretów
pamięciowych mężczyzny.


– Czy to biegacz, którego widział Adolfsson?


– Tak. Rozesłaliśmy ten portret do wszystkich jednostek w kraju.


– Do mediów też?


– Owszem, dostały go. Efekt może być dwojaki, bo jak to zwykle bywa z portretami pamięciowymi, może okazać się podobny do wielu osób, więc
można się spodziewać mnóstwa telefonów. Uznałam jednak, że możemy więcej
zyskać, niż stracić. Wszystko trzeba będzie sprawdzić. Jak wam poszło z alibi Adolfssona?


– Zgadza się – odparł Bosse Thyrén. – Sprawdziliśmy, był na Alandach.


– Czyli to już wiemy. Trzeba mu powiedzieć, żeby siedział w Sztokholmie,
może być potrzebny do ewentualnej konfrontacji z biegaczem.


– Ten biegacz jest mocno podejrzany, prawda? – zauważył jeden ze
starszych dochodzeniowców.


– W jakim sensie?


– W takim, że go poszukujemy i raczej nie mógł nie zauważyć, że policja
chce się z nim skontaktować.


– Istotnie.


– A jednak się nie zgłosił.


– Pewnie miał swoje powody. Na przykład nie chce być w nic zamieszany,
bo może ma do ukrycia coś innego, albo też ujawnianie się byłoby dla
niego nieprzyjemne.


– Właśnie to miałem na myśli. To chyba podejrzane?


Mette uznała, że wymiana zdań na temat biegacza nie zaprowadzi ich
dalej, i odwróciła się do tablicy.


– Tak, na ile udało nam się ustalić, wyglądało miejsce przestępstwa.


Mette wskazała dużą mapę zagajnika, w którym został zamordowany Aram.
Krzyżykami zaznaczono osoby znajdujące się w pobliżu albo nieco dalej.


– Z planu sytuacyjnego wynika, że niewiele osób mogło zorientować się,
co się dzieje. Prawdopodobnie wszystko stało się bardzo szybko. Sprawca
zapewne zaskoczył chłopca. Adolfsson szedł tędy, a biegacz nadbiegł z tej strony.


– Biegacz nie mógł przeoczyć chłopca, jeśli rzeczywiście nadbiegł z tej
strony. – Dochodzeniowiec wyraźnie uczepił się biegacza.


– Prawdopodobnie nie – przyznała Mette. – Jednak chłopiec leżał w pewnej
odległości od ścieżki, częściowo zasłonięty przez pniak. Jeśli więc
biegnący był zatopiony w myślach, mógł go nie zauważyć.


Mette spojrzała na zebranych.


– Czy znaleźliśmy jakikolwiek związek łączący rodziny obojga dzieci?


– Nie. Żadnego.


– Jak się posuwa dochodzenie w Skanii? – spytała Lisa.


– Poprosiłam Svenssona, żeby sprawdził hipotezę o motywie rasistowskim.
Zakładam, że jeszcze dziś będzie od niego jakiś raport. Są pytania?


– Czy poszukujemy seryjnego zabójcy?


Pytanie miało charakter retoryczny, było wyrazem napięcia w grupie
dochodzeniowej.


– W najgorszym razie – odparła Mette.


* * *


W normalnych okolicznościach był to po prostu bardzo ładny park,
założony w 1855 roku wokół starego budynku Tivoli. Wtedy nosił nazwę
Ogrodu Ludowego, obecnie parku Tivoli. Popularne miejsce spotkań zarówno
za dnia, jak i wieczorami. Bezpieczne.


Tego dnia było inaczej.


Przed pagórkiem, który był pozostałością po zlikwidowanej kopalni,
zbudowano niewielkie podium. Po obu stronach wisiały ciemnoczerwone
flagi z żółtym trójkątem przebitym białą strzałą, symbolem Ruchu Oporu
Szwedzkich Aryjczyków. Takie same flagi trzymali mocno zbudowani, krótko
ostrzyżeni mężczyźni stojący w dwóch szeregach po bokach podium. Przed
podium stało kilku policjantów. Szwedzkie prawo o wolności zgromadzeń
stanowi, że każdy, kto uzyska zgodę na wiec, ma jednocześnie prawo do
publicznego wyrażenia swoich poglądów. Również zdeklarowani naziści. To
prawo musi być chronione przed atakami.


Stąd obecność policji.


Kilka metrów od wiecujących stali ludzie z transparentami wyrażającymi
potępienie mającego się odbyć wiecu. To również był jeden z warunków
wolności zgromadzeń. Trudno było ocenić, ilu przyszło lewaków. Na razie
nikt nie zasłaniał twarzy kominiarkami albo chustkami, ale wszyscy
domyślali się, że są i zapewne ruszą do ataku. Front Rewolucyjny i AFA6 wszędzie miały aktywnych członków.


Kolejny powód obecności funkcjonariuszy.


Wśród nich była Olivia, podobnie jak Frans. Na obrzeżach parku stały
policyjne furgony i radiowozy. Trudno było stwierdzić, czy przyczyniało
się to do uspokojenia nastrojów, czy raczej sygnalizowało, że należy
spodziewać się starć.


W ciągu ostatniego kwadransa, od chwili pojawienia się pocztów
sztandarowych, nastąpiła eskalacja napięcia. Wzburzeni ludzie skandowali
hasła antyrasistowskie, buczenie mieszało się z oklaskami, powstały dwa
obozy. Ruch Oporu Szwedzkich Aryjczyków miał w okolicy sporo sympatyków,
z których większość zjawiła się na miejscu. Konfrontacja była
nieunikniona. Olivia zauważyła, że jej koledzy są zdenerwowani, znaleźli
się na polu minowym, gdzie wszystko może się zdarzyć, a policjanci będą
w samym środku. Na tym polega ta robota.


Tłum napierał coraz bardziej, wkrótce stał tylko metr od policjantów.
Nagle Olivia zobaczyła Liv Andersson. Podtrzymywała drążek transparentu
z hasłem „Precz z rasizmem!”. Pierwsza myśl, która przyszła Olivii do
głowy, brzmiała: dlaczego ona tu przyszła? Skąd ona ma jeszcze tyle
siły? Zaraz potem poczuła wielki szacunek dla Liv za to, że postanowiła
zademonstrować swoje poglądy. Mimo tego, co ją spotkało, a może właśnie
dlatego. Spróbowała nawiązać z nią kontakt wzrokowy, ale się nie udało.


W tym momencie na podium wszedł mężczyzna około czterdziestki. Mocno
zbudowany i krótko ostrzyżony, w białej koszuli, czarnym krawacie i czarnych spodniach, duże prostokątne okulary częściowo zasłaniały
dziobatą twarz. Podszedł do mikrofonu na skraju podium. To on miał
prowadzić wiec. Måns Berntsson, jeden z szefów lokalnej organizacji
Ruchu Oporu Szwedzkich Aryjczyków. Olivia przeczytała to w ulotce
informacyjnej, którą wszyscy dostali przed wyjazdem.


Berntsson chwycił mikrofon, w tym samym momencie okrzyki przybrały na
sile.


– Szwedzi! – zaczął. – Wiecie, po co się tu dzisiaj zebraliśmy. Nasz
naród ginie i wy wiecie dlaczego. Nasza rasa jest zagrożona i wy wiecie
dlaczego. Wszystkie nasze wartości są bezczeszczone i deptane, i wy
wiecie dlaczego. Wiecie, kto za tym stoi. Wiecie, o kim mówię. Wiecie,
kim są i gdzie mieszkają. Musimy to powstrzymać! To jest nasz kraj!
Musimy usunąć trujące chwasty! Musimy przejechać kosą przez cały kraj!


Tłum skandował coraz głośniej, częściowo zagłuszając przemówienie
Berntssona, ale Olivia, która stała z przodu, słyszała wszystko.
Zwróciła się do Fransa, usiłując przekrzyczeć tłum.


– Czy to nie jest przypadkiem podżeganie do nienawiści rasowej?


– Mają demokratyczne prawo do wyrażania swoich poglądów – odparł.


Spojrzała na tłum, przez który przeciskała się grupka młodych ludzi.
Nagle naciągnęli na twarze maski i rzucili się naprzód, na podium.
Policjanci usiłowali ich odepchnąć. Na próżno. Z przeciwnej strony
ruszyli mężczyźni z kastetami na rękach, młodzi ludzie wyciągnęli swoje
narzędzia walki. Olivia zdążyła jeszcze zobaczyć jakieś rury i kije do
bejsbolu, zanim znalazła się w samym środku bijatyki. Wystarczyło kilka
minut, by powstał kompletny chaos.


– Berntsson!


Olivia zobaczyła, że oficer policji wskazuje na nią i na podium.
Odwróciła się. Mężczyzna w kominiarce zamachnął się na Berntssona, który
próbował zakryć twarz rękami. Olivia wskoczyła na podium, złapała
mężczyznę, odciągnęła od Berntssona i zepchnęła z podium. Berntsson
klęczał, na twarzy miał krew, jego rozbite okulary leżały na ziemi.


– Wywieź go stąd! – krzyknął oficer.


Olivia zawahała się. Na widok kilku młodych ludzi wdrapujących się na
podium, złapała Berntssona.


– Szybko!


Berntsson zachwiał się, gdy go postawiła na nogi i ściągnęła z podium.
Spojrzała przez ramię, zobaczyła kilku zamaskowanych mężczyzn, którzy na
nich wskazywali. Olivia złapała Berntssona za ramię i podbiegła z nim do
swojego radiowozu.


– Niech pan wskakuje!


Berntsson rzucił się na siedzenie obok kierowcy. Olivia zobaczyła, że
tamci przeciskają się do samochodu. Wskoczyła za kierownicę, uruchomiła
silnik i z piskiem opon ruszyła. Trąbiąc cały czas, wyjechała z parku.
Udało się.


Gdy już skręcili w stronę głównej szosy, spojrzała na Berntssona. Miał
zakrwawioną twarz, do ust przyciskał jakąś szmatkę.


– Może pan chce, żeby ktoś pana opatrzył?


– Nie. Wojenna kontuzja, zwykła rzecz.


Olivia powstrzymała się od komentarza. Wojenna? A więc on tak to widzi.


– Gdzie pan mieszka? – spytała.


– W Mjöhult.


Berntsson zabrał z ust dłoń ze szmatką i spojrzał na Olivię.


– Jak to dobrze, że szwedzka policja stoi po naszej stronie.


Jechali ulicą prowadzącą do Mjöhult. Berntsson rozmawiał przez komórkę o tym, co się wydarzyło. Olivia milczała. Z rozmów wynikało, że Berntsson
czuł się znieważony atakiem na niego, jednocześnie był bardzo zadowolony
z interwencji policji. Skończył rozmawiać i odwrócił się do Olivii.


– Jeszcze raz bardzo dziękuję. To straszne, że nasza wolność słowa jest
w ten sposób naruszana, czuję się głęboko urażony!


– Wolność słowa jest zagwarantowana przez demokrację. Czy wy przypadkiem
nie jesteście przeciwnikami tego ustroju?


– Opowiadamy się za państwem nordyckim, zbudowanym na zasadach
narodowego socjalizmu.


– Czy w tym państwie jest miejsce na wolność słowa?


Berntsson starł krew z ust i spojrzał na Olivię. Nie odrywała wzroku od
drogi.


– Do czego pani zmierza?


– Po prostu jestem ciekawa. Mam inne zapatrywania niż pan.


– Nie wiem, jakie są pani poglądy, ale wiem, że w policji jest sporo
ludzi, którzy myślą tak jak my.


– Ale nie ja. „Musimy przejechać kosą przez cały kraj!”.


– To tylko przenośnia.


– Czego?


– Tego, co trzeba zrobić.


Czyli czego? Już miała go spytać, ale Berntsson dostał kolejny telefon.
Z rozmowy wynikało, że wkrótce u niego w domu ma się odbyć spotkanie
podsumowujące.


Skończył, wtedy go spytała:


– Pan nie uważa, że wszyscy ludzie są równi, prawda?


– Bo nie są i nikt tak nie uważa. Nikt nie powie, że pedofil albo
morderca jest wart tyle samo co dobry człowiek. Kto tak twierdzi, jest
hipokrytą.


– A którzy ludzie są więcej warci od innych?


– Na pierwszym miejscu są Szwedzi, potem Nordycy i Europejczycy.


– Dlaczego właśnie oni?


– Bo należą do rasy aryjskiej, która jest wyjątkowa.


Olivia pomyślała, że oto siedzi koło niej najprawdziwszy nazista, i aż
jej tętno przyśpieszyło.


– Pod jakim względem wyjątkowa? – spytała.


– Charakteryzuje się wyższą inteligencją, większą kreatywnością i empatią oraz większą wynalazczością.


Empatią? On łączy nazizm z empatią?


– Ale zdecydowana większość Szwedów ma inne poglądy niż pan. Mimo że
według pana są najinteligentniejszą rasą. Jak to możliwe?


Berntsson potrzebował kilku sekund, żeby wykombinować odpowiedź.


– Zostali sprowadzeni na manowce, ale oświecimy ich. Po to organizujemy
wiece informacyjne.


Olivia poczuła, że wystarczy już poznawania poglądów Berntssona, jego
postrzeganie rzeczywistości było żenujące, wolała przejść do
pilniejszych pytań.


– Przypuszczam, że pan słyszał o morderstwie, do którego doszło niedawno
w Arild – powiedziała. – Zamordowano trzyletnią dziewczynkę.


– Chodzi o tego murzyńskiego bachora?


– Dziewczynka była ciemnoskóra. Ma pan fatalne słownictwo.


Berntsson drgnął, ale potem się uśmiechnął.


– Przykra historia – powiedział. – Ale człowiek powinien się zastanowić,
zanim adoptuje takie byle co.


Nawet nie byle kogo, tylko byle co. Zapiekły ją policzki.


– Biorę udział w dochodzeniu dotyczącym tej zbrodni – powiedziała. –
Podejrzewamy motyw rasistowski.


– Tak?


Namyślała się przez chwilę, czy zrobić jeszcze jeden krok. A może byłoby
to poza regulaminem? Berntsson rozstrzygnął pytaniem:


– Skąd wam to przyszło do głowy?


– Ojciec dziewczynki pracuje w ośrodku dla uchodźców. Jakiś czas temu
ktoś mu groził, wkładając nóż do jego skrzynki na listy. Wie pan coś na
ten temat?


– Dlaczego miałbym wiedzieć?


– Bo obraca się pan w takim środowisku. „Musimy wyrwać trujące chwasty”.
Dopiero co tak pan powiedział w parku, prawda?


Berntsson wbił wzrok w Olivię, tak długo patrzył, aż spojrzała na niego,
potem popatrzył na drogę.


– Proszę się tutaj zatrzymać – powiedział.


Znajdowali się na długim prostym odcinku. Po obu stronach drogi ciągnęły
się rozległe pastwiska, kawałek dalej w rowie pasło się kilka gęsi
zbożowych. Olivia zatrzymała wóz na poboczu. Mężczyzna odpiął pasy,
najwyraźniej zamierzał wysiąść. Położył rękę na klamce, gdy Olivia
spytała:


– A pan gdzie się znajdował, gdy zostało popełnione to morderstwo?


Berntsson otworzył drzwi i wysiadł z samochodu. Odwrócił się, nachylił i komórką błyskawicznie zrobił jej zdjęcie. Opuścił rękę i spojrzał jej
prosto w oczy.


– Lubi pani jeździć na rowerze, co?


Olivia wytrzymała jego spojrzenie, uśmiechnął się do niej, wtedy
odwróciła głowę.


– Pójdę do domu piechotą – powiedział.


Następnie zamknął drzwi auta.


Olivia wróciła do komisariatu i poszła do swojego pokoju. Usiadła przy
komputerze i zaczęła surfować w sieci, szukając informacji o Ruchu Oporu
Szwedzkich Aryjczyków. Nie była to budująca lektura. Przede wszystkim
dlatego, że właśnie Skania była jednym z ich trzech najsilniejszych
bastionów w kraju. Z informacji wynikało również bardzo wyraźnie, że
tutejsze komórki nazistowskie były najbardziej wojownicze. Trudno było
ustalić ich faktyczną liczebność, ale natrafiła na szacunki, że mają
dwustu, trzystu członków. Do tego pewnie trzeba dodać dużą liczbę
bardziej lub mniej zdeklarowanych sympatyków. Organizacja miała również
własną stronę zatytułowaną Front, na której propagowali swoje cele
polityczne.


Po godzinie takiego surfowania poczuła przygnębienie. Obraz środowiska
nazistów był odrażający. Fanatycy niecofający się przed żadną formą
ataku na innych, nawet przed morderstwem.


Wszystko dla sprawy.


Szukając informacji o incydencie w ośrodku dla uchodźców w Hässleholmie,
znalazła reportaż ze zdjęciem Månsa Berntssona stojącego w grupie ludzi
przed ośrodkiem, trzymającego tablicę z napisem „Miłośnik czarnuchów”.


Weszła do rejestru karnego, żeby sprawdzić, czy jest tam Berntsson. Był.
W 2011 roku skazany przez sąd wojewódzki za naruszenie miru domowego i nielegalne posiadanie broni. Wcześniej kilkakrotnie skazany za pobicie,
podżeganie do nienawiści i naruszenie przepisów zakazujących noszenia
broni białej. Poprawiając się na krześle, miała w uszach głos Berntssona
mówiącego, że czuje się głęboko urażony. Biedactwo, pomyślała.


W tym momencie do pokoju wszedł Frans.


– Cześć – powiedział. – Odwiozłaś Månsa Berntssona?


– Nie do samego domu.


– Tak, słyszałem.


– A skąd?


– Naprawdę myślisz, że może być zamieszany w morderstwo małej Emelie?


– Dlaczego nie?


Frans wzruszył ramionami.


– Svensson o tym wie? – spytał.


– O czym?


– Że podejrzewasz Berntssona.


– Prosił mnie, żeby sprawdzić inny trop.


– Rasistowski?


– Tak.


Olivia odwróciła się do monitora. Frans spojrzał na nią i ruszył z powrotem do drzwi, gdy Olivia zauważyła:


– Nie odpowiedziałeś na moje pytanie.


Frans odwrócił się.


– Jakie?


– Skąd wiedziałeś o Berntssonie.


– Dzwonił do mnie.


– Dzwonił do ciebie? Kolegujecie się?


Wychodząc, Frans minął się w drzwiach z wchodzącym Svenssonem. Svensson
odczekał, aż Frans zniknie w korytarzu, i dopiero wtedy zamknął drzwi.


– Zdaje się, że było gorąco – powiedział. – Zatrzymali cztery osoby z Frontu Rewolucyjnego.


– A z Ruchu Oporu Szwedzkich Aryjczyków?


– Przecież to oni zostali zaatakowani.


Z uzasadnionych powodów, pomyślała Olivia, ale nie powiedziała tego
głośno. Przemoc jest sprzeczna z prawem niezależnie od tego, kto ją
stosuje.


– Odwiozłaś Månsa Berntssona? – ciągnął Svensson.


– Dostałam rozkaz. Nie wiedziałam, że w zakres obowiązków policji
wchodzi wożenie nazistów.


– Ja też nie. I nie ja wydałem ten rozkaz.


– Rzeczywiście. Przepraszam.


Zreflektowała się. Nie chciała konfliktu ze Svenssonem. Tylko z nim dało
się tutaj wytrzymać. Poprosiła, żeby usiadł, i powtórzyła, co Liv
Andersson powiedziała jej poprzedniego wieczoru, a potem opowiedziała o rozmowie z Månsem Berntssonem. Gdy skończyła, Svensson spytał:


– Odebrałaś to jako pogróżkę?


– Tak.


– Ci ludzie mają na swoim koncie sporo przemocy. Chcesz dostać ochronę?


– Nie.


Spojrzał na nią.


– Już dostawałam pogróżki – powiedziała.


* * *


Ola Mellberg wracał do domu z centrum Gustavsbergu, niosąc torbę z zakupami. Właściwie były niepotrzebne, ale miał pretekst, żeby wyjść z domu. Znaleźć się z dala od Jian. Miał wrażenie, że ściąga go w dół, w ciemność, jej żałoba była jak czarna otchłań, nie chciał dać się w nią
wciągnąć, stracić grunt pod nogami. Starał się skupić na rutynowych,
praktycznych sprawach. Na życiu, które musi toczyć się dalej. Wiedział,
że trzeba je składać dzień po dniu. Z czasem znów stanie się znośne.
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    Jimmie Åkesson, przywódca skrajnie prawicowej partii Szwedzkich
Demokratów, od 2010 roku poseł do Riksdagu (wszystkie przypisy
tłumaczki). [wróć]



      	
      
    Pies na rondzie – rodzaj sztuki ulicznej powstałej w Szwecji w 2006 roku
i polegającej na tym, że anonimowe osoby umieszczały na środku rond
ulicznych figurki psów wykonane z różnych materiałów. [wróć]



      	
      
    118 118 to telefon do szwedzkiego biura numerów. [wróć]



      	
      
    Svennis – przezwisko popularnego trenera piłkarskiego Svena-Görana
Erikssona. [wróć]



      	
      
    Stadsmissionen – organizacja pożytku publicznego działająca na rzecz
bezdomnych i uzależnionych dorosłych i dzieci. [wróć]



      	
      
    AFA – Antifascistisk Aktion – Akcja Antyfaszystowska – lewackie bojówki. [wróć]
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